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O UCZESTNICZCE WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ ZOFII BORKOWSKIEJ

DANE OSOBISTE: B o r k o w s k a  Z o f i a ,  ur. 10. października 

1904 r. w Druskienikach,b. woj. Wileńskiej niezamężna; data śmierci 

3. maja 194-3 r. w wileńskim Gestapo.

Imiona rodziców: Władysław - urzędnik prywatnego przedsiębiorstwa w 

Petersburgu i Zofia z Kalenkiewiczów - nauczycielka szkół średnich. 

Wykształcenie i zawód: mgr filologii polskiej Uniwersytetu Stefana 

Batorego w Wilnie, nauczycielka. Harcerka.

Charakterystyka osobowości: osoba pełna dobroci i miłości do ludzi, 

bliska przyjaciółka swoich uczennic. Gorąca patriotka,ofiarna i odważ­

na. "Inteligentna, o szerokich horyzontach i wielkim wyrobieniu.” / z 

relacji doc. Stanisława Stommy/. "Zawsze uśmiechnięta,wesoła,dowcipna, 

radosna,pełna zapału” /z relacji jednej z przyjaciółek/.

Obecny adres autora relacji: prof. dr Anatol Mirowicz, ul. Orla 4, 

m. 16, 00-143 Warszawa, tel. 20-11-93

W latach 1928-1931 Zofia Borkowska była nauczycielką w  Gimnazjum 
ss. Nazaretanek w Wilnie.

W latach 1931-1939 była nauczycielką przedmiotów ogólnokształcących 

w  Żeńskim Gimnazjum Krawieckim w Białymstoku. Prócz tego pracowała w 

Miejskiej Szkole Zawodowej Dokształcającej /w ostatnim okresie jako 

kierowniczka/, w Miejskim Uniwersytecie powszechnym w Białymstoku i 

w Uniwersytecie Robotniczym w Łapach.

Była opiekunką szkolnej drużyny harcerskiej. W posiadłości matki 

Raduninie /.voj. Białostockie/ organizowała obozy harcerskie. Wspierała 

materialnie potrzebujące uczennic*.

Natychmiast po wybuchu wojny Zofia Borkowska orgamizuje opiekę nad 

rannymi żołnierzami i ukrywanie oficerów po wsiach i leśniczówkach.

5 . października 1939 r. składa przysięgę organizacyjną,którą przyj­

muje "Antoni" /kpt. Antoni Iglewski/,założyciel pierwszej organizacji 

podziemnej na rejon Wysokie Mazowieckie - Zambrów - Tykocin £ Biało­

stockie. roku 1940. organizacja ta zostaje podporządkowana Komendzie 

Głównej Z W Z i włączona do obszaru,obejmującego dawne województwa 

Białostockie, Nowogródzkie i Poleskie. Komendantem tego obszaru został

OKRES PRZEDWOJENNY DO 1.II.1939 r.

OKRES OKUPACJI DO 3- MAJA 1943 r.
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pułk. Józef Spychalski /"Maciej"^,poprzedni komendant okręgu Lublin, 

zastępcą komendanta i szefem organizacyjnym kpt. Antoni Iglewski /"An­

toni" , "Nieczuja"/,szefem Oddziału II ppułk. Prawdzic-Szlaski /"Janusz’ 

szefem Oddziału III ppułk. Władysław Liniarski /"Mścisław"/.

Zofia 3orkowska używa w tym czasie pseudonimu "Marta",pracując przy 

sztabie zostaje szefem łączności konspiracyjnej.

W lutym 1941 r. aresztowana przez NKWD w Grodnie,więziona w Białym- 

stokustoku,a następnie w Mińsku,podczas ewakuacji więzienia zostaje 

uwolniona w Ihumieniu w czasie nalotu lotnictwa niemieckiego,po czym 

pieszo przywędrowuje do Wilna,gdzie wstępuje do AK. Pracuje w sztabie 

Okręgu Wileńskiego,należy do redakcji pisma "Niepodległość". W tym cza­

sie używa pseudonimów "Benata",rządziej "Marychna" lub dawnego "Marta".

Od czerwca 1942 r. była bezpośrednim łącznikiem w sprawach prasy kon­

spiracyjnej i mężem zaufania komendanta Okręgu Wilwńskiego "Wilka" /gen, 

Aleksander Krzyżanowski/. Przewodniczącym Komitetu Bedakcyjnego "Niepod* 

ległości" był "Maciej" /dr Jerzy Dobrzański/.

Aresztowana przez Gestapo 3» maja 1943 roku,w tym samym dniu zmarła 

najprawdopodobniej zakatowana na śmierć.

Bozkazem "Wilka" /gen. Aleksandra Krzyżanowskiego/ z dnia 14.VII. 

1944 r. została pośmiertnie odznaczona Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti 

Militari. Odznaczenie to potwierdza Zaświadczeni*, wydane przez MON 

Nr DK-06420/W z dnia 12 lipca 1967 r. 

n Zwświadczenie to i fotografię Zofii Borkowskiej posiada uutor

i niniejszej relacji.

OSOBY,Z KTÓRYMI WGPOŁDZIAŁAŁA ZOFIA BORKOWSKA.

Doc. dr Stanisław Stomma

Ppłk. dypl. w st. spocz. Julian Kulikowski,b . Szef Sztabu i Szef 

I Oddziału Ogólnoorganizacyjnego b. Samodzielnego Okręgu Wileńskiego 

ZWZ i AK /pseud. "Witold Drohomirski", "Byngraf"/.

Por. Aleksander Kolanko /pseud. "Kalikst"/.

/

Warszawa,20 listopada 1978 r.

/Anatol Mirowicz/
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Warszawa,, dn* 2l grudnia 1970 r.

Pan prof .Anatol MIROWICZ

War s za wa
ul. Orla 4 a. ■ló

Szanowny Panie ProfesorzeI

Przesyłam Panu Profesorowi 2 -egz. pisma o kipotezie śmierci 
śp* RUNATZ - Zofii LUfnin-Borkowskiej, £• wiadomości.

Jeden egz.. proszę przesłać Jej bratu 0. , którego adresu 
nie znam.

Będę zobowiązany Panu Profesorowi o powiadomienie miś o otrzy* 
maniu przez Jej brata tego dokumentu, ponieważ kiedyś prosił on
o szczegółowe wyświetlenie przyczyn Jej śmierci.

Równocześnie ^jodaj^ do wiadomości, że nadany przez gen. WILKA 
t Aleksandra Krzyżanowskiego ) Krzyży VIRTUTI MILITARI- 5 kl. 
figuruje w Z& ZBoWiD - al* Ujazdowskie 6-a. w Warszawie w to­
mie XXIT, prot..2/65,. str -66 poz-2 i w tomie XXXII, str.37,poz.l*.

Ł«rcz$ wyrazy poważania.

Mój adres: Warszawa 34 ( 3adyba ) 
ul* Po^sińsica 24 m. 3

ttelef* 41-67-57. I

Zał* 2 egz„ pisma
o

£
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SZCZEG0ŁY i PRAWDOPODOBIEŃSTWO śmierci śp. "MARTI" - "RENATY" 

/Zofii Dunin-BORKOWSKIEJ/ - w marcu 194-3 r, w Wilnie

Podaję kilka szczegółów o śmierci śp. "Renaty", które 
uzyskałem po długich poszukiwaniach osób, z którymi ona współ­
pracowała.

Jej personalia: U r o10.10.1904- r. w nu Druskieniki /LSSR-ZSBR/. 
Wykształcenie wyższe: Magisterium polonistyki w USB w Wilnie0 
Miejsce pracy do 1939 r.: Białystok, Żeńskie Gimnazjum Krawiec­
kie - nauczycieli© /personalia te podała jej siostra cioteczna 
śp. mgr Anna Mirowicz w 1967 r*/.

1/ "Renata" była w szeregach wojsk*Okr.Wileńskiego SZP,ZWZ i AK 
^  od 1939 r. do marca 194-3 r * i pełniła funkcję w BIP jako

członek kolegium redakcyjnego konsp*prasy KO i współredakto­
rem organu "Niepodległość" -  razem z dr "Maciejem" /dr Jerzy 
Dobrzański/.

Od czerwca 194-2 roku była bezpośrednim łącznikiem 
i mężem zaufania KOkr. Wilka /Aleksandra Krzyżanowskiego/ 
w sprawach prasy konspiracyjnej*
Dzięki wielkim zaletom swego charakteru i zdecydowanej od­
wadze, patriotyzmowi i entuzjastycznemu oddaniu się sprawie 
konspiracyjnej - okazała nieocenione zasługi redakcji "Nie­
podległość" w zaopatrzeniu: w papier, kalki maszynowe, maszy­
ny do pisania, a najważniejsze - naftę, za to samo jedno - 
groziła jej śmierć.

2/ W  pierwszej połowie marca 194-3 została przypadkowo 
aresztowana przez Gestapo w jakimś lokalu organizacyjnym, 
gdzie była zasadzka i osadzona w więzieniu śledczym na ul* 
Ofiarnej w Wilnie, w którym była bardzo katowana i męczona. 
Już po 2-3 dniach obiegła miasto wstrząsająca wiadomość, że 
w więzieniu na Ofiarnej popełniła samobójstwo przez powie­
szenie się na szalu młoda kobieta nazwiskiem Borkowska*
W  kilka dni później w tamt* "szmatławcu" "Goniec Wileński" 
był umieszczony nekrolog o tragicznej śmierci śp. Zofii Bor­
kowskiej i nabożeństwie żałobnym za jej duszę.

Miarodajnego sprawdzenia okoliczności i przyczyny 
śmierci śp„ "Renaty", w ówczesnych waruhkach, żadnej możli­
wości, naturalnie, nie było.
Osobiście, początkowo nie mając nawet tych szczegółów, go­
tów byłem uwierzyć w Jej samobójstwo w więzieniu*
Tymbardziej - jak mi kiedyś mówił dr "Maciej” /dr Jerzy Dob­
rzański/, że "Renata" opowiadała o przeżyciach swoich 194-0 
roku po jej aresztowaniu i badaniu przez NKWD.

3/ Jednak po szczegółowej analizie faktów, jakie doszły do 
mnie, trudno uwierzyć:

- by aresztowanej, wbrew regulaminowi więziennemu, 
zostawiono szal oraz

- w prawdziwość podanej w nekrologu o samobójstwie 
młodej kobiety w więzieniu na Ofiarnej i nabożeńst­
wie żałobnym w "szmatławcu" tzw."podo-Goniec Wileński*

- Poza tym "Renata" była zbyt wierzącą w Opiekę Opa­
trzności /jak podała jej cioteczna siostra śp0Anna 
Mirowicz/.
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Raczej należy przypuszczać, że śp. "Renata" została 
w śledztwie na śmierć zakatowana /a mogło nawet to nastą­
pić przypadkowo/ - a oprawcy hitlerowsko - saugumowcy dla 
ukrycia popełnionego morderstwa rozmyślnie podali i rozpow­
szechniali wersję samobójstwa śp. Renaty /Zofii Borkowskiej/

Mnie się wydaje, że tak właśnie na tę tragiczną śmierć 
należy patrzeć i to będzie najbliższe prawdy*

4/ Jak podał mi kiedyś dr "Maciej" /dr Jerzy Dobrzański, - re­
daktor "Niepodległości"/ - o Renacie -  cytuję:

"Przypominam sobie jedną z Nią rozmowę, gdy opowiadała 
nam w redakcji "Niepodległości" o swoim pobycie w wię4 
zieniu w 1940 r., o potwornych przejściach w śledztwie,
o skazaniu Jej na karę śmierci z zamianą na 10 lat 
"trudo-isprawitielnych łagierej" oraz o cudownym oca­
leniu, kied« w noc 22/23 czerwca 194-1 r* została wyz­
wolona z wagonu ostatniego transportu kolejowego wy­
wożonych więźniów z Wilna na wschód. Opowieść swą za­
kończyła Renata słowami: - cytuję:

"Wytrwałam wtedy i nie załamałam się, ale gdy dziś 
sobie prsypominam całą gehennę śledztwa, nie potra­
fiłabym rzucić kamieniem na nikogo z tych, którzy 
w takim śledztwie się załamywali"
Nie daj mi,Boże, trafić jeszcze raz do więzienia, 
nie wiem, czy po raz drugi potrafiłabym znaleźć si­
ły, aby to wszystko przenieść i wytrzymać, raczej 
od razu odebrałabym sobie życie"* -

To były Jej słowa na krótko przed ponownym areszto­
waniem". - Koniec cytatu.-

I ta ostatnia Jej wypowiedź była podstawą przyjęcia hipo­
tezy o Jej samobójstwie.

Przyczyna tragicznej śmierci śp. "Renaty" pozostanie 
na zawsze niewyjaśnioną tajemnicą, ale nie zmienia to faktu, 
że zachowała się wobec wrogów po bohatersku, nie wydała nic 
i nikogo i złożyła ofiarę ze swego młodego życia na ołtarzu 
Ojczyzny. To też w sercach Jej najbliższych współpracowników 
i współtowarzyszy pracy i walki pozostawiła &aknajpiękniejszą 
świetlaną pamięć.

Wilk /gen. Aleksander Krzyżanowski/ rozkazem z dn. 
14-.YII»1944 r. w mp* Wołkorabiszki nadał pośmiertnie śp.Rena- 
cie /Zofii Borkowskiej/ - Srebrny Krzyż Yirtuti Militari -5 kl.

Powyższe wspomnienie wydaję na prośbę rodziny śp. Re­
naty / Zofii Borkowskiej/. */?/>/ n v

T i '

Julian KULIKOWSKI, pp^k.dypl.w st.sp* 
/ps.Witold Drohomirski, Ryngraf/ 
b. Szef Sztabu i SzezPI.Oadz.O g .-Org. 
b. S am.Okręgu Wileńskiego ZWZ i AK

ZanuWarszawa 34- /Sadyba/ 
ul, Powsińska Nr 24 m.3.

Własnoręczność podpisu ob. Juliana Kulikowskiego -  stwierdzamy:
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.Yrc^Uc^ikj^o C/ta vvwk<Aa^,_, X _L/

r  * "  " ~ £  
Zofia Dunin-Borkowska ^ . 4o<9(e>A>5̂ -<2- , lŴ <j03

/vv.c () __ prv̂  "K-4̂  __
z Urodzoną w. Druskiennikach w_wo~j. Wileńskim lo pazdziern.iłfa ISo^ rv,v, 

\AM/^ „ B ̂'♦'4-t'tA ofa. Cu) 17ęj/
tCórka^Władysława i Zofii z Kalenkiewiczow. Pochodzi-ła z« środowiska-

intj&ligenckiego* ojciec był urzędnikiem państwowym. Ukończyła polo­

nistykę na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie. Po studiach . 

pracowała jako nauczycielka, aw-in. w gimnazjum s .s.nazaretanek, wy--—  

kładała też na Wiejskim Uniwersytecie Powszechnym w Białymstoku oraz 

na Uniwersytecie Robotniczym w Łapach./litąd powzięła sympatię do 

ludzi prostych, potrafiła nawiązywać z nimi serdeczny kontakt.

Wybuch wojny zastał ją w Białymstoku. W czasie kampanii wrześ- 

niowej 1939 r. bi^aia. iidzikł ./w akcji dywersyjnej, polegającej na 

sypaniu gwoździ na szosach, którę^iy— pi^zej«zr^zrały niemieckió samo­

chody, by^-dziura^ic irm-opony. Nie ̂ wiąsLoraorł— ezy był&- to ̂ samorautne 

/robiła-±a zułoleżankami/, czy być może.przedwojną-ukończyła 

pra&&zkolenie. w tym kierunku. Poza tym ukrywała szkolne maszyny 

przed rekwizycją, której można było spodziewać się zą strony okupan­

ta. Pracowała bowiem do wybuchu wojny w Państwowym Gimnazjum Kra­

wieckim w Białymstoku.

W 1939 r.przystąpiła do konspiracji, składające przysięgę i 

przyjmując pseudonim "Marta"/później używała też p s ."Marychny","Re­

naty" /. Organizowała opiełtę nad rannymi polskimi żołnierzami " wrześ­

nia" , wynajdywała schronienia dia ukrywających się oficerów WP przed 

okupantami.

W 194-0 r. została mianowana szfiiem Wydziału Łączności ^ K o m e n ­

dzie Okręgu ZWZ Białystok. Wiele jeździła, jeszcze więcej chodziła, 

często w przebraniu chłopki. Odwiedzała również swą matkę, którą 

przeniosła z Białegostoku do Sokółki, zatrzymując się u niej co 

najwyżej na kilka godzin w nocy.

Była też "służbowo" w Wilnie, kontaktując się tam z ks.Kazimie­

rzem Kucharskim - organizatorem>Polskiego Państwa Podziemnego na 

tamtym terenie.

W marcu 194-1 r. została aresztowana przez NKWD. Odwieziono ją 

do Mińska, w więzieniu podczas śledztwa była bita. Nosiła wtedy 

nazwisko Skowronek, lecz nie przyznała się ani do fałszywego naz­

wiska, ani do niczego. Obawiając się niewytrzymania, nie zjadała 

Więziennych racji żywnościowych, by być tak osłabioną, że^/mdleć 

podczas przesłuchań.. Wybawieniem z dramatycznej sytuacji było bom­

bardowanie niemieckich samolotów miasta Mińska. Sowieci ewakuowali 

więźniów, pędząc ich około 9o ta do Ibnmenia. Kt„ padał w drodze - 

dobijano. Tamtejsze więzienie tskie było bombardowane, co spowodo- 

: l o CZ e  pojawiła się możliwość ucieczki. Zofia wraz z koleżankąwa:
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wlokła się nawpół żywa, jedząc po drodze szczaw i piołun. Tak do­

tarła do granic Polśi>i.

ZacząT się nowy okres w jej życiu. Zamieszkała w Wilnie. Praco­

wała w Komendzie Okręgu Armii Krajowej w zespole redakcyjnym pisma 

"Niepodległość", wydawanym w Wilnie przez Biuro Informacji i Propa­

gandy. Cieszyła się uznaniem zarówno szefa J.Dobrzańskiego jak i 

samego Komendanta A.Krzyżanowskiego "Wilka".

Była wysyłana do Warszawy jako łączniczka. Matkę swą zabrała 

do podwilenskiej miejscowości, troszcząc się o nią niezwykle. 3 maja 

1943 r. pojechała po nią, żeby razem udać się do dentysty w Wilnie. 

Wstąpiły po drodze na chwilę do zaprzyjaźnionej /też konspiratorki/ 

Jadwigi Reutt. Właśnie w tym czasie u tej ostatniej gestapo prze­

prowadzało rewizję. Wszystkie trzy zabrano do więzienia w gmachu 

gestapo przy ul.Ofiarnej. Przy "Renacie" znaleziono w torebce plik 

nielegalnej prasy, co oznaczało najpierw okrutne śledztwo, później 

wyrok śmierci. Zdawała sobie z tego sprawę.

Jeszcze tej samej nocy popełniła w celi samobójstwo, wieszając 

się na własnym szali. Ciała jej nie wydano rodzinie. Matkę przewie­

ziono do więzienia na Łukiszkach w Wilnie i wkrótce też skazano na 

śmierć. Spoczęła w kaźni ponarskiej.

"Renatę" pośmiertnie odznaczono Orderem Virtuti Militari.

Bibliografia:

Słownik uczestniczek walki o niepodległość Polski 1939-194-5 

r e d .zbiorowa, Warszawa 19&8

Listy przekazane przez ppłk O .Dunin-Borkowskiego /brata Zofii/ z 

Londynu w 195 9 r.do Fundacji Archiwum Pomorskiego w loruniu.

opracowała
*

Gdańsk, 17«o8.2oo3
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Borkowska

5  3 ś

v* n
Zofia l( Marta |( Marychna

lt

u
Renata n.o. Skowronek

Urodziła się lo„X.1904 r w Druskiennikach na Wileńszczyźnie, 

jako córka Władysława urzędnika prywatnego przedsiębiorstwa w Peter 

sburgu i Zofii z Kalenkiewiczówrnaua:zycielki . S. \

Z. racji pracy ojca dzieciństwo Zofii przebiegało w Rosji, e^az. 

w rodzinnym folwarczku matki w Raduninie pod Białymskokiem.

W domu panowała atmosfera patriotyczna, Rosjan,z którymi z tytułu 

pracy ojca musiały być utrzymywane kontakty., w domu nie przyjmowano, 

W 1918 r. rodzina Borkowskich,już bez ojca,który zmarł w czasie 

wojny,powróciła do kraju* Matka rozpoczęła pracę jako nauczycielka 

jęz.francuskiego w gimnazjum w Białymstoku. Zofia i jej dwaj bra- 

cia^-łłfi£a3E=i=Ql#ie^J uczęszczali do gimnazjów.
Zofia otrzymała maturę w 1923 r. w Państw.Żeńskim Gimnazjum 

w Białymstoku.

W latach 1923-28 studiowała polonistykę w Wilnie.Brała czynny 

udział w życiu kulturalnym ówczesnego Wilna.

Po uzyskaniu dyplomu magistra filozofii rozpoczęła pracę nau­

czycielki w elitarnym gimnazjum ss.Nazaretanek w Wilnie.

W 1931 r. przeniosła się do Białegostoku i pracowała jako nauczy­

cielka przedmiotów ogólnokształcących w Żeńskim Gimn.Krawieckim.

‘'ponadto w M i e j s k i e j ^  szkole Zawodowej Dokształcającej /osta 

nio jako kierowniczka/,w Miejskim Uniwersytecie Powszechnym* gdzie 

prowadziła cykl wykładów z literatury polskiej oraz na Uniwersy­

tecie Robotniczym w Łapach.,

Oprócz wielkiego zaangażowania w pracy zawodowej* odznaczała 

się M i P T n y m .1 kontaktami (dTwielką troską o swoje uczennice.

Była opiekunką szkolnej drużyny harcerskiej dla której organizo­

wała obozy wakacyjne w domu riinilińń-rgagał matki w Raduninie.

We wrześniu 1939 r. wraz ze swoją przyjaciółką Basią Smoleń­

ską w odruchu rozpaczy im bezsilności,zbierały i ukrywały porzuco­

ną broń oraz rozrzucały na szosach gwoździe dla dziurawienia opon 

niemieckich samochodów. Następnie oddały się całym sercem opiece 

nad rannymi żołnierzami i ukrywaniem ich po wsiach i leśniczów­

kach.

5.X . 1939 r./złpżyła przysięgę organizacyjną w lokalu k o n s p i ­

racyjnym na ręce (( Antoniego ^ kpt .A.Ig l e w s k i / , pierwszego orga 

nizatora pracy podziemnej na rejon W y s o k i e^Mazowieckie-Zambrów- 

T y k o c i n-Białostockie. Przyjęła ps. ^Marta.
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W ^a£^łix£ii§ i?. organizacja n a w i ą z c e  kontakt i podporządkowuj 

się KG, ZWZ . Powstały Obszar nr 2 obejmy^j-e dawne wo j.^iałostockie, 

poleskie i nowogródzkie. W ijp~ nę Wy m sztabie obszaruf(Marta,v

pełniła funkcję szefa łączności konspiracyjnej.Z braku współpracow­

ników i z własnego wielkiego poczucia odpowiedzialności za niebez­

pieczną pracę większość zleceń wykonywała sama. Była cały czas 

w rozjazdach i wędrówkach pieszych pokonywanych w najtrudniejszych 

warunkach. Wielokrotnie wielką pomoc okazywały jej dawne uczennice, 

W listopadzie 1940 r. następtilik liczne aresztowania 'wMiKsfeii

m. inn.aresztowany zosta^^!£5&!S^sS£S$§l(U 

/Józef Spychalski/ i( Antoni '.Dowództwo Obszaru o b i ^ u 4 e  p. o. |( Janusz" 

a Marta" s t a " ^  się jego główną podporą, nie tylko z racji oso­

bistych cech charakteru ale i znawstwa terenu w którym pracowała 

od samego początku. jednak coraz bardziej osaczana. Na Jej

głowę NKWD wyznaczyło 10 tys.rubli nagrody.
W pierwszych dniach marca 1941 została aresztowana w Grodnie. 

*z e wie ź i oha/tftr"B ia ł ego sto k u a~ następnie do Mińska Li ty W tym samym 

inniejwi^fęcej czasie, aresztowani zostali dalsi członkowie kiKrawxx 

sztabu. Kierownictwo obszaru praktycznie przestało istnieć.
-fą

SiedziysT^po jedyńcze j celi.Ostróg torturowana nie przyznaje się 

do żadnej winy aż do chwili zorientowania się że całe kierownictwo 

białostockie jest z d e k o n s p i r o w a n e j>o ^

Po wybuchu wojny niemiecko-bolszewickiej jeet pędzona pieszo ^  

w tłumie więźniów do Ihumienia. Tu uwalnif nalot niemiecki

Wynędzniał^ dowlokły się resztkdsił pod Wilno do rodziny 1( H ^ L  [

_ 2 - ,/l'

Jeszcze w lecie 1941 r. Jviarta,fpowrS!ea do pracy w konspiracji 

używając teraz przeważnie ps.|(Renata.Stała się bezpośrednim łącz­

nikiem i mężem zaufania (,Wilka,{/Al.Krzyżanowskiego/ w sprawach

prasy konspiracyjnej.Była członkiem redakcJi^podziemnego pisma , 
i, . . . . .  oni ^

I Niepodległość ‘zajmując się również sprawami organizacyjnymi ---

3.V . 1943 r. została przypadkowo aresztowana wraz z matką w 

lokalu organizacyjnym zajmowanym przez Jadwigę Reutt,również aresz­

towaną .Osadzona została w więzieniu przy ul.Ofiarnej. Już po 2-3

U

dniach obiegła Wilno wiadomość o popełnieniu] ftwa w więzie­

niu ]s e x k z  a w ( Gońcu Wileńskim^ukazał się nekrolog o jej tragicz­

ne i śmierci i nabożeństwie żałobnym. Rodzinie odmówiono wydania
cLe

ciała i (rtie jest wiadomy rodzaj śmierci jaki spotkał Zofię Bor­

kowską.
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Zofia Borkowska była mianowana w  konspiracji do stopnia porucznika 

i odznaczona Krzyżem Walecznych /L.49/BP z dn.3.09.1942/.

Pośmiertnie została odznaczona Krzyżem srebrnym Orderu Wojen­

nego Virtuti Militari,zweryfikowanym przez Gł.Komisję Weryfikacyjną 

Odznaczeń ZG ZBoWiD w dn.26.03.1967 oraz Komisję Weryfikacyjną AK 

w Londynie w dn. 20.05.1967 nr k.13089.

> ILu l

Matka: Zofia Borkowska -|-p6~'kilku tyg,. śledztwa została rozstrze­

lana w Ponarach pod Wilnem, 

brat Olgierd ur.ok.1902 - zaw. wojsk, kpt/płk

Jerzy 1907-1972 - inż. elektr. po kampanii francuskiej

— u ? ^ ^ ^ ternowany W Szwajcarii n
bratanek matki -N/Maciej Kalenkiewicz ^Kotwicz,^Maciej,ppłk.dypl.

M&rlj,r  ̂cidiociemny jdow5.Zgrupowania K adniemeńskiego,

autor operacji „Ostra Brama.Poległ pod Surkonta- 

m i21.¥111.44 w walce z Armią Czerwoną
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ZOFIA EGRKOWSKA ^  y ^

h i>cerka, opiekunka drużyny przy Gimnazjum Krawieckim w' Białymstoku.

Zoila iioricowsica, córka Włsdysaawa i Ziofii z JSalenaie wiczów* urodzi— 

łs si§ 10 października 19G4r. w Druśkienikach*. Ojciec był prywatnym 

urzędnikiem w Petersburgu, -więc głównie tam upływało jej dzieciństwo. • 

Długie wakacje spędzała z roaziną w małym foiwarczku pou Białymstókiem 

Raduninie.Miejscowość była malownicza., wśród olbrzymieli lusó.v nad Su­

praślą. Atmosfera w domu panował* całkowicie poxSKu. Rosjan,z którymi 

z racji pracy ojca musiały byc utrzymywane kontakty,w domu nigdy nie

Pn^.yjiiiowaiio.aradycje powstaniowe i wykształcenie matki, która kończy_

ła szkołą v/e Francji wywarły wpływ na wychowanie Zofii.

W roku. 1913 rodzina Borkowskich juz be^ ojca, który zmarł w czasie

w**-

woQ*ny 5 w r s . c d o  lin?st ,J 11 ♦ j?ozjpocz.ynai* ći c v. <3  ̂ z.fycx 0 liĉ  j ś
d :V\ ojT i W K —  . . iV<Vj »£HłU»r* ,

z y k a  f r a n c u s k i e g o • , * Z o c h a  i  j e j  d w ^ j  b r a c i f e  w s t ę p u j ą  a o  g im n a z j u m .

Zocha uczy się -dobrze, należy ao harcerstwa, dużo czyta, ■próbuje sił,' 

pisując wiersze i drobne utwory. Kto ją znał w owym czasie, pamięta 

jej szerokc otwarte j.»sne oczy z ciekawością patrzące w życie. Matu­

rę otrzymuje w 1923r. w Państwowym oimnazjum Żeńskim w Białymstoku.

T,V latach 1923/28. Z. B. studiuje polonistykę na Uniwersytecie Stefana

gdzie uzysłauje dyplom magistra filozofii. Pracuje

w gimnazjum Nazaretanek, nawiązując głęboką

"rilnie,Batorego w .7
łHT-

następnie jako nauczyciel 

i trwał 3 przyjaźń ze swymi uczenicami. Wiele korzysta z bujnego życia 

ku lturaln e g o ów czesne g o Wiln-,.

W-1931r.- przenosi się ao Białegostoku jako nauczycielka, prze cmi ot ów o- 

gćlnokształcacych w Żeńskim gimnazjum Krawieckim. Pracuje poza tym -.w
a . , . . 1 1 • . , 1(\ ?fv Ciaą ćdtsL,,}

Miejskiej Szkole Zawodowej DoKsztaacającej / ostatnio 3 ako ayrektorKa/,

w Miejskim Uniwersytecie Powszechnym, gdzie prowadzili cy«sl wykładów z 

literatury pciskiej oraz na Uniwersytecie Robotniczym w łapach.

Po ..:!$] ętnos< 

dobroć i

wysokimi 

z a w o do w e j .3 e & 

uczenie, z którymi ozi 

opiSuje, dcm ,j*j aa tai 

biecz on 7 ch dz i-*wc zą t .
C. .

o .v{] e.]. aru z yny licz ąc 11 

miejscowej wsi.

zachował

.iOSC

ich. troski. 

Saduninif je a 

tymż

ich ;.pi.yw na ciemną

howymi dominującą cecną Z.z,, w prasy 

o ludzi, a w szczególności do swoich

u jCj - J v'w -a z.
tym

c !i en

ci

łt a o aa 1 a a o a- g ni a. u ja o a ua

aeus'»

aOKaraionycn za- 

1 y harcerskie 

.omiona ludność

teŁ~c ckr? >t Ziocny ao prz; ■jac lOł aiv, o ca: ara at?

yc z n e wy c 1 ag " AT-;:1 zri jutrz wy j 3 za 10 Łap /Jniwerayt t Robotnic;
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który jest' zau-sze dawKą podniecającą sprawność umysłowa i liryczną . 

Zresztą w ogolę jestem na tyiM peina sil, że zrobiłam bi ę znowu h*r- 

da i zarozumiał3 , niemal gotowa wyzwać do w3xtci ai# przeciwnoś­

ci i podejmować się u^wigania wszelkich ciężarów z tym przeświaucse— 

niem, Ae podołam, a spokoju i śmiechu swego nie utracę.... Dziś chcę 

jednego, by z tych uobrych oni moich korzystali inni nie ty i* o ja.... 

Dawniej , jak wiesz, ks*a* wrażeń: * z zewnątrz, icażdn myśl cuazą, nie­

mal każdego człowiekas sprowadzałam zaraz dc swego "ja”, zestawiałam 

i t d. Dziś oa siebie wychodzę i wychodzić chcę ao wszystkich objawów 

zewnętrznych i ao ludzi, albo też biorę ich najczęściej a zupełnym oa

siebie samej oderwaniu..... " Fraca zawodowa i s„:Oieczna 2.^. zyskuje

ogólne uznanie / świadectwo o.vcz«snego naczelnika '?yaziału Oświaty i 

Kultur.? w Zarządzi? 'tfiejsKim w Białymstoku mgr. S*. Goławskiegc/.

Obok niej znajduje czas i energię n a ' ożywione. kontakty towarzyskie, 

w kte e wnoś i wiele werwy, dowcipu i wdzięku.

Wielkimi krokami zbliżał się okres próby i walki.

"ybuch* druga wojna światosa.

Pcd wpływem pocaueia bezsilności 1 rozpaczy Zucha z przy^j 

jacićłlr? zasią £.* chodzą po białostockich szosach i sypią gwoździe 

do dziurawienia opon niemiwCKich samochodów. czasie jednej z tych 

d z i «wc zę c o-n a i :j a  y c h operacji omal nie wpadły. Stopniowo akcja się roz­

szerza na opiekę nad ranny:.;i żołnierzami, a specjilnie aa ukrywanie o- 

ficerów co wsiach i leśniczówkach, lo jednak nie 'wystarcza.

5. październi&al9^9r. składa przysięgę organizacyjną w lokalu rucnu 

\oporu przy ul. Sienkiewicz®. Zebraniu przewodniczy i przysięgę oubie”

V łk *' jriL iV Gil j,. ,V kt óxy p j-ex*-woiJi vrt>nizi.toi;jL i ~ ,’iuxxe j-

r* jon Wysokie ..•azo.-vi-.*cki„- - Zambrów - 'ly z ocla i x,ib^o&toc::le . dal­

szym ciągu tych wspomnieu będziemy nyżywali Zochę przyjętym przez nia 

pseudonimem ” ?/arta’V  imię ukochanej bratanicy/ .

Z początkowego o Kresu uziaa. *i«oścl-'^arty br.-k jest bliższych ::zcz-’- 

góicw. Dokładniej;z,ymi danymi oystonujemy oo chwili, gdy w pierwszej 

poiowir 19-+'.-r. Antoni Q j odprawie, w 'ar. zawie melduje o siwo zeniu 

organizacji i "ocporządk./wuje ja Komenczi.* Głównej Z.i^.Z. Zostaje wy? 

znaczony nowy zespół 1 Uuz i . K omen uantem obszaru obejmując egu dawne wo­

jewództwa Białystok, Polesie i New ogródek ml^aow^nj. zos taje Sc .bor.

/ ur rzeanio kofljftndant okręgu i#ub.i.ia, guz i- zo-v t  ai sj. -słony i ckąu go 

wycofano/ . i* •.-.o zastępeft i sz-sfe«i. org:<niz^cyjnym był 'Antoni, oddzia-V r*»̂
łem :T ui-rowai Janusz, r. Później duiączłji do nich Ka­

li rcsr. jako olicer a ącznorci 'ojcowej. iWwy szt^b obszaru przekracza
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granicę niemiecką pod. Komorowem w nocy z 26. na 27* października i940r.

i udaje się do wioski Dąb w pobliżu st. kol. Czarnowo, gdzie począfcko-
ł

wo była jego.siedziba.

Tam Janusz po raz pierwszy spotyka Martę i od niego poch.oc.za dane z 

tego okresu. Marta pełniła funkcję szefa łączności konspiracyjnej, któ-
'1/

ra objęła po aresztowaniu Bronki. 

yi Na początku listopada Janusz z Martą wyjeżdżają ao Białegostoku na 

rozpoznanie i rozszerzenie organizacji. Natychmiast jednak wracają, 

gdyż M arta otrzymała wiadomość o mających, nastąpić masowych areszto­

waniach w przeddzień święta Niepodległości. '

W parę dni późnij rusza ją-ponownie do Białegostoku i od tej pory 

rozpoczyna się żmudna i niebezpieczna praca. Przez cały czas Marta 

jest w ciągłych rozjazdach, dużo chodzi po okolicach miasta, nocami,

■ późną jesienią,biednie ubrana, wiecznie zmarznięta i przeziębiona, 

naw i a żuje kontakty, wiąże pczkafeieci konspiracyjnej. Kiedy .jej zwra­

cano uwagę, aby częściej posy_a±a swoich podkomendnych,a siebie oaz-MĄ 
dzała, odpowiadana niezmiennie, ze woii to zrobić sama, gdyż wtedy 

rozkazy bę^da n^pewno wykonane, na innyc nitru dno jest w początkowym 

stadium organ i za g-j i. polegać. A jednak w późniejszych opowiadaniach 

Marta często wspominała swych ówczesnych współpracowników: ludzi bar­

dzo skromnych, chłopów, szlachtę zaściankową, dawne uczenice-szwaczki

- niezwykle odważnych i ofiarnych, z którymijźaazirzgnęia przyjaźń na 

całe życie.Miała do nich nieraz większe zaufanie niż do osób z włas­

nego środowiska. Mówiła na podstawie tamtych i późniejszych doświad­

czeń, że ilekroć spij tkała chłopaka o wyjątkowe pięknym charakterze,za- 

_WSZ? okazywało się, że miał wielkie.i wartości matkę.

szcze nie o krzepł a organizacja rwie się. WTykocinie 17. listopada 

zostają aresztowani Scibor i Antoni. Marta powiadamia o tym Janusta, 

który obejmuje p .o. dowództwa, obszaru i zwołuje odprawę komendantów 

pbwodów. Sztab obszaru mieść iłfsię już wtedy w Grodnie. Porwane nitki 

trzeba wiązać na nowo. Marto, zostaje Kilkakrotnie delegowana do Wilna, 

raz ao Lwowa. Według słów Janusza by i a w tym czasie jego główną podpo­

rą. zna i a dobrze teren i ctuzunz.i miejscowe, by la cennym pracownikiem, 

ideowym, ofiarnym, odaanjm całkowicie sprawie, dyskretnym, a jej oni- ' 

nie o ludziach były zawsze bezstronne i zawsze trafne. Była tym cenniej­

sza, że brakowało ludzi do pracy na stanowiskach kierowniczych,a stale 

należało się liczyć z prowokacja.

Do tej ciężkiej i nerwowej pracy dochodźi troska o bezpieczeństwo sta­

ruszki matki. Nie mieszkały razem, Matkę odwiedzała rzadko, nocami,a 

wreszcie przewiozła ją do przyjaciół do Sokółki. Marta czuła się coraz

-3-
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•bardzie j usaczons, kryla się, na jej głowę wyznaczono 10 tys. rubli 

n .1 grody.

Z okresu pobytu 'w Sokółce krótki-? ;api*awoza»nia.'mówi: " I£*tica Mar­

ty wycnodziła tylico eto kościoły, i to tyako wcześni® rano lub późno 

wieczorem. Wsz^ystkis jej myśli i wyczekiwania skupiały się koło 

córki - kiedy przyjdzie? Marta odwiedzała nas co parę tygodni. Zja­

- 4 -

wi a i a s i ę | ź a v 73 z e ni c st? o oz 1 e w a m  a hbez najmniejszego niepo««

koju, jakby jej nic n: .roz,iiio. Uśmiechnięta, ;ła,' pełna dowci­

pu, rado?ci wewnętrznej, zapału i nadziei. Przychodziła wędrując kii 

iometrsmi, aby tylko nutkę uspokoić. Przychodziła, jakby nas - wczoraj 

pożegnała, w i .czorem, odenoaiła rano, by nikogo nie narażać, a robiftóu 
to bez emfazy, j..ko rzecz prostą, naturalną. Zawsze to była " b a g a t e i  
łka", o której mówić nie warto."

Wobec zaciskającej się z i-c ci Marta przenosi matkę dc Grodna, a nas% 

tęp nie do Wilna, stolicy odrębnego państwa. Granach na stacji gr-** 

nicznej w czasie całonocnego czekania n.-. pociąg dwie kobiety »***— 
yfeteiHŻ' żrssfeż^Ęy^yaztELBaią 1 a ż ^ i w p i : s r t - 2ss:jcrywa:;roi?. :nai:-me.ja.wi2:g— 

przebrane za chłopki c m;.ło ni.-, wpadły . 'Marta od«grywa rolę aaisnej 

wiejskiej dziewczyny , której "siilsowiat" ni;; wystawił ssyowieonich

dokumentów. J xko0 s l ę  uda  j a  , d o s t a j ą  ..a ) do :r/ i i n rzymuj-;ą lewe

H i

papi«ry.

W p i e rw s z y c h m i  cn a a r c a i -j 4 i r . M 3 r

Janusz ■, który wybierał Wiln.

lońumen

'-iłem ośoic.tego porozumienia

t ... mijdl a

się z dowództwem okręgu, wrac.. ao Grodna. 

uo kontaktowego mieszkania Tatiany,n i w i e d

p ó ł  g o d z in y  a o b l j . a  H  
że o c z e k u j ą . j a j  tam

aitcc.
- o 1 -!

;cr

K. lik

p o s p a l i ,  w 

Kierownictwo oobszaru

am. m czasie z o-

Pai. UJ1 CZ-

an rju. ze im . ii. jV . u . ,

•o • esztowani Janusz

nie przestało istnieć.

Marta zostaje przewieziona ao więzienia w Białymstoku, a następnie 

w Milsku. Przez cały miesiąc nie przyznaje się do swego prawdziwe­

go- nazwiska i tego, co robiła. Sta aiu się hardo, żąda bielizny po- - 

ścielcwj, która otrzymuje, ale siedzi //pojedynczej celi 1 wie, co 

ja czeka. Głodzi

; rzymuj e , ale siedzi -^po jedyne ze j celi i wie, 

aię nie zjadając n: -vtt więzienne j racji.

erób,je sobz wycieńczenia- w razie bicia, z 
łóżka,aby nie moc mówić. Nie 

wsze bicia przetrzymaaa. Przy drugim 

uzycaaaie ooeztci więzienna dor//ićaz

orzebic

?

•j ? a.' -v L.o:~-

zł am.. n o d o s o b n i e n 2 ,cz ić. Pi er

a  z y n . strażnic

;ię, ze cała organizacj

V 0 O o

mówić. 7? mię— 

bia­

łostocka jest zdekenspircwana, a cZłonkowie jej już po wyrok.ch.C- 

>:2iHA±#?v*iij8^ż^±»i4r^3Ł£:X»xssfii''«xp»w^3!^izii5Ś: nijsasziaa&z^s? a±x£JE»xxfib;

] fo|^Vuj A  I U  WlfcTtŁ. f y i i m

j\ lAlK'! *.

V
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u

ri ntv/w«ł .-■ a i* -■■»-i?c, cc , oce n:.e szaoaząc nikomu* 0 p-odzi* —

mie -,vils.ńskie tymczasem ni.’* pyL*»no. Dw^^rotnic* koni*x'oiitowiano Mart? 

z Januszem, 'fediasi j<*!go słów oyia mocno zbits, nie no_n i  siadać.

Bombardowanie źi-iskat px-zez Hiamco# w i ^ n i o s i e  powitali j*«< zbawie­

nie. Go:y wypędzano ica io *wakuac<ji piecze ao lir im* n i * , ' -*rta spot­

kała się z Basią. '"idzia* je wfcfcdy Janusz. Tę maaą, wątła ~aśkę, któ­

ra • po uderzaniu w twarz n» ślsaztwie potrafił:* wypluć wybite zęby w 

twarz sędziemu śleuczomu./ Basia "byi.a też biaiost oc-e^ narcarką/. 

Pędzcno więźniów wyc ze rp a ny cli, zgłcuni&a ych, odwykły cii oa ruchu 1  

świeżego powietrzu kilksiaziesiat ki ioi.etrów. Kto paał w aroaz«, tagu 

dobijano. ^  Ihursoiu, jss opowiada* .>• pózniaj M a r u  i x-ai>a.a, zagna­

no ich u a wycełnione podwórca* ;/i ̂ Lenne , ■< nocy nalot lotniczy- 1  

okrzyki: "ctbiwajtie wsit. udi-di!*’. Były wolne, -zięły jeszcze u- 

aziai w pałaniu jasień.-.' papierów, a&tow .vis ziarmycli« zg*rnęł.> tro­

chę kuszy z wiadra i ^deeyuowały się wracać pieszo kil.icisst kilome­

trów do domu. Pr z-;* z p ii e -ni błąkały’ się w okolicznych lasach roz­

poznając ociożenie. K.K.^.r. strzelało ho .vał**sa jacych . lę, uie.u-

cy z « p;am i a 11 z a a ra  t y . i-c <•*• u: w to «ł.y il-sl

-J Si-l h ouzic k.jkj c h. l i t/<r-n przyjmować, a l* znajoywaly

V

5f 

5 5
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zostawiane d a  w*orujycych na pro^acn chi* o, cz*sarai mie.-.o. J a d y  

szczaw i piołun, jauleś korzonki. Kieayś(T oałuanej okolicy, gdy były 

u Kresu sil i marLyiy o kromce chleba, T^fLazz;/ w Koleinie śwież,/, 

pachnacy bochenek, uważ&iy to jŁa cua. Lepiej by i o za. dawną poistcą 

granica* ocatesły pierwszą gorąca strawę, podleczyijjLęczacą ja bie­

gunkę. is-k aobrnęiy kar] \jiin p, »*.uzie u roazin.y mi:~--.«-kałc> matka Harty.
Ao fohf &%*. V ii (fyfVt4/wto\L. , # n

jrĉ i) m 1 u't-«r'-'u. •':■•?'■*x* * 3 Z’. s i o  A-c*i 1 3iy ao p r « * a *  • -<v . i. L—

nie. "•r.yŁi cz,si' użyvV«ife pseudonimu " Se nu ta !i, ęzas>««; ‘ .».ar,y chna",

lub po aawndii.i
, (.P ra c owal H. .• yi-.-sSzt ab ie  o k rę g '1 pou koiaenaą - u k a .  ';yw L e ra ła  tam- auny 

wpływ, svno»iłft pełn-> b ezinteresow n e ouaani - a ię  w ^ lce , umi.ał» k » -

sroazić spory i arabiej« osobiste, miaia ; l d  mir

rami-efiia sztabu .vcnov 

D o d i e d o ć ć " .

ji£ a raaakc.i i : lo Jfi3 .VI i.- . \ l -a

szacunek. Z 

• • -» ii

.nisd .- .v Stomma ta:•>. or LJi-u-i. O o V. 30rKonsku
w j e s i e n i  l ? 41r .  w T i l n i  . Saontaktow ano utnia z n ią , j  a­

ko 2 r?a-aictorka. " i-ii<*f u le g ło ś c i" . ^  Frzew o an iczącym  K o m itetu R edak-
■•oz 1

cyjnych pełniła &:>rt;. Odt ą d  spotykałem się z ni a przynajmniej raz 

na ir.iesiąc^ przekazywałam jej artyauły oa naszej katolickiej g r u ­

py..! odbywałem oiugie dyskusje związana z pozie, if-m .i kierunkiem pi^-
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ma, aczęsto n- inne interesujące nas tematy. Z podziwem wspominam 

jej inteligencję, szerokie horyzonty, wielkie wyrobienie i niezwy­

kle pogłębioną, - konsekwentną postawę chrześcijańską. Spotkani:' odby­

wały się zwykle w mieszkaniu matki rozstrzelanego przez Niemców ks. Hle
&

;e poglądy się zgadzły. utkwiła- ni j -ćnak w pamięe

;

bowicza. Na o^ół n

l<lVb

ci jedna dyskusja, w której otanowiska nasze były całkiem odmienne.

Było to -na niespełna dwa tygodnie przed aresztowaniem Marty. By^em 

zdania_ zresztą jak i ks. Hlebowicz, że samobójstwo w pewnych 'warun­

kach więziennych jest z chrześcijańskiego punktu widzenia całkowicie 

dopuszczalne. Marta ujmowała sprawę bezkompromisowo: w żadnym wypad­

ku i nigdy. Samobójstwo jest brakiem zaufania dc-^oga, do tego, -że się 

nie będzie kuszonym ponad siły, zamknięciem furtki przed interwencją 

Opatrzności. Zapamiętałem dobrze tę rozmowę ze względu na tragiczny 

finał, który nastąpił tak prędko." *)
Dr. Dobrzański przywódca wileńskiej P.F.S. i przewodniczący Komitetu 

Redakcyjnego "Niepodległości1’ wyra z aa. się także z wielkim uznaniem o 

pracy i postaci Marty, jak również i inni, którzy się zetknęli z wy­

dawanie/m tego pisma.

Cyprywatn;.m życiu Marty w wileńskim okresie jej dzilalności opowia­

dała Anna Mirowiczowa, w której oomu n- wsi przebywał* jej matka:

Renata mieszkała w  Wilnie w opuszczonym przez rodtnę nieopalanym 

pokoju.Współlokatorzy sądzili,że handluje i bardzo późno domyślili 

się, że zajmuje się czymś zgoła innym. Była bardzo rozważna i ostroż­

na. Dowiedziała się kiedyś, że pewien młody człowiek przechwalał się 

znajomością sprww A.K. -natychmiast poniósł konsekwencje służbowe swe­

go gadulstwa. Nikt zhańbiiższych Renaty,z którymi nawet omawiała pro-
S- »'ći\ 7*»**vvćvi " . .

blemy swej pracy,/nie znał żadnych szczegółów, adresów, nazwisk, tunse^ 

kcji. Do rodziny na wsi wpadała często i otaczała matkę najtroskliwszą 

opieką. Sama była ubrana bardzo biednie/ choć zawsze estetycznie/, biei 

lizną w strzępach, dla matki miaia zawsze wszystko, co potrzeba. Żyła 

w ciągłym napięcia, wciąż pod grozą aresztowania, w denerwującwj pra­

c y ^  najbliższym dawała samą radość i pogodę', była ich podporą we wszy­

stkich trudnych chwilach. ^wspaniale umia±a się bawić z siostrzeńcami, 

którzy za nią przepadali. Serdeczną myśl,pomoc, pamięć o drobiazgach 

okazywała każdemu ze swego otoczenia, nawet p r z y p adkowego-cy^a wciąż 

bardzo ładna. Wysoka szczupła, o zręcznych ruchach, Z/acno.ała swój 

nieodparty wdzięk, rozmach i pomysłowość.

Ostatnią Wielkanoc 194yr. Renata spędziła u krewnych w Wiiuniszkach 

powiatu trockiego. Zjechano się trochę r^jroniscw rodziny, ale święta 

te b*/łv dziwnie smutne, ‘choć nie było do tego powodu. Renata byiazmę-

czona czy też pe*na złych przeczuć, ^denerwowanie byio 

g hwg nie daio się ukryć. Obiecywała , ze jak tyl±>.c

tak silne, 

ociepli, przy

U !> rt,. ! U . tw> .’■> .4̂ S »« "lo; *1 •* 1.1. -ii? If
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jedzie na wypoczynek, bidzie leżał-a w łódce, na jeziorze i o niczym nie 

myślał a . '

Wracajac do Wilna Renata zabrała swa' matką do dentysty. Przyjechały

-7-

oazm; szesnastej były już w więzi^iiu.

G e s t a o o

współwięźniarki aresztowanie nastąpiło przypadkiem.
x Izyszło po samotną Kobietę, / mieszKa.jącą w sąsiednim pokoju. 

Informator S.P. kwestionuje tę przypadkowość ze względu na forsowno:*ć 

śledztwa, któremu P.enata została poddana. Wszystkie trzy aresztowane 

zaprowadzono do gmachu gestapo na lukiszkach. Umieszczono je w oddziel- 

n ch celach. Matka Renaty słyszała w nocy krzyki i jęki, zdawano się 

jej, że głos córki woła: mamo! Nad ranem ktoś na korytarzu powiedział 

głośno:Meine ist schon gestcrben". Wuj j^enaty natychmiast pojechał do 

Wilna i udał się do Gestapo. Powiedziano mu, że jrenata się powiesiła. 

Stałą troską Renaty było to, żeby nie aresztowano jej razem z matką

- i to j.“j oszczędzona nia zastało.

Matkę Senaty w parę miesięcy później rozstrzelano na Ponarach..
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nazywano ją Zoch , opinia głosiła,że jest ładna i dl 
_____  ____  sać cza®u nia wychodzi sa 1142 odpowiadano,ta dla ta­
kiej panny niełatwo znalaźć partnera. Gdy Ja poznałaś ,bądąc ucsor 
nicą w gianazjua, one od paru już lat uczyła w szkoła, ale Jej ap< 
sób bycia prosty i aiły nie stwarzał dystansu, a po paru latach sa 
wiązała si aiędzy naał przyjaźń. Były to ostatnie lata przadwojar 
ne. Zoche chodziła po Wilnie elegancka i z pozoru troch wyniosła, 
iskrzyła si w towarzystwie dowcipem i czarowała swoia specyficz­
nym wdzi kie*. A w czasie wojny ?
Jesieni^ 1939 r.zacz >0 si od zbierania* porzuconej broni i zabos 
piew2»nia jej w aiejscach znanych tylko paru osoboa. Poaagała jaj 
w ty* koleżanka za szkoły Basia. Fota* obie wsiąkły w konapiracj . 
Zocha prawdopodobnie była łączniczką. Cz sto pojawiała si w Wilnł 
przekraczając granic, litewski,. Po jakiarf czasie była spalona w 
Białyastoku, gdzie dotąd aieszkała z aatk^. Musiały przaniedć się 
do Wilna na stałe. Ale 4ej wyprawy nia ustały. Znikała i pojawiała 
si znowu ubrana często po wiajsku, w chuateczca na głowią.Często 1 
nocowała wtedy u tnie, lub u siostry Kotwiczą - Anny Kalonkiowics- 
yirowiczowej.
Zocha *iał* jakieś dziwna wyczucie grożącego jej niebespiecsorfstwa. 
‘Wczesna wiosn-. 1941 /?/ r.była par dni w Wilnie nast pnie wybiera- 
>e się do Grodna.Oetatnią noc sp dzała u anie. Była pogodna i żartc 
wała, aocz;c nogi w gorącej wodzie przed czekającą ją podróżą. 
Twierdziła, że robi tak zawsze,gdy wypruwa jeot ssczególnio niebos- 
pieczna: Boję się,żaby nie aresztowali anie z brudnyai nogaai.
W przyszłości w roz*owia sa ani przyznała że była wtedy prawie
pewna, i* wpadnie ty* razea. fóźi^a wieczorea, aiao godziny policyj­
nej wyszłs z do*u na dworzec.Bez przeszkód dotarła do Grodna. Ody 
podchodziła co doau, gdzie sit wiała zaaeldować,zorientowała sia, 
że coć jest nie w porz _}d*u.Przes chwil się wahała, ale waasła jada 
nak ćo mieszkania, gdzie już był kocioł.
Z Grodna etapaai przewieziono ją do wirfska. taa w wi-zieniu spotkał, 
si ze swoja przyjaciółką Basią, która była jut przez dłużssy csaa 
wi zioną,przeszła śledztwo,ci żkie badania, nie sałarała si jednak 
Spotkanie to wniosło trochę radości. Basia staraj doświadczona wi <• 
nisrkaausisła troch opiekować si orsyjaciółką, były z sobą w jjak 
jakiaś kontakcie.
.Viec, że Zoche zawsze bała oi śledztwa,tortur, któro aogłyby ją 
zuusi'* do aó >denia.3bła si tak dalece,że usiłowała sobie odebrać 
tycio,Odratowano Jh. Była na badania dwa razy, Kas udał© si jaj 
uwolnić r ct, w których ukryła twars,popadła w stan sapaaiętonio 

dsilocć, że nie - czuła N51u. Dopiero w celi stwierdził a,ta jok 
bardzo była skatowana.
wojna niemitcko-rosyjska przyniosła wolność. Wi ^niarki uciekły >0 
zboaberdowanego wiezienia. ^zielna Basia arobiła 2 pary papuci s 
nici wyorutych z wiziennogo koc*. Nogi eiała tak ^puchni to, ta s 
irućeaj vor$» t€ć. Zocha była w nieco lepssya stfcn^o, »le bardzo wy­
czerpano. Szły se Saolo^eka* unikając osad l u d z k i i  c si; sboi 
że® zrywany® na polach. Wreszcie znalazły się w f-ilnio u rodziny.
Tu odpoczywały jakiś czes^potea Bsisa wyjechała do Warszawy, dzia­
łając znowu w konspiracji. Zoc&a stwierdziła, że aa dość, że nia 
nadaje si do roboty konspiracyjnej.wis wytr/.y»,»!*; Sługo w tya poo- 
tanowieniu.
- *ogła® inaczej V stwierdziłam,że iudiii* pi-c^cl,robotnicy,ało- 
dsioż rwą si do pracy w organizacji, pcayłjlałaa,żó nia aożno zos­
tawić ich saicych. Będzie wyglądało, że inteligentom zabrakło odwa­
gi. a poza tya ktoś ausi nici kierować.-

pracowała chyba w redakcji niepodległość,Tym razea
głodna, niewyaagająca dla eiebia niczego.

Zle ubrana, 
Pieniądz*,jakia doatawa-
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ła przeznaczał dla matki, ni# chciała, żeby jej czegow brakowało, 
musiało by<* jej bardzo ciężko. Pracowała z własnego wewn tranego i 
kazu, bez przekonania i entuzjazmu.Widziała wiele złego w organisi 
zacji, do której należała. Z goryczą zówiła o iadziach b*z*yćlno#< 
niektórych przełożonych, o braku odpowiedzialności, o nieuc*ciwoŚ< 
w rozporządzeniu pieniędz*i konspiracyjnymi. mówiła o ty* za *ną, 
ale na zewnątrz był pogodna i promienna,zwłaszcza wobec najbliższy 
Chodziła w nędzny* okryciu,ordynarnych butach na grubej drewniana; 
podeszwie. Kaz tylko widziała* jn t-piesząci n* jakiea spotkanie w 
pożyczony* eleganckim kostiumie brereowany* futerkiem, w  ładnych 
pantofelkach, z elegancką torebką, wszystko było pożyczone. Rotrad 
wana i uśmiechnięta pojawiła si u ®nie: - Czy wiazz, że ttn pan, 
z który* miała* umówione spotkanie poznał gatunek i zapach ptrfu* 
Jak dobrze *ieć ładne ubranie !
A przecież nie skarżyła się. W tych drewniakach i wiatre* podszyty 
palcie kilkakrotnie robiła daleką wypraw- około 40 k* w ziało, po 
grudzie, żeby dotrzeć do *:iie z .7ilna na wieś, gdzie wówczas prze­
bywała*. Kojo małżeństwo było rozbite.Była* z daleka od rodziny,sa 
rsa z własny*! ci.żkimi problemami. Zochna starała się mi pomóc.
Gdy przyjeżdżałam do Silna zawsze Ztacai znalazła czas,żaby poro*- 

mawiać ze mną. Kiedyś w Wilnie odprowadzała* ją na j#kieś jej ta­
jemne spotkanie. Szłyśay w kierunku mama* Rossy. Była wczesna wios­
na. Id»c rozbi$ałyś*y stopami cieniutką szklistą warstewk lodu ąa 
płytkich kałużach i słońce łamało si w rozbitych tafelkach.Z ocfcna 
była pełna otuchy i dobrych ayśli. Zwierzała się ze swoich planów 
powojennych. Marzyła, że powstanie kiedy# szkoła matek, zakład dli 
dziewcząt przygotowuj cy jo do przyszłego życia w ••łżoństwio i 
wychowywania dzieci. - I ty b§dziesz pracowała w tej szkole- 
Jśyła* zdumiona: - l?oje dzieci eą takie aalutkie i nie wiadoae jak 
je wychowa*, *oja aałżeńatwa nie istnieje.
- To nic - *ówiła Zocha- właśnie ty, to praca dla-ciebie.
’V swojej prney konspiracyjnej,gdzie tak nieawykle ważną rzeczą była 
ocena człowieka,któremu poleca si zadanie, z zasady mogła licayć 
na ludzi,których matka przodsiawiała duże wartości moralno, st»d te 
pomysł przyszłej szkoły aatek. Niestety po z-a tą jodyną roz*ow~; 
nigdy już tej sprawy nie poruszałyśay. '*iea jodnakfże miała iakiad 
swoje opracowania tej koncepcji pod wzgl de* organizacyjny® i nau­
czania .
Często nato*iast wracała da te*atu,który j* niepokoił -ewentualnej 
wsypy, badali,śmierci.
- Nigdy nie .iesto* pewna czy wy trzy mam, czy się nie załamię, czy nia 
porda* czego* ze strachu. 1‘ago si^ naprawdę boj'-, Ale czy aożna od 
tego uciekać v emier^ ? Dawniej ayślełan, żfe tak- teraz wiem, ż© 
nie mar do t*i;o prawa, lo nigdy rJ* można przewidzieć o o się zdaray 
// wiezieniu sądziłam jeszcze,że to jedyny sposób,; próbowała*, odra­
towali irnie i cho<* nie było żadnej nadziei przecież jednak wyszła*, 
żyj .Człowiek nie ma prawa dysponować swoim życiem.
Zbliżał* si Wielkanoc 1943 r.łechne wyjeżdżeła do wujowstwa Kalon- 
’:iewiczów,gdzie przebywała też jej astka.G2")rcwadfl*ł*a ją na dwo­
rzec .froeiłam, by przyjechała zaraz po lwiętach i była obecna przy 
sio jej rozmowie z **iem w sprawie dzieci,, ASył* bardzo smutna, broni­
ła sit;, nie chciała wracać do Vilna tak prędko.Na moje usilne prod- 
by zgodziła si i wyznaczyła miejsce i termin spotkania na 3 *aja. 
Nie przypuszczała®, że widz- ją po raz ostatni.
Przyjechał,? doWilna wraz z aa tk-’. Od poczęły w aioszkaniu Kalonkiewi- 
czów i wybrały się na *iasto. Ciocia Borkowska siała w torebce 
podległej<5. Aa schodach spotkali je gestapowcy. Jeden z nich spy­
tał: Jadwiga ?Gdy otrzy*ał odpowiedź przeczącą,wyfcin^ł je i zadzwo­
nił do mieszkania Kalenkiewiczów. Pozostawała w niw p.Jadwiga Reut- 
tćwn# ,pilnuj-,ea arieszkania Wujowatwa. oorkowskie zatrzymały si na 
s c h o d a c h , posłyszały odgłosy szarpaniny,uderzeni* i krzyk,Oponowano 
myśl°,że nie można zostawiać p.Jadwigi saaej,wróciły na górę.
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Niewcy zrewidowali je,ucieszyli się,że *aj^ Zochę oddąwna poszu 
wanr, .znaleźli w torebce cioci )?NiepodległoććZabrali wszystki 
trzy na gestapo.
Hano ciotka Borkowska usłyszała głos Niemca,biegnącego korytarz 
wiozienny»i
- eine ist schon gesterben. I
Po*ywlała,t* to o Zochnie.istotnie Zocha nie iyła.S^ to relacje 
znanej *i osoby,która siedział* z cioci:; Borkowska w jednej ctl 
Podobno cioci nie aaltretowano.Baz tylko była badana. Zgin ła » 
Ponarach. Zostawiła o sobie pa»iy}ć najlepsz«ą.Pracowała czas jaki 
w kartoflamiigdzie nakłaniała współtowarzyszki do starannego ob 
ranie ziewniaków,przeznaczonych przecież dla wi?s£ni<5w.Zachęcała 
dyskusji, śpiewu,wnosiła duże ożywienie.
A'uj Kalenkiewicz w per dni po aręsz^owaniu Borkowskich przyjeeh 
do Wilna i udał si na gestapo.Dziki doskonałej znajo*o?ci języl 
:vi?Hii»cV.i»go dotarł de oficera prowadzącego śledztwo Zochy. Ten \
* i odcmł go o śaierci jej i dodał:
- Zawiniła,ausiała ponieść kar-.
Odsdwił wydania ciała.
Trudne sobie wyobrazić co przeszłe Zoche,gdy w»ięli jg z *atk*»,kt 
r«* tak chroniła.To byłe najgorsze ze wszystkiego,co *ogło j«* spot 
kać. S»ierć jej pozostanie tajearnic . By'' woże,że tej jeszcze nec 
zamęczyli ig gestapowcy.Być ao£e,ie w desperacji sprowokowała ich 
do tego. Nie byłaby jednak dziwne,gdyby ten wspaniały odpowiedzią 
ny człowiek szukał innego wyjścia,by uratować aatkę, by jej oszcz 
dzić aęki. Byłoby to ty* tragiczniejsze, że z taki® trudem , po 
tylu doświadczeniach deszłr. dc r-ostijŵ  nakazującej zaufanie i wia- 
r~ w działania Opa^rantści.
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BORKOWSKA vel DUNIN-BORJ^OWSKA Zofia (1904 -  1943), por., ps. Marta, Renata, 

n. o. Skowronek; kieroaaricgka Wydziału Łączności Konspiracyjnej K O  ZWZ-AK Białystok i 

BIP K O  Wilno;vnauczycielka

Pł2Ą/ha

I /tj

Zofia Borkowska urodziła się w  Druskiennikach na Wileńszczyźnie 10.10.1904 r. 

jako córka Władysława, późniejszego urzędnika prywatnego przedsiębiorstwa w  Petersburgu i 

Zofii z d. Kalenkiewicz, nauczycielki. Dzieciństwo spędziła w  Petersburgu skąd na wakacje 

szkolne wyjeżdżała do rodzinnego folwarczku matki Radunino pod Białymstokiem. W  1918 r. 

matka z Zofii z jej dwoma braćmi Olgierdem i Jerzym - już bez ojca, który zmarł w  czasie 

wojny - wróciła do kraju i podjęła pracę nauczycielki języka francuskiego w  Białymstoku 

(sama ukończyła szkoły we Francji). Zofia harcerka uzyskała w  1923 r. maturę w  

Państwowym Gimnazjum Żeńskim w  Białymstoku. W  latach 1923-28 ukończyła polonistykę 

na Uniwersytecie Stefana Batorego i rozpoczęła pracę nauczycielską w  elitarnym gimnazjum 

Nazaretanek w  Wilnie, uczestnicząc w  bujnym życiu kulturalnym ówczesnego Wilna. W  1931 

r. przeniosła się do Białegostoku do Państwowego Gimnazjum Krawieckiego, tam 

zaangażowana jako opiekunka szkolnej drużyny harcerskiej, dla której organizowała obozy w  

Raduninie. Pracowała poza tym w  Miejskiej Szkole Dokształcającej (w 1938 r. jako 

kierowniczka). Była także wykładowczynią Miejskiego Uniwersytetu Powszechnego i 

Uniwersytetu Robotniczego w  Łapach, tam nawiązywała liczne bliskie kontakty ze 

słuchaczami, przydatne później w  służbie konspiracyjnej.

Wybuch wojny zastał ją w  Białymstoku. W  czasie Kampanii Wrześniowej 1939 r. 

uczestniczyła z koleżankami w  akcji dywersyjnej polegającej na sypaniu gwoździ na szosach 

dla niszczenia opon niemieckich samochodów.

Do konspiracji weszła 5 października 1939 r., zaprzysiężona w  SZP przez kpt. 

Antoniego Iglewskiego jako „Marta” (później używała również ps. Marychna). Wyszukiwała 

schronienia dla ukrywających się przed okupantem oficerów po wsiach i leśniczówkach oraz 

organizowała opiekę nad rannymi żołnierzami „Września”. Ukryła też przed rekwizycją 

maszyny do szycia ze szkoły krawieckiej. W  1940 r. objęła funkcję kierowniczki Wydziału 

Łączności Konspiracyjnej K O  Z W Z  Białystok. Organizowała punkty kontaktowe dla 

łączności, pracując z wielkim oddaniem, w  ciągłych rozjazdach do wielu miejscowości 

Okręgu wiążąc oka swojej sieci łączności. Przybywała też m.in. do Sokółki, dokąd odwiozła 

do krewnych staruszkę matkę z Białegostoku, ale przebywała u niej tylko potajemnie nocą. 

Pracę „Marty” cechowała pogoda ducha i wielka życzliwość okazywana współpracownikom.
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Jeździła kilkakrotnie do Wilna tam kontaktując się z księdzem Kazimierzem Kucharskim, 

tamtejszym organizatorem konspiracji a także raz do Lwowa. Po pewnym czasie, kiedy w  

listopadzie 1940 r. nastąpiły liczne aresztowania, czuła się osaczona. Za głowę „Marty” 

N K W D  wyznaczyło 10 tys. rubli. W  tym czasie przeniosła matkę dla bezpieczeństwa do 

Grodna.

W  pierwszych dniach marca 1941 r. „Marta” na punkcie kontaktowym w  Grodnie 

została aresztowana przez N K W D  pod nazwiskiem Skowronek z dokumentami podróżnymi 

dla „Prawdzica” wówczas Szefa Oddziału II kpt./ppłk. Janusza Szlaskiego. Z Grodna została 

przewieziona w  Białymstoku, następnie odwieziona do więzienia w  Mińsku. Tam 

umieszczona w  pojedynczej celi, podczas śledztwa konfrontowana i bita, nie ujawniła ani 

prawdziwego nazwiska ani działalności. Nie dojadała więziennych racji żywnościowych, aby 

być osłabiona i mdleć podczas przesłuchań. Po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej w  

czerwcu 1941 r. i zbombardowaniu Mińska przez niemieckie samoloty i została ewakuowana 

z więźniami na wschód. Wydostała się po 90 kilometrowym marszu z transportu w  czasie 

bombardowania Ihumienia. Całkowicie wycieńczona dotarła do krewnych do Punżan a potem 

do Wilna. Jeszcze w  tym samym 1941 r. wróciła do służby konspiracyjnej w  Sztabie Okręgu 

pod komendą płk. Aleksandra Krzyżanowskiego ps. Wilk. W  1942 r. podjęła jako „Renata” 

służbę członka BIP K O  A K  Wilno. Weszła do zespołu „Przystań” kierowanego przez dr. 

Jerzego Dobrzańskiego „Macieja”, redagującego dwutygodnik „Niepodległość”. Była 

współredaktorką tego pisma. Od czerwca 1942 r. była jednocześnie bezpośrednim łącznikiem 

między redakcją a „Wilkiem”. Była także, ciesząc się uznaniem zarówno Dobrzańskiego jak i 

Krzyżanowskiego, kurierką do Komendy Głównej w  Warszawie. W  tym czasie sprowadziła 

ukochaną matkę do podwileńskiej wsi.

Powtórnie została aresztowana w  Wilnie, tym razem przez Gestapo. Według relacji 

współwięźniarek stało się to przypadkiem. W  dniu 3 maja 1943 r. przywiozła matkę do Wilna 

na wizytę u dentysty i zabrała ją do swojego mieszkania. W  tymże domu mieszkała inna 

konspiratorka Jadwiga Reutt, u której właśnie gestapo przeprowadzało rewizję. Od 

wchodzącej „Renaty” gestapo zabrało torbę i znalazło w  niej plik nielegalnej prasy. Wszystkie 

trzy zostały aresztowane i umieszczone w  pojedynczych celach więziennych. Po okrutnym 

śledztwie wiedząc, że czekają wyrok śmierci „Renata” tej samej nocy popełniła samobójstwo 

w  podziemnej katowni przy ul. Ofiarnej wieszając się na własnym szalu. Istnieje druga 

wersja, że „Renata” po potwornym torturowaniu została powieszona przez oprawców. Ciała
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jej nie wydano rodzinie. Na matce, przewiezionej do więzienia Łukiszki w  Wilnie, wkrótce 

wykonano wyrok śmierci w  Ponarach, tamże rozstrzelano także J. Reutt.

Pośmiertnie por. Zofia Borkowska została odznaczona na wniosek gen. „Wilka” z dnia 

14 lipca 1944 r. Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego VIRTUTI MILITARI. Odznaczenie to 

zostało zweryfikowane przez Główną Komisję Weryfikacyjną Odznaczeń ZG ZBoWiD w  

dniu 26.03.1967 r., oraz Komisję Weryfikacyjną A K  w  Londynie w  dniu 20.05.1967 r., (nr 

Krzyża 13089). Była także odznaczona Krzyżem Walecznych (L.49/BP z dn. 3.09.1942 r.).

Zofia Borkowska rodziny nie założyła. Brat Olgierd urodzony ok. 1902 r., oficer 

zawodowy, kpt./płk. Brat Jerzy (1907-1972), inżynier-elektryk, po kampanii francuskiej 

internowany w  Szwajcarii. Brat cioteczny Maciej Kalenkiewicz ps. „Kotwicz Maciej”, ppłk 

dyp., „cichociemny”, dca Zgrupowania Nadniemieńskiego, autor operacji „Ostra Brama”, 

poległ 21. 08. 1944 r. w  walce z Armią Czerwoną.

APAK, T: 3355/WSK (tamże obszerna rei. rodziny ciotecznej siostry A. Mironowiczowej); 

D W  UdsKiOR, WI Nr 12 G K W O  ZG ZBoWiD z 2912.1967 r. Armia Krajowa. Komenda 

Główna Oddział I Wydział Personalny. Rozkazy awansowe i odznaczeniowe, t. 1, s. 2; Spis 

V M  Londyn..., t. 1, s. 23; SPP, k.o. Dunin-Borkowska Zofia;

Armia Krajowa w dokumentach 1939-1945, t. II. s. 112, 121; Banasikowski E, Na Zew Ziemi 

Wileńskiej, 1997, s. 182, 183; Lipińska G., Jeśli zapomną o nich..., Paryż 1988, passim; 

Malinowski L. J. Stanisław Kialka legenda wileńskiej konspiracji, Bydgoszcz 2000, s. 484, 

485; Mazur, Biuro..., s. 232; Sł. uczestniczek..., s. 90; Pasierbska H., Wileńskie Łukiszki, 

Gdańsk 2002, s. 146 (fot.); Stankiewicz-Januszczak J., Dziś mówią ludziom co mówiłam 

Bogu..., Gdynia 2002; Tomaszewski L., Wileńszczyzna lat wojny i okupacji 1939-1945, W-wa 

2001, s. 246; Wesołowski, Order VM..., s. 558 i 734; Żarski-Zajdler, Ruch oporu..., cz. 1, s. 

28.
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Zofia D p ^ - B O R K O W S K A

Urodziła się 10.10.1904 r. w  Druskiennikach na Wileńszczyźnie jako córka 

Władysława, który był urzędnikiem i Zofii z Kalenkiewiczów.

Harcerka Chorągwi Wileńskiej Organizacji Harcerek. Ukończyła polonistykę na 

Uniwersytecie Stefana Batorego z tytułem magistra filozofii Była nauczycielką w  . 

Gimnazjum ss. Nazaretanek i Miejskiej Zawodowej Szkole Dokształcającej w  Wilnre'

Wykładała również w  Miejskim Uniwersytecie Powszechnym w  Białymstoku i 

Uniwersytecie Robotniczym w  Łapach.

Od października 1939 r. w  konspiracji. Organizowała opiekę nad rannymi 

żołnierzami. Ukrywała po wsiach i folwarkach oficerów WP. W  1940 r. została 

mianowana szefem Wydziału Łączności Konspiracyjnej w  Komendzie Z W Z  Białystok. 

Używała pseudonimu Marta i Marychna. Aresztowana w  Grodnie, więziona w  

Białymstoku i Mińsku skąd zbiegła do Wilna. W  połowie 1942 r. była członkiem BIP 

Okręgu Wileńskiego pod ps. Renata. Pracowała w  zespole redakcyjnym pod krypt. 

„Przystań” kierowanym przez dr. Jerzego Dobrońskiego „Macieja”. Wraz z Jerzym 

Wrońskim ps. Stopa (do stycznia 1943 r.) i (od lutego 1943 r.) Eugeniuszem Gulczyńskim 

ps. Baryka była współredaktorką pisma „Niepodległość”. Pierwszy numer 

„Niepodległości” ukazał się 15.07.1942 r. Pismo wychodziło raz na dwa tygodnie. 

Omawiane w  nim były aktualne wydarzenia i obszerny serwis informacyjny dotyczący 

działań Rządu Polskiego w  Londynie i władz naczelnych w  Kraju, przeglądu audycji radia 

londyńskiego i innych stacji zagranicznych, kroniki wileńskiej oraz komunikatów walki 

podziemnej. „Renata” była jednocześnie łączniczką między redakcją a Komendantem 

Okręgu Wileńskiego ppłk. A. Krzyżanowskim. W  dniu 3.05.1943 r. została aresztowana, 

$ kiedy wychodziła wraz ze swą matką z własnego mieszkania f Gestapo przyszło zabrać

Jadwigę Reutt, uczestniczkę polskiego podziemia, u której znalazło „Niepodległość”. 

Mieszkanie J. Reutt było w  tym samym domu co „Renaty” Wychodzącej akurat w  tej 

chwili „Renacie” z matką gestapowiec wyrwał torebkę w  której była prasa podziemna. 

Aresztowano wszystkie trzy kobiety i umieszczono w  pojedynczych celach. Istnieją dwie 

wersje śmierci „Renaty” Pierwsza, że popełniła samobójstwo w  więzieniu. Druga, że była

\
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potwornie torturowana podczas śledztwa w  Gestapo, a później została powieszona w  celi 

przez oprawców. Rodzinie Zofii Dunin-Borkowskiej odmówiono wydania ciała.

Matka „Renaty” została przewieziona do więzienia na Łukiszkach. W  kilka 

tygodni po przeprowadzeniu śledztwa została rozstrzelana w  grupie osiemnastu osób w  

Ponarach, wraz z J. Reutt.

W  konspiracji została mianowana do stopnia porucznika i odznaczona Krzyżem 

Walecznych (L.49/BP z dn. 3.09.1942 r.).

Pośmiertnie została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

Virtuti Militari. Odznaczenie to zostało pozytywnie zweryfikowane przez Główną 

Komisję Weryfikacyjną Odznaczeń ZG ZBoWiD w dniu 26.03.1967 r., oraz Komisję 

Weryfikacyjną AK w Londynie w dniu 20.05.1967 r., nr k. 13089.

Źródła:
Ś P P>-
P A  PdlC -  , < . v . '

DUNIN-BORKOWSKA Zofia

D W  UdsKiOR, WI Nr 12 G K W O  Z G  ZBoWiD z 2912.1967 r.; Armia Krajowa. Komenda 
Główna Oddział I Wydział Personalny. Rozkazy awansowe i odznaczeniowe, t. 1, s. 2; - Spis 
V M  Londyn..., t. 1, s. 23; Sł. uczestniczek..., s. 90; Armia Krajowa w  dokumentach 1939- 
1945, t. II. s. 112, 121; - Wołkonowski J., Okręg Wileński Związku Walki Zbrojnej Armii 
Krajowej w  latach 1939-1945, s. 101, 103, 117, 139; Mazur, Biuro..., s. 232; Tomaszewski L., 
Wileńszczyzna lat wojny i okupacji 1939-1945, s. 246.

s. 232. ~ ~ ~ -------------- — ---- ----— — --------

Tomaszewski L., Wileńszczyzna lat wojny i okupacji 1939-1945, Warszawa 2001, s. 246.

Zob. Żarski-Zaidler Władysław. Ruch oporu w  latach 1939-1945 na Białostocczyźnie, 
Warszawa 1966. Mps. powiel., cz. 1. s. 28. 316.
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Dunin-
Loi .w. . ^oPia • j\a , 'arychna , '.er. t n.o.-kowronek

brodziła :̂iv 10.X . 1904 w I;ruakien;.ikach na v;ileńazczyźr.iet 

jako córka lady! fcawa urzvdni ku prywatnego przedsifbioratwa w I"e- 

terabur. ;u 5 Jc^ii z Kale ni;iewica<5v.*, nauczycielki.

.iała dwócn braci: 01,'ier’a i Jerze/o.

- racji pr?icy o jer.- dzieciństwo Jo Ti i przebiegało w -of j * , oraz 

v. redzi nnym ^olwarczku w :nduninie pod Hiałymatokiero.

der .u panowała atmosTera patriotyczna. ~oajan,a którymi z tytułu 

pracy ojcu musiały być utrzymywane kontakty, w do a. u nia przyjroweno

, 1916 i-, rodzina Borkowskich,już tez ojc~,który zmarł w cza­

sie wojny,powróciła do .raju. I. a tka rozpoczęła pracę jako nauczy­

cielka jęz. ''rancuoiiiefio w gimnazjum w Białymstoku. wO^ia i jej ".'aj 

bracia uczęszczali do gimnazjów, ^c^ia otrzymała matar^ w 192? r. 

v Państw, ieńskia-. uisnazjum w Białymstoku.

latach 1923-1926 studiowała polonistykę "ilnie gdrała 

czynią; udział w życiu kolturalnym ówczesnego lina.

7o uzyskaniu dyplomu ma ..iatra **ilozc^i i rozreczęłe procę nauczy- '

. cieiki w elitarnym gimnazjum as.Nazaretanek w ' ilnie.

1331 ". przeniosła się. do Białegostoku i prącowołc jr’ o na uczy- 

cielka przedmiotów ogólnokształcących w żeńskim Cirrn. Krawiec] irr. 

'.'czyła cna-Ho w miejskiej Izkole Zawodowej Dokształcającej /ostat 

nic jako kierowniczka/, v iejnkin T’ iwersytecie rown zechny?,adzie 

.rov tdziła cykl wykładów z literatury polskiej, oraz na Uniwersy­

tecie . o bo tnie zym v Ł;.. pac i.
Oprócz wielkiego zaangażowania w pracy zawodowej odznaczała aię 

kwietnymi kontaktami z młodzieżą i wielką troską o t vo je uczennice, 

ijyła opiekunką szkolnej drużyny harcerskiej dla której or ganizowa­

ła ooozy wakacyjne .v domu rodzinnym w Raduninie.

•;e aa e ni'; 1939 r. '.to-5 ze voją przyjaciółka Da a i ż e l e ń ­

ską w odruenu rozpaczy i bezsilności, z^iera;y i ukrywały ; o rzuconą 

broń craz rozrzucały pa sżo ach gwo: 3zi< dla dziurawienia ©po nia- 

iec.ica samochodów. .\-aśt'rpnie oddały si^ całym sercen opiece nad 

ja i żołnierzami i ukrywaniem ich ro wsiach i le a ni czółka o .

5.X.1939 Jo^ia :,crV.ovsVa złożyła przysięgą or'ani zacyjn' v: 

lokalu konspiracyjnym na ręce Antoniego /kpt.A.Iglewski/,pierw-
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W krótkim czasie organizacja nawiązała kontakt i podporządkowała 

się KG ZWZ w Warszawie. Utworzony wówczas Obszar nr 2 objął dawne 

woj.białostockie,poleskie i nowogródzkie. W powołany® nowym sztabie 

obszaru Marta pełniła funkcję szefa łączności konspiracyjnej.

Z braku współpracowników i z własnego wielkiego poczucia odpowie­

dzialności za niebezpieczną pracę większość zleceń wykonywała sama. 

Była fiały czas w  rozjazdach i wędrówkach pieszych dokonywanych w  

najtrudniejszych warunkach* Wielokrotnie wielką pomoc okazywały jej 

dawne uczennice*

W listopadzie 1940 r* miały miejsce liczne areS2^g^fg^ag ^ Ł ^ | y  

innymi aresztowani zostali: komendant obszaru Scibor/Józef Spychal­

ski/ i Antoni* Dowództwo obszaru objął p.o. Janusz /Janusz Prawdzie- 

-Szlaski/ a Marta stała się jego główną podporą,nie tylko z racji 

osobistych cech charakteru ale i znawstwa terenu w którym pracowała 

od samego początku.

Atmosfera na terenie obszaru zagęszczała się coraz bardziej, i Marta 

czuła się coraz bardziej osaczona. Na jej głowę NKWD wyznaczyło 

10 tys* rubli nagrody. Dodatkowym ciężarem psychicznym była stała 

troska o matkę,której stała się jedyną opiekunką i którą w związku 

z własnym zagrożeniem musiała bardzo.często przenosić z miejsca na 

miejsce.

Na przełomie lutego i marca 1941 r. Marta została aresztowana 

w  Grodnie i przewieziona najpierw do Białegostoku a następnie do 

Mińska Lit. W tym samym mniej więcej czasie zostali aresztowani dal­

si członkowie sztabu. Kierownictwo obszaru praktycznie przestało 

istnieć.

Marta trzymana była w  pojedyńczej celi.Była ostro torturowana.Nie 

przyznawała się do żadnej winy ani doswego prawdziwego nazwiska.

Podczas śledztwa m głównie konfrontacji zorientowała się że całe
\

kierownictwo białostockie jest zdekonspirowane i po wyrokach.

Fo wybuchu wojny niemiecko-bolszewickiej,wrsz ze spotkaną w 

midskim więzieniu przyjaciółką Basią była pędzona pieszo w  tłumie 

więźniów do Ihumenia* Tu uwolnił je nocny nalot niemiecki. 

Przedzierając się poprzez tereny objęte przyfrontowym rozgardiaszem 

dowlokły się resztką sił ćo rodziny pod Wilno.

Jeszcze w lecie 1941 Marta powróciła do pracy w konspiracji 

używając teraz przeważnie ps. Renata .Stała się bezpośrednim łącz­

nikiem i mężem zaufania Wilka /Aleksandra Krzyżanowskiego/ w  spra­

wach prasy konspiracyjnej* Była członkiem redakcji najpoważniejsze­

go na tym terenie pisma podziemnego Niepodległość zajmując się rów-
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nież sprawami organizacyjnymi pisma.

Na wiosnę 1943 r. została przypadkowo aresztowana wraz z 

matką w lokalu konspiracyjnym zajmowanym przez Jadwigę Reutt, 

również aresztowaną. Osadzona została w więzieniu przy ul.Ofiarnej. 

Już po 2-3 dniach obiegła Wilno wiadomość o popełnieniu przez nią 

samobójstwa w  więzieniu a w Gońcu Wileńskim ukazał się nekrolog

o jej tragicznej śmierci i nabożeństwie żałobnym.

rodzinie Renaty-Marty oświadczono że sama się powiesiła i 

odmówiono wydania ciała.

Do dziś nie jest znany rodzaj śmierci jaki ją naprawdę aqli 

spotkał - samobójstwo,czy zakatowanie ?

Zofia Borkowska była mianowana w  konspiracji do stopnia 

porucznika i odznaczona Krzyżem Walecznych /L.49/BP ^ d n . 3.09.1942/ 

Pośmiertnie została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

Virtuti teilitari,zweryfikowanym przez Gł.Komisję Wer y f.Odznaczeń 

ZG ZBoWiD w dn.26*03*1967 oraz Komisję Weryfikacyjną AK w Londynie 

w dn. 20.05*1967, nr k.13089.

Matka - Zofia Borkowska /1877-1943/,romanistka po studiach 

w paryskiej Sorbonie,nauczycielka gimnazjalna

Brat Olgierd- zaw. wojskowy,kpt/ppłk, przebywał w czaaie
/1901-...../ w  0fiagu

Brat Jerzy -inż.elektryk,we Francji w Drugiej Dywizji Strzel­

ców Pieszych,internowany w  Szwajcarii

Bratanek matki/cioteczny brat Marty-Renaty/ Maciej Kaifinkie-
/1906-1944/ w jcz Kotwicz , Kaciej , ppłk dypl. cichociemny, 

dica Zgrupowania Nadniemeńskiego, autor operacji 

Ostra Brama. Poległ pod śurkontami 21*V111*1944 

w walce z Armią Czerwoną

Źródła
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M.Wardzyńska - Sytuacja ludności polskiej w  Gen.Komisaria- 
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ppułk.0.Dunin—Borkowśki, 
" 1 1 0,Brondesbury Villas,N.W .6 

Londyn 28.2.1959

Studjum Polski Podziemnej,
11,Leopold Ra,W.5

Szanowna Pani,

W załączeniu przesyłam,bardzo zresztą skromne, narazie,materiały
z pracy konspiracyjnej mojej siostry -Zofji.

Zbieranie d&lszych danych jest w toku i po ich otrzymaniu i uporząć 

kowaniu zara|*z je przeszły do Archiwum.

Gzy otrzymała Pani jakąś odpowiedź na Jej zapytania na ten temat? 

Łączę wyrazy szacunku

<(IU 'U ‘
DATA WPI
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ODPIS
listu otrzymanego z Kraju na moją prośbę o materjały z działal­
ności konspiracyjnej moje siostry Zofji Borkowskiej.

w Kochani,spełniam obietnicę napisania tego,co wiem o ostatnich la­
tach Zochy.Zdaję sobie sprawę,że trudno Wam będzie z tych luźnych wiadomoś­
ci wydobyć konkretne informacje nadające się do druku*

0 tym co się działo na początku wojny w Białymstoku Jadzia wie le­
piej ode mnie.Przypominam,że w  pierwszym przystępie rozpaczy i potrzeby opo­
ru chodziły z Baśką Smołeńską na szosę sypać gwoździe,by dziurawić opony 
niemieckich samochodów.0 mało ich przy tym nie przychwycono.Potem chowały 
szkolne maszyny przed rekwizycją.Dopiero potym przystąpiły do zorganizowa­
nej akcji,pracując zresztą nadal w Państwowym Gimnazjum Krawieckim.Pierwsze 
zebranie Związku Walki Zbrojnej,na którym złożyły przysięgę odbyło się 5 . 
10.1939 roku w mieszkaniu Baśki przy ulicy Sienkiewicza.Drewniany krzyżyk, 
na który przysięgały,pokazano potem B a ś c e ,połamany,w czasie śledztwa.Zocha 
przyjęła pseudonim " Marta " /  umierała,jako " Renata ",używała też pseu­
donimu " Marychna "/.Później drogi obu dziewcząt się rozeszły.Basia była 
kurjerką,jeździła do Warszawy,została następnie aresztowana,wypuszczona i 
znowu uwięziona.Zocha nie chciała się z nią ze względów konspiracyjnych 
widywać w okresie zwolnienia z więzienia.Zobaczyły się dopiero na śledztwie 
w Mińsku.Wobec tego Basia nie wiea dokładnie na czym działalność Zochy po­
legała. Wie,że pracowała w sztabie białostockiego Z.W.Z./ Pseudonimy komen­
dantów: " Jan " później u Antoni ''.Z późnieszych. opowiadań Zochy wiem,że z 
tym ostatnim łączyły ją stosunki bardzo blizkie,był to bardzo dzielny czło­
wiek w więzieniu trzymał się mimo tortur,nie sypał/. Cały sztab został uję­
ty - Zocha najpóźniej,bo była w Wilnie.Z luźnych wspomnień Zochy wiem,że w 
tym okresie wiele jeździła,a jeszcze więcej chodziła po okolicach Białegost 
oku,nocami,późną jesienią,źle ubrana.Wspominała wielu ludzi bardzo skrom­
nych z którymi się wtedy stykała: chłopów,szlachtę zaściankową,jakieś dawne 
uczenice-szwaczki,niezwykle ofiarnych m odważnych.Jeden z takich,typowy 
szlachcić zagrodowy przy okazji jakiejś misji w Wilnie /  już wtedy Litwą/ 
przyniósł nam pierwsze wiadomości o Cioci i całym domu.Z tymi ludźmi Zocha 
zadzierzgnęła przyjaźnie na całe życie,miała do nich większe zaufanie,niż 
do ludzi własnego środowiska.Mówiła też nieraz na podstawie tamtych i póź­
niejszych doświadczeń,że iloktoć spotkała chłopaka o wyjątkowo pięknym cha­
rakterze ,zawsze się dowiadywała,że miał specjalnie wielkiej wartości matkę.

Zocha w następnym roku czuła się coraz bardziej osaczona,szukano 
jej,kryła się,nie zjawiała się ostaRio w Białymstoku.Przewiozła matkę do 

Krysi Skwarkowej do Sokółki,potem,gdy tam stało się niebezpiecznie do stry­
jenki Dziokowej do Grodna,wreszcie przyjechały do nas do Wilna.Przez cały 
czas Zocha nie przerwała pracy.W pierwszych dniach stycznia 1941 roku 
przez kuchenne drzwi naszego mieszkania weszły dwie okutane chłopki,moja 
matka,która im otworzyła,nie poznała ich w  pierwszej chwili.Dopiero później 
było wiele radości z tego spotkania.Przy przejeździe granicy bodajże w Ora- 
nach w czasie całonocnego czekania na pociąg o mało nie wpadły.Jechały bez
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dokumentów,Zocha odegrywała rolę*naiwhej chłopskiej dziewczyny,której Siel- 
sowiet nie wystawił dokumentów.Udało się.W Wilnie dostały lewe paszporty: 
Ciocia na nazwisko-Sikora,Zocha-Skowronek.Wiele było dowcipów na temat 
tych przypadkowo akurat ptasich nazwisk.Parniętam,jak Zocha z fachowym znaw­
stwem wytarła obu legitymacjami kurz z szafy,żeby nie były zbyt swieyze. 
Ciocia dopisała się do mego listu do ojca do Kolbuszowej- przypominam so­
bie dopisek mego ojca: " ukochanej,najdroższej Pani Sikorzynie ręce całuję1 
-Ot takie drobiazgi,które jednak dla Was mogą być drogie.

Ciocia została u nas i stała się błogosławieństwem domu.Miała ona 
specjalny talent zjawiania się tam,gdzie była najbardziej potrzebna.W So- 
kSłce podtrzymywała Krysię w okrćsie aresztowania jej m^ża.Do nas przybyła 
właśnie,gdy szłam do szpitala na trzy miesiące z powodu gruźlicy oczu.Mat­
ka moja nie dałaby sobie rady z gospodarstwem i malutkim Jaśkiem.Zocha na­
wiązała łączność z podziemnym ruchem wileńskim.W^iem,że stykała się w nim 
z o.Kucharksim,jezuitą,znanym jej ze studjów na U.S.B.I znowu ruszyła w drc 
gę.Przyjeżdżała kilkratnie za każdym razem odwiedzała mię w szpitalu - po­
godna, zrównoważona,myśląca o najdrobniejszym szczególe,którym mógłaby dogo­
dzić każdemy z kim się stykała.Była wciąż bardzo ładnaD

Była w tym czasie we Lwowie,gdzie dopomogła Marysi Szadowej i jej 
mężowi.Ubierała się wtedy za każdym razem inaczej,pożyczała ddemnie jakiej 

stare płaszcze i czapki.
W marcu znowu miała przyjechać,wszystkie terminy minęły - Zochy nie 

było.Zrozumieliśmy,że została aresztowana.?/ czasie więzienia Basi - Zocha 
mówiła: " Modlę się,by ją prędzej' rozstrzelano".Mijały miesiące bez żadnej 
wieści.Zupełnie niezwykłe m ę s t W  okazywała Ciocia.Myślała o innych i praco­
wała zawsze po go dna, prze jęta cudzemi troskami i radościami, jakb 3̂ nigdy ni c c 
W tym czasie sama ciężko chorowała,wielki specjalista profesor Pelczar po­
wiedział jej bez ogródek,że to r a k ,skierował ją do szpitala,ijiiała być ope­
racja trzustki.Przez cały czas spokój i równowaga Cioci był zdumiewające. 
Młody lekarz Dr.Bruhl,uczeń Cioci z Białegostoku uparł się,żeby wykazać,że 
to nie rak i osiągnął swoje.Było to skrzywienie kręgosłupa,które na zdję­
ciu rentgenowskim wyglądało,jak guz.W tym czasie Ciocia mieszkała u p.Hele­
ny Stabrowskiej w Punżanach.Kiedy w Wilnie wybuchła straszliwa epidemja 
tyfusu,wyszukała tam z drugiej strony Wilii mieszkanie i ulokowała moją 
matkę i Jasia.My z Tolkiem pracowaliśmy w Wilnie i dopiero po przyjściu 
ITiemców zamieszkaliśmy tam również.

Pamiętam,jak dzi£ ten piękny lipcowy dzień,kiedy nam powiedziano, 
lei ady-yvam-^aw-i-&AsHra-no.że Zocha z Basią przyszły do Punżan i kiedy pędziliś­
my, Jak szaleni na drugą stronę Wilii.Były tam rzeczywiście.

Aresztowanie odbyło się w ten sposób,że Zocha przyjechała z Wil­
na do Grodna i przyszła w nocy do umówionego mieszkania,gdzie czekali już 
nią ńpikawudyści./ Córka gospodyni mieszkania została E»esztowana,matka z 
rozpaczy odebrała sobie życie,a wtedy po przyjściu niemców córka wróciła/. 
Jak na ironję Zocha przez pół godziny dobijała się do drzwi,bo się enkawu- 
dyści pospali .Odwieziono ją do Białegostoku,potem do Miś-ska.Przez cały mie­

siąc nie przyznała się do prawdziwego nazwiska i tego co robiła.

-  2  -
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M i - h
Stawiała się hardo,żądała naprzykład bielizny pościelowej i otrzy­

mała ją,ale żyła w strasznym lęku,że: się załamie.Głodziła się,nie zjadając 
nawet więziennej racji,aby mi&eć-z wycieńczenia w razie bicia,próbowała so- 
bie przebić język nogą od łóżka,aby nie mówić.Z początku próbowano ją zła­
mać odosobnieniem,cały czas trzymano ją w osobnej celi.^otem zaczęto bić. 
Pierwsze bicie przetrzymała,w czasie drugiego zaczęła mówić.fiyła jednak o 
tyle w  lepszym niż na początku położeniu,że dowiedziała się już,iż cała 
organizacja białostocka jest zdekonspirowana i po wyroku,orjentowała się 
więc, co może powiedzieć nie szkodząc notko mu • 0 podziemie wileńskie jej nie 
pytano,ale zdawała sobie sprawę,że przyjdzie kolej i na to,a wtedy wszyst­
ko zacznie się na nowo.Toteż,jak zbawienie powitała bombardowanie Mińska 
przez Niemców.

Gdy więźniów wypędzano z murów więziennych,spotkała się z -Baśką, 
którą już raz widziała w czasie konfrontacji na śledztwie.Pędzono więźniów 
wyczerpanych,zgłodniałych,odwykłych od ruchu i świeżego powietrza około 90 
km.do Ihumienia,kto padł po drodze tego dobijano.W Ihumieniu zagnano ich 
n R  wypełnione podwórze więzinne,do zapchanych cel.W nocy nalot i bombardo­
wanie,potem okrzyki:" Otbiwajcie,wsie udrali".Były wolne.Wfcięły jeszcze 
udział w paleniu aktów więźniów roBye-jskich.Po drodze zagarnęły trochę 
kaszy z wiadra.Przez parę dni błąkały się si-ę- w poblizkich lasach.NKWD.- 
strzelało do włóczęgów w lesie,Niemcy zagarniali za druty.Zdecydowały się 
wracać kilkaset kilemetrów pieszo do domu .Wlokły się wjjnądzniałe .Bały się 
zachodzić do chat i bano się ich przyjmować,ale znajdowały zostawione na 
progach dla wędrujących chleb,czasem mleko.Kiedyś w odludnej okolicy,gdy 
były u kresu sił i marzyły o kromce chleba,znalazły w koleinie świecy, 
pachnący bochenek,uważały to za cud.Jadły szczaw,piołun.Zrobiły sobie łap­
cie z resztek koca.Lepiej było za dawną polską granicą,dostały pierwszą 
gorącą strawę,podleczyły dręczącą je biegunkę.Koło Mostów zaopatrzyła ich 
siostra Kazika Narolewskiego i tak dotarły do Punżan.

Nie zabawiły tam długo.Zaczął się nowy rozdział pracy w AK.Baś­
ka wyjechała do Białegostoku,czy nawet do Warszawy.Zocha ze względu na Cio- 
cię została w Wilnie.Mieszkała w opuszczonym przez nas nieopalonym miesz­
kaniu,nasi sublokatorzy wiedzieli,że handluje i bardzo późno domyślili się. 
że zajmuje się czym innym.Zocha była bardzo rozważna i ostrożna.Znałam wie., 
le problemów jej pracy,ale żadnych nazwisk,żadnych adresów ani konkretnych

funkcji. p-j_sałam wam już,że starałam się później dowiedzieć się i,że mi 
się nie uidało.Wiem tyle,że wywierała duży wpływ w sztabie Wilka,że wno­
siła tam pełne bezinteresowne oddanie się sprawie,umiała łagodzić spory i 
ambicje osobiste,miała wielki mir i szacunek.Z ramienia sztabu wchodziła 
do redakcji pisma wileńskiego AK."Niepodległość" i wkładała w nie wiele 
^racy.Umiała wymagać nie tylko od siebie.Kiedyś w obecności Zochy,nie wie­
dząc o jej stanowisku pewien młody człowiek przechwalał się znajomością 
spraw AK.uzyskaną od kolegi.Kolega ten natychmist poniósł służbowe konse­

kwencje swego gadulstwa.
W nieznanej mi misji była wysłana do Warszawy.O tym Jadzia może 

wie lepiej.leczyła tam nabyty w ciągłych wędrówkach świerzb.Do nas wpadała
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często i otaczała Ci>cię najczulszą,najwnikliwszą opieką.Sama była ubrana 
byle jak,bielizna w strzępach,dla^Cioci umiała zawsze wydostać,co trzeba, 
ą nieraz i moim rodzicom przywoziła to,co wiedziała,że zrobi im przyjemność. 
Żyła w ciągłym napięciu,wciąż pod grozą aresztowania,w denerwującej pracy, 
a nam dawała samą radość i pogodę, był a naszą dume^ i podporą we wszystkich 
ciężkich chwilach,jej się radziło we wszystkich trudnych sytuacjach. 
Zachowała swój dawny nieodparty wdzięk,rozmach i pomysłowość i to swoje 
przymrużenie długich jasnych rzęs i pochylenie głowy takie,jak kiedyś za 
akademickich czasów,gdy planowła swoje"sukcesy2 dziewczęce na4męszczyznami. 
Straciła swą delikatność cery.Rozczulająco umiała się bawić z dziećmi:^ aśkien
i małą córeczką Julci Paszkiewiczowiej .Wycinała im domki,robiła zabawki. 
Dotychczas przechowuję narysowaną przez nią loteryjkę i kotka uszytego z 
gałganków.Serdeczną rnyśl,pomoc,oddanie,pamięć o drobiazgach okazywała każde­
mu ze swego otoczenia nawet przypadkowego.Mnie zdawała się wtedy,że jesteś­
my dla si/bie więcej niż/rodzone siostry,że się podtrzymujemy wzajemnie. 
Dopiero później zrozumiałam,jak bardzo jej problemy przerastały moje i że 
ja szukałam w niej pomocy we wszystkich troskach,a ona wiele przemilczała 
choćby ze względu na mó$ spokój i z przedziwną wyrozumiałością odnosiła się 
do często okazywanej z mojej strony małostkowości.Zrdzumiałam i to napewno 
nie w pełni,ile ją musiało kosztować opanowywanie ciągłego lęku i napięcia. 
Była bardzo religijna,często może codzisń przystępowała do Komunii Świętej
- to ją trzymało.Kiedyś jeszcze w Punżanach rozmawiałyśmy na temat samobój­
stwa i Zocha dała mi do spalenia swoją dozę cjanku.Zrobiłam to własnoręcznie
i teraz gdy próbuję myśleć o ostatniej nocy Zochy mam głębokie poczucie winy
i nie wiem,czy nie wyrządziłam jej straszliwej krzywdy?Posłałam Jadzi wie­

rsz Rosiworowskiego przepisany Zochy ręką,a służący, jako zakładka w książce, 
którą ostatnio czytała.Były to pisma Stanisława Żółkiewskiego.Nie wiem,czy 
wiersz udało się wam zachować,mówi wiele o ówczsnym stanie psychicznym Zochy 
Żyła całkowicie w atmosferze,którą kiedyś Stanisław Stomma nazwał czarem 
Wielkiego Piątku - i to lata całe.Nie była to u tej wskroś zdrowej,prostej
i energicznej natury egzaltacja. Był o to napięcie woliyświadme kroczenie v,ry- 
braną drogą.Najwi‘ckszą jej troską było to,żeby nie zostać aresztowaną z mat­
ką - i to jej nie zostało oszczędzone.

Ostatni raz widziałam Zochę na Wielkanoc u moich rodziców w Wiłu- 
niszkach powiatu trockiego,mieszkała tam z nimi Ciocia.Myśmy pracowali w fol 
warku tego samego klucza o 40 km.Zjechaliśmy wszyscy na tę święta,ale były 
dziwnie smutne,choć nie było do tego powodu.Zocha była zmęczona i zdenerwo­
wana,czy też pełna była złych przeczuć.Było to tak silne,że choć nic nie 
mówiła,nie dało się u k ryć,Pamiętam,jak tarła chrzan na ganku i śpiewała ja­
koś dziwnie przejmująco.Do końca życia nie zapomnę tego śpiewu.Obiecała mi, 
że jak tylko się ociepli,przyjedzie do nas do ślicznej Strawy na wypoczynek 
będzie leżąła w łódce na jeziorze i o niczym nie myślała.Nie minęło dwuch 

tygodni jak już nie żyła.

Tistfeciego maja 1943 roku zabrała Ciocię do Wilna do dentysty.Był 
to pierwszy od lat przyjazd Cioci do miasta.Przy j echały koło dziesiątej,koło 

szesnastej były już w więzieniu.Aresztowanie nastąpiła przypadkiem.
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Gestapo przyszło nie po nie,a po starszą samotną kobietę mieszka­
jącą u naszych sublokatorów.Nazywała się Jadwiga Reutt.Zocha wciągnęła ją 
do konspiracji.Była to ewangieliczna postać.Maltretowano ją na śledztwie. 
Rozstrzelano w grupie 48 osób z Ciocią.Warta pamięci.

Tym ostatnim pozwolono wyjść z mieszkania /mowa o sublokatorach/. 
Ciocia i Zocha mogły zrobić to samo ..Zwlekały jakoś długo, słyszały, jak ges­
tapowcy bili aresztowaną.Jak nam później opowiadała młoda współwięźniarka 
Cioci,nie mogły się zdecydować,by jąoptiścić w ciężkiej sytuacji.Zocha miała 
przy sobie sporo prasy podziemnej,może nie chciała jej zostawić w naszym 
mieszkaniu.Dotychczas nie rozumiemy,jak Zocha zawsze przytomna w tym decy- 
dując 3rm momencie nie zorjentowała się i szybko nie wyprowadziła Cioci.Gdy 
wychodziły,gestapowiec trzymał w ręku numer Niepodległości odebrany od are^z 
towahej i w ostatniej chwili zawrócił Ciocię-" Może i wy to macie?"Wyrwał 
jej torebkę.Nasi lokatorzy ukryci za węgłem widzieli,jak prowadzono je 
wszystkie trzy do gmachu gestapo na placu Łukiskim.Umieszczono je w osobnych 
celach.Według opowiadania tej młodej współwięźniarki Ciocia w nocy słyszała 
krzyki i jęki,zdawało się jej,że ktoś woła : "Mułu",nad ranem ktoś na kory­
tarzu powiedział głośno-" eine ist schon gestorben."Tego samego dnia odbyła 
się rewizja w domu moich rodziców w Wiłuniszkach.Nic szczęśliwie nie znale­
ziono.Ojciec natychmiast pojechał do Wilna i udał się do gestapo.Powiedzia­
no rau,że Zocha się powiesiła,odmówiono wydania ciała.Przez długi czas docho­
dziły nas plotki,że Zocha żyje,że prosi o paczki,że ukrywa się gdzieś na 
wsi.Budziły płonne nadzieje i nie sprawdzały się.

Ciocię przeniesiono do więzienia na Łukiszkach,gdzie przebywała 
do 13.7.Do tego czasu kwitowała odbiór paczek,próby dotarcia do niej przez 
więziennego lekarza nie dały rezultatu,uzyskaliśmy tylko tą drogą potwier­
dzenie o rozstrzelaniu.W więzieniu w ręce Cioci wpadła gazeta,w którą zawi­
nięto paczkę jednej z jej towarzyszek,znalazła w niej nekrolog Zochy.

Ciocia nie M a ł a  ciężkiego śledztwa,przyznała się do czytania 
konspiracyjnej gazetki,nie bito jej.Pracowała przy przebieraniu kartofli i 
jak zawsze i wszystko w życiu robiła to dokładnie i starannie,pouczała pra­
cujące z nią dziewczęta by postępowały podobnie.Potem chorą na serce umiesz­
czono w szpitaliku.1 tam była czynna.itobiła sweter dla strażniczki ,ostatnią 
jej pracą było,z własnej woli oczywiście,wypielenie kląbu nasturcji pod ok­
nem szpitalnym-aby pięknie kwitły.Cała Ciocia odbiła się w tej ostitniej 
czynności.Gdy po nią przyszli,mówiąc,że ma iść na wolność,nie miała złudzeń. 
Zirytowała się-poco mnie okłamujecie?Rozdała swoje rzeczy towarzyszkom z 
sali i wyszła.Rozstrzelano ją w Ponarach.

Przypominam sobie jeszcze taki drobny incydent.W Wiłuniszkach, 
sąsiad,zamaszysty szlagon przywiózł nam rewelacyjną wiadomość,że wychodzi 
Niepodległość.Wiedzieliśmy o tym dawno.Byli przy tym Zocha i Bronek K.szkol­

ny kolega Is
iwj . - .

v,-ze to mozli

Maśka zaan^żowany przez niego do Wachlarzati najwięcej wyrazili

wygląda.Ci dwoje nawet wobec nas udawali,że znają się tylko z naszego aomu
iwe,z największym zainteresowaniem dopytywali się,jak to pismo

Naogół jednak bardzo Zochę męczyło ciągłe kłamstwo,udawanie/ misty 

likaci a.Nieraz mówiła,że została ciężko ukarana,jeżeli lubiła kiedy w życiu
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Kiedyś w pociągu wracając z Wiłuniszek omało nie wpadła w łapankę,a nie 
mogła powiedzieć skąd jedzie,bo akurat w domu moich rodziców za "biurkiem 

wisiała jakaś broń,czy materajały wybuchowe /wysadzenie pociągu/.Pamiętam 
jak się bałam,żeby dzieci wtedy 2-3 lata tam nie wlazły.

/  parę zdań natury towafzysko-rodzinnej/ 

z całego serca Was całuję
Nula.

za zgodność - odpisa* xl / u .

Wyjaśnienia,co do niektórych osób;

Zocha - moja siostra Zofja Borkowska -Marta,Renata,Marychna,

Jadzia - moja żona obecnie ze mną w Lodnynie,

Basia -Barbara Smoleńska,koleżanka z konspirach,w Kraju,

Komendanci: Jan i Antoni,pomyłka co do kolejności,najpierw był
Antoni,a potem Jan.

Krysia Skwarkowa,żona sędziego z Sokółki,wywiezioną do Rosji,po­
dobno na emigracji,

Dziokowa -tak była nazywana moja ciotka żona naszego wuja Dr,Wła- 
sława Kalenkiewicza z Grodna.Zmarł przed wojną,ciotka

też już nie żyje.
Ciocia -matka Zofji Borkowskiej i moja,miała też na imię Zofja, 

lista strat kultury p o l s k i ^  wydanej w Kraju w roku 1947 
przez firmę S.Arct pod redakcją B.Olszewicza str.23

Marysia Szadowa - siostra żony Macieja Kalenkiewicza-rlreny.Po za­
ginięciu jej męża kptana W.P,który na rozkaz AK.wstąpił 
do organizacji Todt 'a i przepadł pod Stalingrade n , wyszła 
ponownie za mąż,obecnie w Kanadzie,

Janek -syn Anny z Kalenkiewiczów Mirowiczowej,
Tolek - mąż Anny,jak wyżej,Mirowicz,
Kazik Karolewski -dr.obecnie w Chicago,mąż siostry mojej żony, 
Ojciec- Jan Kalenkiewicz,ojciec Macieja Kotwicza,brat mojej matki

N u l a -  Ąwift UifijoiHoi-
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ppułk.O .Dunin-Borkowski,
1.10,Brondesbury Villas,N."/.6

• Londyn 2.9.1959

Studjum Polski Podziemnej ,
/  na ręce pani Czarnockiej/

11,Leopold Rd.W.5

Łaskawa P a n i ,

Pozwalam sobie przesłać dalszą zdobycz w sprawie mojej siostry. 
Nie jest to dużo,ale znowu pewne fragmenty,które coraz bardziej oświetlają 
Jej działalność i osobę.NP.nikt z nas nie wiedział,że siostra wyszła za 
mąż.Przybył nowe osoby od których dowiemy się może coś więcej?

Proszę może zanotować sobie lub przynajmniej pamiętać,że orygina 
ły wszystkich listów i materjałów są u mnie i w każdej chwili do wglądu.

*
łączę wyrazy należnego szacunku i proszę o pamięć

si)

AT.*'. VVP'.

•iWitn-yy |

K S .,.łą .'
'Al.AC. . /  & t\<£ fe fiS '*  d  "  1 3  3  3
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P P u ^ . 0 . I t a n i n - B o r k o « A ^ D)UMpoUł3|!O£|iSEMNJ,on<3;/n 31.8.1959 rok.

- Wyciąg z lisftu pgcni. Krystyny Skwarkowej 
z dnia 6.8.1959 roku z Nowej Zelandji u której Zofja 
Borkowska przez jakiś czas mieszkała wraz z matką w Sokółce. 

/ patrz ostatni ustęp - Notatka z rozmowy z " Januszem "
z dnia 7.2.1959 roku jest w Studjum /

".............Staram się skupie i pisać o Zochnie /  moja siostra
Zofja Borkowska - przypisek mój/.Ciągle żywa,wesoła,kochana stoi mi przed 
oczami i nie mogę wierzyć,że ani Jej,ani Matki Fana niema już między nami.

Takie kochane i takie blizkie były mi Obie przez tj^le lat,a spec­
jalnie podczas tej ost,Raniej wielkiej , sizrasznej wojny.

Tyle lat minęło.Pewne szczegóły pozacierały mi się v; pamięci,a już 
nie mam możności przypomnieć sobie dat,nawet przybliżonych.Napiszę co pa­
miętam, może coś z tego Panu się przyda.

Najpierw chciałam sprostować,że nie za pośrednictwem p.Dolińskiego 
pani Borkowska została ulokowana u m n i e .Pośrednictwo nie było potrzebne.
Pan pamięta serdeczna przyjaźń nas łączyła i z Matką Sochny i z Zochną. 
Toteż od samego początku wojny kontaktowałyśmy siść często.Odwiedzałyśmy 
nawzajem,a w marcu 1940 -roku przemieszkiwałam z mężem i z dziećmi u p.Bor- 
wskiej przeszło tydzień,wówczas,gdy tak niefortunnie zresztą, próbowaliśmy 
przedostać się z Białegostoku do warszawy.Bj^ł to marzec 1940 r.Ąyła tam 
pana żona z synkiem i siostra jej i Irena Kalenkiewiczowa /żona Macieja - 
przypisek mój/ z dwoma córeczkami.Wszyscyśmy się mieścili jaknajlepiej w 
trzech pokojach.Pani Borkowska umiała nas wszystkich jednocześnie ppzytulić 
do serca.Zaraz po Wielkiejnocy mąż mój poszedł raz jeszcze przez zieloną 
granicę,ale został zatrzymany i przez niemeów oddany w r^ce bolszewików. 
Przez wiele mićsięcy nie mogłam się dowiedzieć co definitywnie z nim się 
stało i szukałam go po obu stronach granicy.W tym właśnie czasie byłam zno­
wu parę razy u p.Borkowskiej,po parę godzin spędzałam tam i wyszukiwałyśmy 
nawzajem pomysłów jak męża odnaleźć?Kiedy w Białymstoku była t .zw.niemiecko 
4- sowiecka komisja /  lato 1940 r./zapisałam się aby moc z dziećmi pojechać 
do Warszawy,będą przekonana,że mąż tam jest.doszłam pożegnać się z Pana 
Matką,mieszkała wówczas już gdzieindziej i bez Zochny.Jednak nie tylko,że 

nie pożegnałam się,ale i zmieniłam zamiar,bo p.Borkowska wprost zabroniła 
mi jechać do Warszawy,bo miała przeczucie,że noże mi się coś złego stać i 
dzieciom moim także.To było moim szczęściem,że usłuchałam Jej nakazu,bo 
maż mój zamiast być w Warszawie został przez bolszewików osadzony w więzie­
niu w Białym&toku.Zochna coraz to przychodziła,czy przyjeżdżała z okolic 
do Białegostoku,ale już stale tam nie mieszkała.

Z rozmów z Nią wówczas mogłam zorjentować się,że jest łączniczką, 
przenoszącą rozkazy,które do Niej docierały z C-łównej Komendy Wojsk Polsk. 
kich w Warszawie do ukrytych po wsiach,dworach i w leśniczówkach oficerów 
armji polskiej.Wiem,że w tym celu kontaktowała się ze swymi uczennicami i 

harcerkami.
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Wiem,że miała zaufane,które miały wywiady w N O S . M ó w i ł a  mi Zochna,że 
często siadywała przy szosie wypatrując,czy w przewożonych, ciężarów­
kami aresztowanych nie znajdzie znajomych twarzy.N:?ogół o pracy Jej 
mówiła bardzo m a ł o ,półsłówkami.Gdy się zaofiarowałam z pomocą,wręcz 
omówiła, tł ó?»iac ząc , ż e mam dzieci,więc nie mogę .saę narażać.Za Jej rade 
zaczęłam starać się dostrczać pączki ubraniowe do więzienia w Białym­
stoku na imię mego męża.To był jedyny sposób sprawdzenia czy był w tym 
więzieniu.Zn którymś razem paczkę przyjęto i oddano spis rzeczy podpi­
sany r<6ką mego ra^ża.Szukałam go sześć miesięcy - nareszcie znalazłam!
To był wrzesień 19-1-0 roku.Teraz cofnę ^ię trochę pamięci? wstecz.
'■'! listopadzie 1939 roku zostałam wysiedlona z mego domu w Sokółce,do \ f  
dornku mojej ciotki przy ulicy Kościelnej 4.Miałam do swego użytku po­
kój i kuchenkę.I właśnie tam w październiku,czy w listopadzie 1940 r. 
dostałam list od Zochny z zapytaniem,czy Matka Jej może do mnie przr- 
jechać?Nie ma Pan pojęcia jak się ucieszyłam.Naturalnie zaraz odpisa­
łam i w parę dni potem pani Borkowska przyjechała.Dzieci nazywały Ją 
Babunią i kochały,jak swoją najdroższą babunię.Tak nam dobrze było r a ­
zem.Zawsze pogodna,serdeczna,wyrozumiała i cierpliwa,troskliwa.Zochna 
odwiedzała nas co parę tygodni.Pan Doliński kontaktował się rzadko i „ 
bardzo ostrożnie.Był tąlko raz i fó" przez sekundę.Widocznie bał się 
narażać.Pani Borkowska wychodziła tylko do kościoła rano,czasami w i e ­
czorem na mały spacer,czy po mleko.Ale raz,gdy wyszła zwichnęła nogę 
w kostce,właściwie nadwyrężyła ścięgno i przestała wychodzić .Y/szystkie 
myśli i wyczekiwania skupiały się przy Zochnie.Kiedy przyjedzie?
Gdjr zjawiała się zawsze niespodziewanie,ale i zawsze bez najmniejszego 
niepokoju,bez okazywania niepokoju,tak jakdyby Jej nic nie groziło. 
Uśmiechnięta,wesoła,pełna aowcipu i radości wewnętrznej,zapału i nadzie 
ji.Przychodziła tak,jakby wczoraj nas pożegnała i nic się nie działo 
w międzyczasie.A przecież ona chodziła kilometrami pieszo by do nas 
dojść.W chustce na-głowie.Głodna i zmarznięta.Zmęczona i ścigana.przy­
chód ził a wieczorem,a raniutko odchodziła,żeby nie narażać.Starała się 
przyjść jaknajczęściej ,aby Matkę swoją uspokoić.I wszystko co robił .i 
to bez s&aifazy,jaką rzecz prostąTłatwą,naturalną.Zawsze to była jakaś 
" bagatelka " o której nawet mówić nie warto.Raz,gdy była powiedziła:
" Mułu /  tak nazywaliśmy naszą Matkę /  przypisek mój /  proszę się za 
mnie pomodlić - we środę będzie mój ślub,ksiądz w wiejskim kościołku 
nas pobłogosławi".Eto był ten w y b r a n y ,najukochańszy,żadna z nas nie 
zapytała,bo wiedzieliśmy,że i tego powiedzieć Z0 chnie nie wolno.Ale

byłyśmy sercem przy Niej.
Nie pamiętam,czy to był luty,czy marzec 1940 roku.Późnym 

wieczorem zapukała do nas jakaś nieznajoma i powiedziała,że przynosi 
rozkaz z Białegostoku,że p.Borkowska ma natchmiast opuścić Sokółkę
i przejechać do Grodna,bo są na tropie.Nazajutrz rano pani B.wybrała 
się na stację,ale nie doszła wróciła z powrotem.Nie mogła uwierzyć w 
niebezT)ieczeństwo.Ale wówczas ja Jej wytłumaczyłam,że jeżeli zoooanie 
zaaresztowana-to zgubi Zochnę.Więc poszła jeszcze raz na dworzec,ot_ 
tak,jak stała.Nic nie wzięła ze sobą,aby nikt nie widział,że odjeżdża.
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I pojechała.Te 3 samej noc przyszła Zochna,ale bała się pozostać i zaraz 
odeszła,pytała się o adres lekarza powiatowego.Musiała go zobaczyć w i ­
docznie.I ona nie wiedziała,że*na Jej głowę nałożno w Białymstoku 10000 
rubli nagrody za to,jeżeli ktoś da znać,gdzie Zochna się znajduje.

W parę tygodni p.Doliński został zaaresztowany /  nie wiedzi- 
łain dotąd że rozstrzelano go/ i doktór powiatowy również,ale ten ostatni 
był zwolniony-po paru dniach.T7 parę dni po zniknięciu z mego mieszkania 
p.Borkowskiej ,przyjechał umyślny wysłannik z NKWD.z Białegostoku celem 
wyszpiegowania gdzie się p.Borkowska znajduje.Nikt nie wiedział,że poje­
chał a .Wypytywano moje koleżanki pracy,moja. siostrę, sąsiadów, szukano na 
strychach okolicznych domów.Bezskutecznie.Mnie nie 0*0 szczał stale wloką­
cy się za mną ten sam białostocki szpieg, "cień ", jak go nazywałam.Myślą 
no,że ja pójdę do niej i tym samym zdradzę kryjówkę.Po kilku tygodniach 
spotkałam tą samą panienkę,która przyszła z " rozkazem " na ulicy.Powie­
działa mi,że obie panie są uratowane w 'Wilnie.prosiłam,żeby zaraz odesz­
ła,bo może się narazić na przykrości.I nie wiem co się z nią później sta 
ło,bo nawet nie wiedziałam jej nazwiska.Ale odtąd spokajna byłam,że Im 
nic nie grozi.Myślałam,że są uratowane istotnie.Okazało sie,że nie.

Właściwie kiedy Zochna została zaaresztowana i gdzie,nikt mi 
nie napisał i Pan również w swoim liście nie wspomina.Mowa jest tylko o 
pobycie Zochny w więzieniu w Mińsku.Ten okres,aż do wywiezienia nas na 
Syberję to znaczy do 19 czerwca 1941 roku był chyba najcj^zjrm w przeży­
ciach okresem dla mnie w Polsce.I nie wiedziałam,gdy w zamkniętych to,-ża­
rówkach przewożono nas przez palący się Mińsk pod bombami niemieckiemi, 
że gdzieś w pobliżu może,tuła się biedna Zochna-szukająca znowu schronie 
nia,znowu głodna i zmarznięta,idzie kilometrami,aby dale pracować dla 

Sprawy.
Jak dostaliśmy sią do Nowej Zelandji może napiszę kiedjandzie; 

bo teraz naprawdę jestem utrudzona.Wspomnienia są takie ciężkie.
Pozdrawiaj Państwa bardzo serdecznie

/«-/ TC. SWarko.

za zgodność odpisu I j  /  "

/-/ Dunin-Borkowski, 
ppułk.dypl.
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^pułk.0.Dunin-Borkowski,
103 , Brondesbur.y Villas.,N.:.7. 6

• - ‘ Londyn 15.11.59.

Studjum Polski Podziemnej,
11,Leopold Rd.'.7.5

Szanowna Pani,

Pozwalam sobie przesłać na rece Pani dalsze materiały dotvczece 
siostry mojej Zofji Borkowskiej /  Harta /  otrzymane przez okazie "z 
..raju . Ori ;inał listu znajduje ..ię w moim posiadaniu i jest zawsze do 
pozycji jtudjum do sprawdzenia i porónania.

Ł^czę wyrazy szacunku

y £ . < P , t n n -
rf-'*

S t U D łU M  P O LS K I P O D Z IE M N E ]

DATA WPLV'A 'U

XALACZN;ixl:....

46



O .Dunin-Borkowski,
103, Brońciesbury Vi 11 as,N . 6 

Londyn 15.11.159

Do tero sprawozdania dołączony jest list Anny Mirowiczowej 
który dołączam w odpisie:

Kochani,

Karysia wyjeżdża tak nagle,że nie mam czasu napisać,przesyłam 
tylko relację człowieka blizko z Zochą /  dopisek mój - Zofja Borkowska, 
pseudo Harta /  f 4 -* ^ /jrv i u cl̂ o

Relacja w* paru miejscach jest bałamutna - porównajcie z no i mi 
wspomnieniami /  dopiski mój - są w ~tudjum w odpisie/ miałam wiadomości 
bardziei' pewne i bezpośrednie.

Widziałam się w tyin roku z Dr .Dobrzańskim redaktorem "Niepodle­
głość''.Nie powiedział nic nowego,tyle,że Zocha zajmowała się sprawą zecerów, 
druhami i tp.i sama do Niepodległości nie pisywała,co również nie jest zgod­
ne z prawdą.Ludzie już wiele zapomnieli.Będę też miała wspomnienia od cienki 
Homanówn.y i może uczenie białostockich.

Przepraszam za tych parę słów na kolanie i całuję serdecznie

N. /  Anna Uirowicz/ 
dopisek mój.

Za zgodność odpisu
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<* " MARTA " pracowni czka A.K.w Wilnie.

Martę poznałem przed przyjściem Niemców do Wilna.Przyjeżdżała 
jako łączniczka,dokładnie nie pamiętam w jakich okolicznościach.Aresztowana 
przez NKWD. był a więziona w Mińsku.Przechodziła bardzo ciężkie badania - nie 
załamała się.Wspomnienie tych badań tragicznie wpłynęły m^dalszy bieg'-jej 
życia.Raz na zawsze postanowiła nigdy Ż3w ą  nie oddać się w ręce wroga.
/  on^łka dosłownie brzmiw żywą nigdy nie poddać się wrogowi./

Pamiętam dokładnie rozmowę,gdy opisywła mi te badania.Skromnie 
s;twierdziła,że dwie serje tych badań przetrzjnnała,gdyby doszło do trzeciej 
nie ręczy  za siebie.W międzyczasie przyszli Niemcy i zwolnili więźniów.

. Potem widywałem ją, w " Bipie" /  Biuro Informacji i Propadandy/
I r a c o w a  w redakcji " Niepodległość".Głównym redaktorem tej gazetki był 
leader socjalistów wileńskich.Wilk nie zupełnie mu ufał i Marta była tym 
człowiekiem zaufania ze strony Wilka.Zajmov^a się raczej stroną organizacyj 
ną tej placówki.

Aresztowna została w lutym albo marcu 1943 roku przypadkowo 
przy poszukiwaniu jakiejś szajki spekulacjrjnej ,czy przemytniczej.

Możliwe,że były szanse jej zwolnienia.Jak już wspomniałem, 
była nastawiona zdecydowanie,by odebrać sobie życie,jeżeli się wpadnie.
To zdecydowało.Odrazu w pierwszym dniu powiesiła się w więzieniu,na szaliku 
który jej zapomnieli odebrać.Pewne światło na to rzuca fakt ogromengo ucie­
szenia się jej,gdy otrzymała pigułkę trującą na taki wypadek,przysłane 
przez Warszawę.Zaznaćżyła wówczas,że użyje jej bez wachania w krytycznym 
momencie.Niestety pigułkę tę odebrano jej przy aresztowaniu.

Zawsze skromna i cicha,bezgranicznie oddana sprawie walki nie- 
dległeściowej,cieszyła się ogólną sympatją i zaufaniem,tak " góry",jak i 
kolegów z pracy.Przyczyniało się do tego miłe i towarzyskie podejście w 
stosunku do ludzi,jak i niekłamana życzliwość i koleżeńska usłużność.

1.3.59. /-/ St.Kradka
podpis nie bardzo wyraźny, 
uwaga moja

P.S.Mam nadzieję,że przy sposobności zbiorę trochę więcej 
szczegółów.Jest to kwestja odnalezienia ludzi z którym ona bezpośrednio 

pracowała.

Za zgodność odpisu

J / . tfjhm-
1
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Warszawa, dnia ..... l.r?..,.^!?le.tJli£L 196  ̂ r

/

STWIERDZENIE o d z n a c z e n i a

Niniejszym stwierdzamy,. że ip. Zofia BORKOWSKA ( ps.RE­
NATA ) była w szeregach wojsk. Sam .Okręgu WILWŃSKIEGO Z71Z i AK 
od-1939 r. do marca 1943 r. i pełniła funkcje-w BIP:

1/ członka kolegium redakcyjnego JiomsplracyJnej prasy i 
współredaktora organu KO ' NIEPODLEGŁOŚĆ *,

2 ) od czerwca 1942 r« była bezpośrednim ł&cznikiem KO 
i mężem zaufania Komendy Okr. w sprawach prasy konspiracyjnej

Dzięki wielkim zaletom swego charakteru! zdecydowanej 
odwadze, pa trio ty zmówi 1 en tuz la styczne mu oddaniu się aprasrie 
konspiracyjnej - okazała nieocenione aasługi red.NIEPODLEGŁO- 
śCIw aaopatr zeniui5 w papier, kalki maszynowe,, maszyny do pisa­
nia, a na j ważnie jBze - naftę, za fco już sam§ groziła Jej śmierć.

ijma-

iku
W pierwszej połowie marca 194-3 r. została aresztowana 

przez GESTAPO i osadzona na Ofiarnej w WILNIE* Skatowana 
na wstępnych 'nadaniach, boj^c się, że nie wytrzyma dalszego 
śledztwa i bada^“ odebrała sobie życie * celi wieszając się
na własnym szalu. — -—

Biorąc pod uwagę bohaterstwo i samopodwięcenle się 
£p* Zofii BORKOWSKIEJ - Kmndt Ohszaru Północno-Wechodniego 
AK WILK / Aleksander Krzyżanowski / Rozkazem z dn.l4.V I I . 1944 
w mp. Wołkorabiszkl nadał Jej SREBRU* KRZYŻ ORDERU VIRTUTI 
MILITARI- 5 kl*- co jest uwidocznione w tomach odznaczeń KG 
ZpoWiD-XXII, str.66,. poz.2, i w tomie XXIII,, etr,37, poz.14,
/  J  f  Powyższe stwierdzamy na pośb* rodziny dp. Zofii _ J

.p.
/---- ----. _ Julian KULIKOWSKI^ppłk.dypl.w

/ ps. 7MtoldrDrohomirskl,Rny“ 

graf /,
b.Szef Sztabu i Szef I Oddz.Og- 
Org. Sam.Okręgu Wileńskiego ZWZ 
i AK.

Zam. Warsaawa 34,.ul .Powsi^ska 24/3

Wincenty CHCZ»S2CZEWSKlr mjr rez 
/ ps* Kruk I / 

b.Inspektor InsP.E i b. Szef 
Sztabu Okr.Wileńskiego AK 

/ w likwidacji /

Zam. Warszawa 93/pfcbrówka, 
ul .Pułaskiego 6̂ '»

y  ^  ^  \ ________ __

WłaanoręcihS^S^odpic <5 w: ̂ J.Kulikowskiego i W.Chsz&szczewskiego

atwi'arda«Ę^!<Ję^T / ,
' .i, ■5 ' • - 13» \ r « J /s . 6 /

O lK i f le W I k  H f b n « «  I  -  2» 2737 » . 1 00 X ll-« -

Ui!v5a^t, V \ o ^ K « | - n

[U o*'?
ł
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, u
'f Jii w%wr> V  J i-l t Ł w b  : , ' 3 ~/f *

—  A ^ i H  -
St̂ y\̂ Xtvr°a jit/-2-'1 / '1 '1 '"

Lv jw£( jvc t f t s A w v ^  T^pos,^ a Vl7I 'ł i/l/Wî

K-44

Komenda Sił Zbrojnych w Kraju 

BP/L.49 z dn. 3.9.194-2 r.

48/200 Prawdziwki Marta k# szef łączności odwaga, K.V.. SZwKr
konspiracyjnej dzielność, 
okręgu Maślaki aresztowanie.

Pracuje od 1939 r. z wielką odwagą i poświece­
niem .W dniu 24.2.1941 r. została aresztowana 
przez NKWD; nie^ałamała się, zachowując przez 
cały czas godną postawę.Z więzienia wydostała 
się w Czerwiniu, podczas ucieczki sowietów TUIl

l & l

Komenda Sił Zbrojnych w Kraju 

L .46/BP Ą 2 .. a dn .. .10 , S Ą & Z J Ł *

15. "Baltruk’* ur.1906 KG/”27” /Kmdt 3azy "Miód”/

3. Inż.ftaralcomski Aleksander ur.1912 Kurki /Cyranka-Gzapla/

K—62

Komenda Sił Zbrojnych w  Kraju 

L.dz. 46/42.BP

Mp. 10.VIII.1942 r. \vnioski n^anr,nm.P_.

Na podstawie upoważnienia ftodza Naczelnego mianuję z dniem 

I0.VIII.1942 r. nasttypujących podchorążych podporucznikami rez.s

15. sierż.pchr. Bałtruk starsz. p r z y d z i a ł y  Konspir, 
sap. 1937 pokojowy wojenny

I V .42 PZP 
Obecna funkcja K&t.Bazy 13. "Miód

3. sierż.pchr. Aleksander 5 ppLeg. Obrona Kdt.Obw.
Wars zawy 1.11.41

Kurk i/Cy ranka
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5. A w K ra ju  - Krzyżem  P a r ty zan ck im  
(1959)

6. M edal Zwycięstwa i Wolności (1945 r. 
(1959)
IV.

K a z im ie rz  A ugustow ski (ps. „ K o s te k ” , 
„Prus")

„K ostek” - włączył się do pracy konspira­
cyjnej O kręgu  („M iód”, „Wiano”) po  przyjściu 
N iem ców  do  W ilna (22 czerwca 1941 r.) i 
pełnił funkcję  zastępcy kw aterm istrza  tego 
O kręgu  p o d  ps. „Kostek” .

Był w ięc  w spółpracow nik iem  kw a te rm i­
strza St. Kiaiki. Obj orfi wzajemnie uzupełn ia ­
li się.

K a z im ie rz  Augustowski, z n a jąc  d o b rze  
W ilno i właściwe środowiska m ieszkańców, 
posiadał wielkie zdolności organizacyjne:

- w erbow an ia  na odpowiednie funkcje od ­
pow iedn ich  i pewnych kandydatów do pracy 
konspiracyjnej w  organizowanych kom órkach,

- a dzięki sw em u wielkiemu patriotyzmowi 
i ca łkow item u poświęceniu się pracy konsp. 
był w p ro s t  n iezastąpionym  w pracach: przy 
m on tow an iu  legalizacji Okręgu (krypt. „Kuź­
n ia”),

- p rzy  o rgan izow an iu  d rukarń  dla prasy 
podz iem nej  - umiał wydostać po trzebną  ilość 
p ap ie ru  dla prasy niepodległościowej,

- zbierał b roń  (pistolety) i amunicję do nich,
- dos ta rcza ł  lekarstwa i opatrunki,  robiąc 

zapasy dla O ddz . Partyzanckich - wykazując 
w szędz ie  i zawsze szlachetność, rzetelność, 
pa tr io tyzm  żołnierza konspiracji.

KO W ilk (A leksander Krzyżanowski) b a r ­
dzo go cenił za jego pełną poświęcenia pracę 
konspiracyjną, w  której potrafił wykazać dużo  
inicjatywy i śmiaie pomysły, a które umiał re­
alizować pom im o grożącego niebezpieczeń­
stwa.

W  g rudn iu  1941 roku zorganizował w raz  z 
Kiałką i p rzeprow adził  zaopatrzenie w paczki 
św iąteczne rodziny aresztowanych przez  G e­
stapo  i L itw inów - rozesłane wraz z ulotkami: 
„Polska Sw oim  D zieciom ”. Paczki te miały 
wielkie znaczenie propagandowe dla więźniów 
i całej ludności polskiej m. Wilna.

5 m arca  1942 roku  wpadł przypadkow o w

W S P O M N I E N I A _________________

stołówce przy ul. Wielkiej wraz z 17 osobami, 
wraz z nim została  aresztow ana i jego siostra 
Irena, łączniczka KO.

Z aw dzięczając  tylko matce ob. Alinie Au­
gustowskiej, k tó ra  za pieniądze wykupiła nie 
tylko syna i córkę, ale wszystkich aresztowa­
nych, wzgl. uzyskała dla nich prowizoryczne 
wyroki, „K os tek” po 10-miesięcznym więzie­
niu został zwolniony i od razu przystąpił do 
pracy, ale w W ilnie był spalony. KO „Wilk” w 
po rozum ien iu  się z KG AK w W arszawie - 
przeniósł Kazimierza Augustowskiego do War­
szawy, jako Kierownika Bazy Wileńskiej przy 
KG, gdzie Augustowski (ps. „Prus”) niezwłocz­
nie przystąpił do nowej pracy konspiracyjnej, 
w której wykazał zdumiewające wyczyny.

Do przybycia ob. Augustowskiego do W ar­
szawy (sprawy O kręgu  „M iód” - „W iano” - 
załatwiał doryw czo płk Czernik) - m ontował 
lokale noclegowe i spotkania dla wysyłanych z 
Wilna do  W arszawy do KG AK - członków 
organizacji, przyjeżdżających do Warszawy 
służbowo i na  kursy, m ontował magazyny na 
otrzym ywane z KG AK mat. zaopatrzenia dla 
Wileńskiego Okręgu,

- odb iera ł  i przesyłał do Wilna: rad ios ta ­
cje, d ru k arn ie ,  mat. wybuchowe do p ro d u k ­
cji g ran a tó w  i dla dywersji na kolei (sidolek, 
zapalniki itp.) - póki nie zaczęliśmy wyrabiać 
sami,

- sp rzę t  san ita rny  i p ieniądze, np. w 1943 
r. do s ta rczy ł  osob iśc ie  z Warszawy p rze z  
Mińsk do  W ilna sam ochodem  ciężarowym 
prasę  n iep o d leg ło śc io w ą ,  pó łto ra  m iliona 
O stm arek  i inne materiały zaopatrzenia  dla 
O ddz. Part. O k ręg u  Wileńskiego.

Poza tym przew oził (pilotował) d-ców i 
cz łonków  S z tabu  KO z Warszawy do W'ilna, 
wzgl. z W ilna do Warszawy, jak: Szefa BIP 
Okr. Antoniego  Kokocińskiego (ps. „Julian”), 
członków Rady KO. dr. Jerzego Dobrzańskie­
go (ps. „M acie j”) i Galińskiego (ps. nie pa­
m iętam ), albo kw aterm istrza  Okr. mjra St. 
H eilm ana (ps. „Tom asz” , „Wileńczyk”) i in­
nych.

Równocześnie z wykonywaniem swej funk­
cji ukończył w  W arszawie konspiracyjną pod ­
c ho rążów kę  z b. dobrym i wynikami na d-cę
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plutonu. Z a  jego pracę - jako  K ie row nika  
Bazy Wileńskiej KO Wilk odznaczy! Kazim ie­
rza Augustowskiego Krzyżem Walecznych po  
raz I, a za bojowe wyczyny w okresie  P ow sta­
nia W arszawskiego by! on odznaczony S rebr­
nym Krzyżem O rd e ru  Virtuti Militari - 5 kl., 
a KG. AK w W arszawie udzieliła mu specjal­
nej pochwały za dobrze i sprężyście p ro w a ­
dzoną Bazę i utrzymywanie stałej łączności z 
KO.
V.

Alina Augustowska (ps. „Alina”).
Dla ra tow an ia  aresztowanych żo łn ie rzy  

ZW Z i AK — KO miała dojście do G es tapo  
przez ob. Alinę Augustowską (ps. „Alina”), ur. 
w  1881 r.

Podczas całej okupacji Wilna, w  okresie II 
wojny światowej 1939-1945 - brała  czynny 
udział w pracy podziemnej. Kilkadziesiąt osób 
udało się p rzez  nią uratować do rozstrzelania  
na Górze Ponarskiej. Droga była n iezaw od­
na. S taruszka nieraz swoimi funduszam i słu­
żyła nam.

Druga droga - to jeden z przyjaciół litew­
skich, który z nami współpracował (Ż m udz in
- Edward Nowosielski?).

Pani Alina Augustowska, jako matka czwor­
ga dzieci dorosłych, członków SZP - Z W Z  - 
AK b. O kręgu  Wileńskiego, głęboko z a an g a ­
żowanych w  pracy konspiracyjnej, była łącz­
niczką tych organizacji.

Mieszkanie jej na ul. Kasztanowej w  Wil­
nie było miejscem spotkań (między innymi i z 
„Wilkiem”) oraz magazynem kom prom itu ją ­
cych m ateria łów  konspiracyjnych.

Duże ilości m edykamentów własnych z b. 
swojej apteki przy ul. Mickiewicza w  Wilnie 
przekazała p rzez  „Szarotkę” dla p o trzeb  or­
ganizacji. Najwięcej energii poświęciła dla ra­
towania ludzi z organizacji, znajdujących się 
w więzieniu Gestapo. Była najlepszą i na jpew ­
niejszą drogą  do ratowania ludzi, k tórzy byli 
wzięci z m ateria łem  konspiracyjnym lub zasy­
pani.

Pierwsza grupa, którą u ratow ała  „A lina" , 
to 17 osób wziętych ze stołówki przy ul. W iel­
kiej w m arcu  1942 roku. W ykupiła  w szyst­
kich, między innymi by! tam jej syn K azim ierz

Augustowski (ps. „ K o s te k ” ), Boi. Nowik (ps. 
„Bolek”, „ Z ą b ek ” , „ B o r s u k ”), obecnie a d w o ­
kat w Koninie i in. R ó w n ie ż  za własne p ie ­
niądze wykupiła  K a z im ie rz a  K afa rsk iego , 
który wpadł z t r a n s p o r t e m  bu tów  n iem iec­
kich dla żo łnierzy nasze j  partyzantk i, H a n k ę  
Gierżadównę*, nauczycielkę i łączniczkę kw a­
termistrzostwa O k rę g u  „W ia n o ” i in.

Alina Augustow ska w ykazała  przy tym b a r ­
dzo dużo odwagi i pośw ięcenia . KO „W ilk” - 
„Dziem ido” (Aleks. K rzyżanow ski) , b io rąc  
pod  uwagę p o w y ższe  zasługi obywatelskie 
„Aliny” nada! jej 3 V  1944 roku Zloty Krzyż 
Zasługi z Mieczami.
VI.

Ppor. W łodzim ierz  Leśniewski (ps. „ D ro ­
binka”, „Szkwał” ).

Po agresji N iem iec  hitlerowskich na Zw. 
Radziecki-22  VI 1941 r. zan im  stworzony był 
Kedyw w O kręgu  W ileńsk im  - KO p rz e p ro ­
wadzało dywersję sa b o ta ż o w ą  - sporadycznie
- na niem. pociągi tow arow e , idące na wschód, 
-cięcie kabla telef. idącego: Berlin-Kowno-Wil- 
no-Mińsk, w ykonyw ane p rzez  kom órkę S z ta ­
bu 0-111 (latem 1942 r.). T o  cięcie zainicjował 
Szef Sztabu - W ito ld  D rohom irsk i  (ppłk  Ju­
lian Kulikowski) p rz e z  kom órkę  0-111, wyko­
nane 2-krotnie w  rej. M iedn ik  przez G ru p ę  
Borsuka, M ajew skiego (por. Bolesława Now i­
ka), a kawałki w yciętego  kabla okazane były 
„Wilkowi” . N astępn ie  została u tw orzona s ta ­
ła komórka dywersyjno-sabotażowa przy KO 
z „D robinką” na czele. By! on w wojsk, szere­
gach od października 1939 r. Pełni! różne funk­
cje dowódcze, w ykazu jąc  zawsze swe bojow e 
stanowisko w obec  N iem ców .

Podstawowym jego zadan iem  było palenie 
pociągów niem ieckich p rze z  wkładanie zapal­
ników czasowych. Pociągi idące na w schód  
zapalały się pod  D ynabu rg iem , a idące do  Re­
ichu - koło st. R udziszki.

Przy kom órce  tej było laboratorium , pro­
dukujące zapalniki i g ru p a  wywiadowcza tzw. 
„Charty” . Całość późn ie j  została przekazana 
do Kedywu do dyspozycji „ D ą b k a ” (mjr Kazi­
mierz Radzikowski). Poza  tym „D robinka” (w 
końcu maja 1943 r.) p rzy  użyciu trotylu wysa­
dzi! w powietrze n iem iecki pociąg z 15 cyster­

____________________ W S P G M I T l E M i l A
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nami benzyny i 2 wagonami towarowymi, na­
ładowanymi materiałem uzbrojeniowym. W 
czerwcu zaś podpalił piekarnię wojskową na 
ul. Legionowej w Wilnie i zlikwidował przy  
jez. T rockim  oficera G estapo  czy SS, k tó ry  
chciał go wylegitymować.

Było wiele innych wyczynów bojowych, w  
których wykazał swe bezprzykładne m ęstw o  
i odwagę.

Za te wyczyny bojowe KO Wilk - „Dziemi- 
d o ” nadal m u Krzyż Walecznych po raz I i l i ­
gi oraz Srebrny Krzyż Virtuti Militari - 5 kl.
VII.

Kpt. rez. inż. Edward Stefanowicz (ps. 
„por. S trach”).

Aby opisywać wspom nienia o wyczynach 
bojowych „por. Stracha” trzeba by d o b reg o  
kronikarza.

W spom nę tylko pokrótce i ogólnie o jego 
bojowych zadaniach, jakie wykonywał na tym 
terenie. Był on  jednym z najaktywniejszych 
w spó łp racow n ików  kwat. KO „Bolesława, 
S zaro tk i” (St. Kiałki). Był on  w szeregach  
wojsk. b. O kręgu  Wileńskiego ZZP-ZW Z-AK 
od  połowy października 1939 roku i pełnił 
różne  funkcje i wykonywał zadania dywersyj- 
no-bojowe - jako:

-Techniczny kierownik grupy dywersyjnej, 
p rzerzu tu  i transportu  uzbro jen ia  i w szelk ie­
go z a o p a trz e n ia  wojskowego dla Polsk ich  
O ddzia łów  Partyzanckich Okręgu „M ió d  - 
W ian o ” w terenie .

- Akcje zb ro jne  Kedyw-u - np. odbicie „Bo­
lesława” - kwat. Okr. ze szpitala w ięz ienne­
go na Lukiszkach w Wilnie wiosną 1944 r.

- W ykonywanie różnych skoków: po  buty  
i uzbrojenie dla Pol. Oddz. Partyzanckich.

- Skoki po  cukier, miód, cukierki i p ien ią ­
dze, p o trzebne  do paczek świątecznych dla 
dzieci i rodzin  aresztowanych przez G e s ta ­
po , cz łonków  organizacji, k tó re  kw ate rm i­
strzostw o KO robiło  każdego  roku p r z e d  
Bożym N arodzen iem  tzw. „O pła tek”, rozw o­
żąc  swoimi sam ochodam i z ulotką „Polska 
swoim D zieciom ” .-

- Jako d-ca komp. szkolno-szturmowej, zo r­
ganizowanej z chłopców przerzutu , tran sp o r­
tu i osłony - na początku w  mieście, a n a s tę p ­
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nie w 1944 r. w raz ze swoim zastępcą „Chm u­
rą” (Ed. W ojtkiewiczem) - przeszedł do  6 Wi­
leńskiej Bryg. Partyzanckiej „ K o n a ra ” (mjr.
Fr. Koprowskiego) i b ra ł  udział we wszyst­
kich w alkach tej brygady (np. pod  Koleśni- 
kami i in.) o raz  z 3. Brygadą Part. „S zczerb ­
ca” (por. G rac jana  Fróga) pod  M urow aną  
Oszmianką.

- 7 lipca 1944 roku  b ra ł  udział z 6. Bryga­
dą „K onara” - w akcji rozb ro jen ia  bata lionu  
W ehrm ach tu ,  e sk o r tu ją c e g o  z M ińska  do 
Wilna - kolumny jeńców  rosyjskich, W łochów 
i Jugosławian.

W tych wszystkich w alkach  i wyczynach 
bojowych - „por. S trach ” wykazywał wybitną 
odwagę i boha te rs tw o .

Za te wyczyny Wilk ro zk azem  z dn. 14 lip­
ca 1944 roku  w mp. W ołkorabiszki - nadal 
mu Srebrny Krzyż Virtuti Militari - 5 kl. ^
V m ^ / ~  ° « 2 .
^ J R e n a t a ” - „M ar ta” (Zofia Dunin-Borkow- 1/  M 
ika)
" ■ " T u  podaję  kilka szczegó łów  o śmierci śp. 
„Renaty” , z k tó rą  spotykałem  się służbow o 
jako Szef S z tabu  KO.

Jej personalia : c. W ładysław a i Zofii z Ka- 
lenkiewiczów ur. 10 X  1904  r. w  m. Druskie- 
niki (LSSR). W ykszta łcenie  wyższe: m agiste­
rium polonistyki w  USB w  Wilnie.

Miejsce pracy do wojny 1939 r. - Białystok, 
Żeńskie G im nazjum  K rawieckie - nauczyciel­
ka (Personalia te poda ła  mi w lutym 1967 r. 
jej siostra c io teczna  - śp. A nna  M irowicz z 
Kalenkiewiczow, k tóra  też  zm arła  w W arsza­
wie w X 1967 r.).

„R enata” - była w  szeregach  wojskowych 
Okr. W ileńskiego SZP-ZW Z-AK od 1939 r. 
do marca 1943 r. i pełniła  s łużbę w BIP jako 
członek kolegium redakcy jnego  konspiracyj­
nej prasy i w sp ó łre d a k to r  o rganu  KO „Nie­
podległość” ( razem  z „M ac ie jem ” - d rem  J. 
Dobrzańskim).

Od czerwca 1942 roku  była bezpośrednim  
łącznikiem i m ężem  zau fan ia  KO „Wilka” 
(Aleks. K rzyżanow skiego) w  spraw ach prasy 
konspiracyjnej. Dzięki wielkim  zaletom swe­
go charakteru  i zdecydow anej odw adze, pa­
triotyzmowi i en tuz jas tycznem u  oddan iu  się
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spraw ie konspiracyjnej - okazała nieocenio­
ne zasługi redakcji „Niepodległość” w zaopa­
trzeniu  w papier, kalki maszynowe, maszyny 
do  pisania, a najw ażnie jsze  - naftę, za to tyl­
ko groziła jej śmierć.

W  pierwszej połowie marca 1943 r. zo­
stała przypadkow o aresztow ana przez Gesta­
po w jakimś lokalu  organizacyjnym i osadzo­
na na ul. O fiarnej (więzienie śledcze) w Wil­
nie, gdzie była b a rd z o  katow ana i m ęczona.

Już po  2-3-ch dniach obiegła miasto wstrzą­
sająca wiadomość, że w  więzieniu na Ofiarnej 
popełniła sam obójstw o przez powieszenie się 
na szalu - m łoda kobieta nazwiskiem Borkow­
ska. W  kilka dni później w tamt. szmatławcu 
„Gońcu W ileńskim ” był umieszczony nekro­
log o tragicznej śmierci śp. Zofii Borkowskiej 
i nabożeństwie żałobnym  za jej duszę.

M iarodajnego spraw dzenia  okoliczności i 
przyczyny śmierci śp. „Renaty” w ówczesnych 
w arunkach  żadnej możliwości, naturalnie, nie 
było.

Osobiście, początkow o  nie mając nawet 
tych szczegółów, go tów  byłem uwierzyć w  Jej 
sam obójstw o w  więzieniu .

Tym bardziej, jak mi kiedyś mówił dr „M a­
ciej” (dr Jerzy D obrzańsk i) ,  że „Renata” o p o ­
wiadała o p rzeżyc iach  Jej w  1940 r. po Jej 
a resztow aniu  i b a d a n iu  p rzez  NKWD.

Jednak po  szczegółowej analizie faktów, 
jakie doszły m nie , t ru d n o  uwierzyć:

- by aresz tow anej,  w brew  regulaminowi 
w ięziennem u, - zo s taw iono  szal,

-podany  nekro log  o samobójstwie młodej 
kobiety w w ięz ien iu  na Ofiarnej i n ab o żeń ­
stwie żałobnym  w szmatławcu tzw. „podo- 
G ońcu  W ileńsk im ”. Poza tym „Renata” była 
zbyt w ierzącą w op iekę  Opatrzności, aby się 
mogła targnąć  na swoje życie (jak podała śp. 
Anna M irewicz - Jej cioteczna siostra).

Raczej należy przypuszczać, że śp. „R e­
n a ta ” została na śledztwie na śmierć zakato- 
w ana (a m ogło  naw et to nastąpić p rzypadko­
wo), a oprawcy hitlerowsko-saugumowcy dla 
ukrycia p o p e łn ionego  m orderstwa rozmyśl­
nie podali i rozpow szechniali  wersję s a m o ­
bójstwa śp. „R enaty” .

Mnie się wydaje, że tak właśnie na tę t ra ­

giczną śmierć śp. „R ena ty” należy p a trz eć  - i 
to będzie  najbliższe prawdy.

Jak podał mi kiedyś d r  „M ac ie j” (d r  Jerzy 
D obrzańsk i)  o Renacie - cytuję:

„P rzypom inam  sobie  jedną  z Nią ro zm o ­
wę, gdy opow iadała  nam  w  redakcji „N iepod­
ległości” o sw oim  pobycie  w  w ięz ien iu  w
1940 r. o potwornych przejściach w śledztwie,
o skazan iu  Jej na karę  śm ierci z zam ian ą  na
10 lat „trudo-isprawitielnych łag ie re j” oraz  o 
c u d o w n y m  o c a le n iu ,  k iedy  w n o c  2 2 /2 3  
czerw ca 1941 roku  zos ta ła  w yzw olona  z wa­
gonu osta tn iego t ra n sp o r tu  kolejow ego wy­
w ożonych w ięźniów  z W ilna. O pow ieść  swą 
zakończyła Renata  s łow am i - cytuję:

„Wytrwałam wtedy i nie za łam ałam  się, ale 
gdy dziś sobie p rzy p o m in am  całą gehennę  
śledztwa, nie potrafiłabym  rzucić kam ien iem  
na nikogo z tych, k tó rzy  w takim  śledztwie 
się załamywali. Nie daj mi Boże trafić jesz­
cze raz do  więzienia, nie w iem , czy po  raz 
drugi potrafiłabym znaleźć siły, aby to wszyst­
ko przenieść  i wytrzymać, raczej od  razu  ode­
brałabym  sobie życie” .-

To były Jej słowa na k ró tko  p rz e d  p o n o w ­
nym a resz tow an iem .” - koniec  cytatu.

Przyczyna tragicznej śmierci Renaty pozo­
stanie na zawsze niewyjaśnioną tajemnicą, ale 
nie zm ienia  to faktu, że zachow ała  się w obec 
w rogów  po boha te rsku , nie wydała  nic i ni­
kogo i złożyła ofiarę ze swego m łodego  życia 
na o łtarzu  Ojczyzny.-

Toteż w  sercach Jej najbliższych w spółpra­
cow ników  i współtow arzyszy pracy  i walki 
pozostawiła  jak najp iękn ie jszą  św ietlaną pa­
mięć.

„Wilk” (gen. A leksander  Krzyżanowski) 
rozkazem  z dn. 14 VII 1944 r. w mp. Wcłko- 
rabiszki nadal pośm iertn ie  śp. „R enacie” (Zo­
fii Borkowskiej) S reb rny  Krzyż Virtuti Mili- 
tari - 5 kl. J

Julian K ulikow ski, ppłk  dypl. w st. sp. 
(ps. „Witold D ro h o m irsk i” , „Ryngraf”) 

b. Szef Sztabu i Szef I O ddz . Ogól. - Org.
b. Sam. Okręgu W ileńskiego Z W Z  i AK 

Zam. W arszaw a 34 (Sadyba) 
ul. Powsińska 24 m. 3
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Władysław Borkowski 
zmarł w roku 1914

l

;ier^i[rll5.8*:

żona Zofja z Kalenkiewiczów
rozstrzelana przez niemców w  Wi 
nie w roku 1943.[

OlgierdMlr.15.8.1903 

ppułk.dypl.artylerii

Zofja urj*M^‘i
I

J erzy

ZM - 04/o r f  ! 480-
H n ^£l*J*.

zamordowna przez niemców 
w  Wilnie w więzieniu na Łu- 
kiezkach w nocy 3/4.5.1943.

4 t ł> fb -

żnaa Jjptwiga Elżbieta żona Helena z
z Langiewiczów 'h-* 13 . ur.G.S,^^* Czernihowskich
u r . . / f / ^ w ^  ślub w roku 193^.

ślub 10.5.1928 roku

syn Jan Andrzej urodzony 
w roku 1938 dnia 17.9.

córki: Marta

Renata

i-l

75



dot. Zofii Borkowskiej Marta , Renata
'1-5

brat Olgierd /1903-1980/ - kadet, ochotnik-uczestnik Powstania Śląskie
K

go/1921/ ,za udział w nim odznaczony KW, 

Krzyżem Zasługi^*Sląską Wstęgą Walecznoś­

ci i Zasługi.

Zawodowy oficerćtypiz, artylerzysta, płk .dypl, 

Po przedostaniu się w 1939 do Francji odbył 

kampanię fpanc. w 1 Dyw-Grenadierów.Odzna­

czony KW i Groix de Guerrer 

Jeniec Oflagu II-D /Gross-Born/, rod koniec 

1943 r. wcielony w nim do konspiracji AK 

i mianowany d-cą baonu szturmowego (lŁ^a tę 

działalność odznaczony Złotym Krzyżem Zasłu 

gi z Mieczami.

Po^uwolnieniu z obozu/28.IV.45/ w II Korpu­

sie Pol.we Włoszech /3 Dyw.Strzelców Karpa­

ckich.

Sprowadza żonę z synem z kraju. p0^s^£

Pod koniec lata 1946 w Anglii /Koppus Przy­

sposobienia i Rozmieszczenia/.

Pozostaje na emigracji,działa społecznie w 

poi.środowiskach kombatanckich.

Od 1970 mieszkał w Kanadzie u syna.

Odzn.Polonia Restituta /oficerski/

Polonia Restituta /komandorski/
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ZYCI0RY3 PUZjC.DYPL.ART. - O.J.' OTTB'T-BORKOWSKIEGO.

Syn Władysława i Zofii z Kalenkievd.czów,upodzony w  październiku 1982 roko 
na stacji Sludzianka nad j a z i e m  Bajkał»gdzie ojcie pracował na kolei transsyberyjskiej.

Latem. 1903 roku rodzice wracają do rodzinnego majateczku Radunin ( powiat 
Sokoliki ,ziemia Grodzieńska )» gdzie zostaję ochrzczony przez proboszcza parafii Szudział 
dnia 15 S2̂ r>nia z nadaniem imion Olgierd - Józef .Data ta figuruje we wszystkich dokumenta 
r n m i e ż  jako data urodzenia.

Od roku 1907 zamieszkuję w  Petersburgu ( późniejszy Pietrograd - Leningr 
gdzie ojciec pracuje jako dyrektor oddziału kartograficznego w  Ministerstwie Komunikacji

, Wychowany po polsku,w tradycjach powstańczych, uczę się początkowo w  domu 
następnie v p żteroklasowej szkole księdza A .Małeckiego.Uczę się raczej kiepsko,chociaż pr 
jeden kwartał umiałem być pierwszym uczniem .W roku 1914 umiera m°j ojciec,

W  roku 1917 przechodzę do klasy piątej gimnazjum katolickiego św.Katarz 
W roku 1913 przerywam n£Eukę,gdyż z matką i dwojgiem rodzeństwa ( siostra - Zofia i brat 
optujemy na rzecz Polski i wyjeżdżamy do kraju.

. w
Przez rok uczę się w  klasie pi ąt ej ̂ gimnazjum BSXXSX©5§I3 [&5®C-C w  Białyms 

Należę do harcerstwa i Samoobrony Białostockiej,biorą udział w  rozbrajaniu Niemców.Hasku 
umowy z rządem polskim , Białystok staje się stacją przelotową dla ewakuacji wojsk niemi 
ze wschodu i z kolei nasza samoobrona zostaje rozbrojona i zlikwidowana przez Niemców*

W  roku 1919 składam w  Warszawie egzamina wstępne do nowo sfpfTmowan ego Ko 
su Kadetów w  ̂ odlinie ( potem zmieniono nazwa na Korpus Kadetów No ' .‘2 ) i tara uczę się w  
"sach : £>$ i 8 f Latem roku 1920 w  czasie najścia bolszewickiego na Polskę jestem na urlo 
w  Raduninie.Pomagam w  ucieczce rodzinie końmi na zachód,poczeft melduję się w  Krakowie#do 
w  międzyczasie ewakuowano Korpus z Modlina .Nie zostaję wysłany na front i pełnię służbę 
ni zon ową. Na jesieni roku 1920 Korpus powraca do Modlina.

W  roku 1921,przed samą maturą-uciękam dwukrotnie ( pierwsza ucieczka si 
nie udała i żandarmi zabrali nas z pociągu w  Warszawie ) z kolegami 7 ~ej i S-ej klasy dc 
trzeciego Powstania Górnośląskiego.Zostaję przydzielony na dow°dcę 3~g° plutonu, 1-ej kc 
panii batalionu szturmowego kpt.Hessa w  Grupie Wawelberga. 3iorg,w jednej akcji bojowej, 
udział pod Katowicami .Zostaję mianowany sierżantem i odznaczony Śląskim Krzyżem Waleczne 
i Zasługi .Późną wiosną tegoż roku zostaję odwołany do K o r p u s u  i zdaję maturę.

Po czteromiesięcznej praktyce w  4 p.a.c • w  ZjOdzi ( d-ca pułk....Kończak 
ski ),zostaję odkomendorowany do Oficerskiej Szkoły Artylerii ( późniejsza S,P,A£t )x-w 1 
niu,kt°rą kończę w  roku 1924 z lokatą 14 na 73 .Mianowany podporucznikiem ze starszeństwa 
1923 roku,otrzymuję -orzydział do 1 p.a*n*Leg ( późniejszy p.a«l.Leg ) w  Wilnie. ( d-ca r 
K.Szally ).

W  pułlcu pełnię funkcje : dow° dcy plutonu,oficera ogniowego baterii,parc 
nie instruktora w  pułkowej szkole podoficerskiej>a potem d-cy baterii.Uprawiam z zapałen 
sport jeździecki,biorę z powodzeniem udział w  konkursach hippicznych. C  f

roku 1925 zostaj^nian owany porucznikiem .W roku 1926 biorę udział z p£ 
w  tak zgranych wypadkach majowych/po stronie marszałka Fiłsudskiegd»początkowo jako d“ca t 
tonu,a potem jera oficer zwiadowczy baterii 8~ej ( d“ca kpt.J.Pyrek )

g i e m c z o m a ,
<< maju 1928 roku wchodzę w  związek małżeński z panną Jadwigą»Elżbietą I 

tymże roku zostaję odkomendorewany na roczny kurs Jazdy Konnej
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i Zaprzęgami w  Toruniu ( komendant mjr,art .konnej Toczek ),który kończę w  roku lgf?? z wyn 
kiem "bardzo dobrym. Wracam do pułku,gdzie otrzymuję różne przydziały#ale przedewszystkiem 
opiekuję się i szkolę remonty pułkowe i odbieram konie dla pułku w' GŚrze Kalwariij^oznan 
Oszmianie i innych ośrodkach młodych koni .Nadal żywo uprawiam sport jeździecki,

pułku
W  międzyczasie za zgodę, obecnego dow°dc.y ( pułk.W .Filipkowski ) zapisuję 

studia do nowopowstałgp Instytutu Wschodniego w  Wilnie.Służba liniowa/której oddawałem si 
przedewszystkiemjnie daje się pogodzić ze studiami?wobec czego z nich rezygnuję.

vl roku 193® zostaję przeniesiony do ^r^yny Dow°dcy Pułku - gdzie przez d 
lata pełnie funkcję zócy oficera materjałowego • Stawiam na nogi i uzdrawiam gospodarkę pu 
kowę w  działach : ^zbrojenia ( kok ,,działa i amunicja ), sprzętu taborowego ( wozy,uprząż, 
siodła,kucie koni ), zarówno na mob. jak i materiał bieżący .Dotychczas wszystkie inspekcj 
w  tych działach»wypadały dla pułku niepomyślnie .Po dwuch latach uzyskuję pochwałę pisemną 
d~c^ -oułku za swoja m a c ę  •

Dwuletnia praca biurowa,, zabierająca raniej czasu niż służba liniowa»umożl 
mi przygotowanie się do egzaminów do Wyższej Szkoły Wojennej. Pomocna mnie jest w  tym moj 
żona,studentka wydziały Ąjmanistycznego Uniwersytetu Stefana Batorego w  Wilnie*

Jesienią 1931 roku zć/^ję egzamin przedwstępny do W.S.Woj ( jako 8-my na 
w  wyniku którego zostaję odkomenderowany na kurs unifikacyjny ( kurs ten obowiązywał kpt • 
wszystkich broni przed awansem na majora )>a potem na kurs strzelecki w  Centrum Wyszkoleń 
Piechoty w  Rembertowie .Tylko kandydaci kolejnych dr/uch roczników do W.S.Woj. taki kurs pr 
chodzili .Potem zamieniono kursem specjalnym, skróconym .

Kończę te kursy z wynikiem pomyślnym i w  czerwcu 1932 roki; zdaję egzami 
wstępny do W.S.Woj .Przyjęty do szkoły odbywam staże w  : 5 -r>ułku lotniezyn^r Lidzie i w  okr 
letnich świczeń w  29 kompanii telegraficznej ( m*p.Grodno ) i w  2 pułku ułanów ( m.p.Suwa 
Dowódca pułk, dypl.J .Smoleński ) .

W latach 1932/34 studjuję w  W.S.Woj, odbywając w  ciągu dwuch lat staże 
sztabie 13 D,P, ( m.p. Równe, D-ca gen.E.Knoll-Kownacki ) i w  sztabie 6 sam,Brygady Kawę! 
C m . p • Stanisławów. D-ca gen,J.Kleeberg ).

Po ukończeniu W.S.Woj. z dniem 1.9.1934 roku otrzymuję przydział do 8 I
jako I oficer sztabu w  kodlinie * ( Dowódca gen.fi.Szylling.Szefowie sztabu : mjr .dypl.M.Zd
i rnjr.dypl.K .Karczewski ). Służbę pełnię tam przez dwa lata .Wyroku 1935 zostaje mianowany
kanitanem.Jako oficer dyplomowany odbywam staże vr : sztabie d^wa okręgu T-fo.l w  "arsżawie
, . _  ™ 0i-,ila.zocQ.jne i kolejowe oraz w  oddziale Ii sztabu, głównego,cdzie o-nracnwvn^ zagadnienia mooi ■» ^ f ^ w _

gdzie o^racowu^ę organizację artylerii polercej sowieckiej* l Szef Oddziału II - pułK.aypi
T.Pełczyński ). _______

J  d
Jesienią rokit 193^ zostaję przydzielony do 28 p.a.l. w  7,ajezierzu,cele 

odbycia przepisanego dowodzenia baterią, ( D-ca pułku. - pułk, l~,; Kryński ) .

W czasie służby w  pułku kilkakrotnie powoływany jestem na świeżenia ar 
cy jne w  sztabie 28 D.p, w  Warszawie C D-ca gen. A i . Bończa-Uzdowski ), na stanowisko szef 
sztabu dywizji.Od kwietnia 1937 roku odkomenderowany na kurs dowódców baterii i dywizjon^' 
do Szkoły Strzelania. Artylerii w  Toruniu >.•-!■ ) }który kończę z -wyróżnieniem .Po powroci 
obejmuję baterię 3“cią.Odkomenderowany na manewry jesienne pod Kcynią, na stanowiska ofic
sztabu dowódcy artylerii Grupy Operacyjnej ( pułk......IT0wak ) . -o powrocie do pułku o’’:
ją pułkową szkołę podoficerską."e szkołą o stanach wojennych birę udział jako d-ca baterń 
w zimowych ćwiczeniach pod Radomiem»1 Ta początku rolni 1938>'wobec przeróbki planu I/OB.pierr 
dywizjon. 28 p.a.l* a z nim i trzecia bateria zostają postawione na stopę wojennej, o pełny 
stanach ludzi,koni i sprzętu.
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Z dnion 1 maja 19J58 roku zostaję przeniesiony do Sztabu (JłÓTme^o w  Waj 
szawie ' szef sztabu rren .Stachiewicz ) do O.II. ' .szef oddziału II - pułk.dypl.^moleńsl 
do wydziału rosyjskiego ( szef wydziału “ p£ZK3Q!^SIX mjr .dypl/W,Bąkiewicz ) na kierownik? 
referatu • organizacji,wyszkolenia i mobilifzcji ? n i i  sowieckiej • Pier\7sza moja większa r 
oa to Manewry sowieckie pod'. Homlem która ukazała się w  formie książki.

Vf międzyczasie odbywam podróż służbow-2 do Rosji z rnisją z Monopolu Tytuniov 
no zakvr> tvtoniu,

a -oare miesi-c” •nrzed dru<Ta wojna światowa zostaję przesunięty na wzmóc 
nie z rn/działu rosyjskiego do wydziału niemieckiego.

Z chwila wybuchu wojnv zostaję .̂r z”dzielon do drugiego rzutu Oddziału Tl 
( D-ca pułk»dyr,l,<T,C/astoń ), 'Wyznaczony chwilowo jako oficer łącznikowy do Łdnistn?stwa 
Spraw Zagranic znych w  'V ar-3 z awi e • wł a śc i'-'.’i e poza jednym kontaktem, z braku środków tran spor 1 
i łączności *" funkcji tej w  r>ełnJ nie objąłem. Vfobec zarządzonej ewakuacji z 7/arszawy w  
nocy 6 /7 września 1939 roku>nikt mi umiał wydać zarządzenia*czy mam jechać z Ministerstw 
Spraw zagranicznych) ozy też z. rzutem drugim 0 ,1 1 , Postanowiłem sam, z ostać z 0,11, i poni< 
żasz nozwolonem było zabierać rodziny wraz z żoną i synem, żoną kpt, .inż ,T .Kalenkiewicza 
C był na robotach fortyfikacyjnych pod Suwałkami ) oraz żoną dr ,J ."Karolewskiego plAjs tr( 

dzieci,wyjechaliśmy: w  nocy z 6—go na 7~Z° z dworca wileńskiego na Pradze poprzez Sinice,* 
i Brześć do Krasnego pod. Lwowem, gdzie w  riosiadłości Badenicb. ~ oUsk,otworzyliśmy biura.

Około 14 września zastała zarządzona dalsza ewakuacja«Tym razem rodzin, n: 
wolno było zabierapJTie wszscy do tego rozkazu sijg zastosowali,Mo j ą żonę z synem wy słał er 
'-•rzez okazję samochodowy do -twa ®aonu K,0,P, w  Dederkałach ' żona jednego z naszych ur: 
knw miała tam brata*kwatermistrza baonu ) . Za moją żoną pociągiem podążyły panie Narolew! 
i Kaletkiev/ic zona*

Nierozsądne zarzad.zen.ia. ładowania się na transport kolejowy w  dzień* ści: 
lotnietwo niemieckie,kt °re przez kilka godzin bombardowało Krasne»unieruchor&ając stację 
całkovd.cie .Zarządzono dalsza ewakuację rdeszo i częściowo samochodami do Tarnonola a z ti* v n * o
koleją nad. samą granicę sowiecką. lam wsp°lnie z mjr,A,Szcserbo-ęfawiczem,kpt.Downar-Zapol; 
p o r ,Syłowskim i urz^ędnikiem cywilnymY/,0drowąż-5«aniewskim zorganizowaliśmy ekipę ratunkom 
naszego transportu w  Krasnem* j$;óry pozostawione tam warty*podobno opóściły.Pojechaliśmy • 
odpowiednio uzbrojeni* samochodem ciężarowym .Prze slaśmy tam kolejny ciężki nalot .Część .spj 
tu wywieziona została do Tarnopola,część spalona na miejsou,żwność i ubrania rozdane zos- 
ludno śc i cywi Ine j ą.

Dnia 17 września w godzinach rannych*nrzybyłem samochodem do Kołomyi. 3- 
usiłowałem połączyć się po linii K.O.P, z moją żoną w  ^ederkałach.Telefonistka z Kopyńcz; 
złamanym głosem zameldowała mi że koło jej centrali w  tej chwili przechodzą kawaler ja i t 
gi sowieckie .Złożyłem odpowiedni meldunek moim przełożonym i w  nocy z 17 na 18 września, 
na wyraźny r o zk ac h > pr z ekr oc zy ł em w  Kutach*most do Rumunii JfT as ze j prośbie o pozostawienie 
w  Polsce do dalszej walki*odmówiono,gdyż we Jaranoji ma się formować -A-rmia Rolska i oficej 
będą tam potrzebni,

ro kilkoniesięczynm pobycie w  obozie internowanych w  Dragasaani*przez j; 
czas byłem komendantem obozu,uciekłem do "Bukaresztu i stąd drogą kolejową*przez Jugosław, 
Włochy w  początkach grudnia przybyłem do ^rancji,do Paryża,
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i o kilku dniach pobytu na stacji zbornej oficerzy w  koszarazó. Bessiers w  P 
r y ż u ,  zostaję zweryfikowany, przy jęty do Wojska Polskiego we Francji i odkomenderowany na 
skróćony,wojenny kurs w  Ecole Superńire de Guerre w  Paryżu .Za zezwoleniem władz wojskowyc 
uzupełniam w  tym czasie moje nazwisko przed dodanie przed nim - Dunin .Pod tym pełnym naz 
wiskiem figuruję w  dalszych dokumentach.

Gdzieś w  połowie trwania, kursu nadano nam przydziały .Zostałem wyznaczony 
sztabu,formującej się w  obozie Coetcjuidan w  Bretanii, 1-ej Dywizji Piechoty .Pod koniec 
kur su , pułk .dypl. A .Marecki, o ficer łącznikowy i kierownik polskiego zespołu uczni w  szkole 
zakomunikował mi że mój przydział zostaje zmieniony i że mam przejść do 0 .II. Sztabu W,N 
N a  moją osobistą interwencję tej propozycji zaniechano .Późnie j był projekt pozostawienia 
mnie na następne kursy w  E.S.de G. jako asystenta pułk .Mareckiego. Wychodząc z założenia 
że moje miejsce jest w  tej chwili jedynie w  linii i tego przydziału odmówiłem.

^dzieś w  końcu marca 194^ roku melduję się w  sztabie 1 D 3P 9 w  Coetouidan. 
/  właściwego d-cy jeszcze nie było.Czasowo dowodził d-ca P.D.pułk.S.Sasabowski,szefem sz 
był mjr ,dvpl. A, Szydłowski .Po jakimś czasie dywizję objął pułk.dypl.B.Duch,a szefostwo sz 
ppułk.dypl ,J.Skrzydlewski /.

Przez parę dni pełnię różne prace sztabowe i następnie zostajf wyznaczon 
na szefa 0.- IV. ( kwatermistrza dywizji).Dnia 3 maja tegoż roku,już w  strefie przyfront 
w  rejonie Nancy, rozkazem Naczelnego Wodza gen .W .Sikorskiego - dywizja otrzymuję nazwę
I  Dywizji Greanadierów, a ja stopień majora .Odbywam z dywizją, całą kampanię francuską. Dn 
23 czrwca,po nieudanej próbie przedarcia się do stref3' nieokupowanej Francji,dostaję się 
niewoli niemieckiej w  miejscowości St.Die.Za kampanię francuską zostaję odznaczony dwuk 
nym Krzyżem Walecznych i francuskim Croir de Guerre,

M niewoli przebywam do 29,4,1945 roku kolejno w  obozach : Edełbach,Skok 
Golditz,Kadamar Dolny,Hadaiaar 58R Górny, następnie w  Oflag II-D w  Gross B o m ,  i w  końcu 
*75® milowej ewakuacji pieszej na zachód w  Sandbostel. Przez cały czas pobytu w  niewoli n 
mieckiej zajmuję się skupianiem młodszych oficerów w  zespoły i prowadzeniem dla nich wyk 
dów na poziomie pierwszego rocznika W.S.Woj. W  aktach niemieckiej Abwehry,co zostałe odk 

te w  aktach odna.lezionych po uwolnieniu* byłem notowany " jako organizator kółek wojskowy

Pod koniec; roku 1943 zosta£l>n wcielony do A.K. i złożyłem przyrzeczenie : 
ręce pułk, dypl .W .Morawskiego - komendanta Okręgu Panorze A.K, i polskiego komendanta obo 
Gross B0m .  Zostałem mianowany d-cą baonu szturmowe " B ", Baon zorganizowałem i zameIdo­
lem jego gotowość w  styczniu 1944 roku. Niezależnie od tej pracy nieoficjalnej,oficjalni' 
pełniłem funkcję d-cy kompanii ( administracyjnie ) i pod koniec w  czasie ewakuacji, d“c 
baonu .Za tą działalność później we Włoszech# odznaczony zostałem Złotym Krzyżem Zasługi z 
Mieczami.

•̂ o uwolnieniu z niewoli, przez wojska angielskie, jakiś czas przebywałem : 
terenie Niemiec.Przez jakiś czas redagowałem pisemko obozowe pod nazwą : " Słowo Polskie 
Przeżywam wtedy głęboki kryzys wewnętrzny.Wszystko wydaje się skończone i pozostają mi 
tylko moja żona i mój syn w  Polsce* Pod wpływem mego wykładowcy z W.S.Woj .a \v tej chwili 
oficera łącznikowego przy jednostkach brytyjskich,po wielu spotkaniach i dyskusjach,decy 
ję się na pozostanie na Zachodzie.

Poprzez Belgję udaję się do Paryża,gdzie demobilizuję się z Armii Prąci 
kiej 1 a potem poprzez Niceję,udaję się do Włoch,gdzie 27.7*1945 roku melduję się w  ^oWgdzi
II Korpusu Polskiego.Zostaję zweryfikowany i przyjęty do W  .Polskiego.Po odbyciu przeszkol 
nia i szeregu s t a ż ó w  w  jednostkach Korpusu,otrzymuję, przydział do 3 Dywizji Strzelców 
kich ( d-ca^gen,B ,Duch ) .Początkowo jestem bez przydziału na dalszych stażach,a potem zo: 
ję wyznaczony na stanowisko z^cy kwatermistrza dywizji.W parę tygodni potem zostaję p.oą 
kwatermisjlHrza dywizji,a w  parę miesięcy potem,kwatermistrzem dywizji.

f j  (fhJTr?
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■̂od koniec lata 1946 roku, 3 D.S,K.zostaje przetransportowana do W.Brytan: 
na demobilfizgc ję .Na moją prośbę, D-c a Dywizji pozostawia mię we Włoszech jak*d-cę komórk: 
likwidacyjnej dywizji .Spodziewałem się bowiem ucieczki żony z synem z Polski i chciałem 
ich spotkać i uałtwić dalszą podróż »W końcu 'sitf^pnia żona i syn są już ze mną w  Banedetl 
dek Tronto we Włoszech .W połowie października rzut likwidacyjny dywizji, transportem kole 
przez Niemcy i Francję,a potem okrętem,przybywa do Anglii,We Włoszech dla załatwienia di 
nych,pozostałych czynnością jakiś czas pofeos&l^ por,S,Wołkovviński z kilkoma ludźmi.

W  końcu października jesten w  obozie Hodgemoo^amp,Aicks,gdzie kwaterował 
3 D,S,K,Dn.ia 27,10,1946 roku wstępuję do P.K.P.R, ( Polski. Korpus Przysposobienia i Roztt 
czenia ) i zostaję wyznaczony na kwatermi st* z a zgrupowania polskiego w  E a s t e m  Command. 
Pod względem zaopatrzenia i kwaterunku,podlega mi 46 obozów woj skawych,które stopniowo 
przekształcają się w  obozy cywilne i mieszane.

stjtjSszeństwem z dnia l“go stycznia 1946 roku zostaję mianowany ppułkon

Dnia 27.10$1948 roku zostaję zwolniony z P.K.P.R, i zdemobilizowany. Prze 
dze d?o życia cywiIn e g o , Zamieszkuję w  Londynie.

Kolejno pracuję zarobkowo : 
od 8 .11.1947 w  fabryce chemicznej Jonhson of'Hendonj 355,Hendon Way,jak 

botnik niewykfalifikowany.
, ^od 7.2.1955 w G . E . C ,  Goldaier Ltd. East Lane.Wembley*jako inspektor prod 

mechanicznej ' ^'loor in spec tor ).
od 2 0.8.1960 Barnes & Cole Ltd •110/116, Kingsgate ^d J'I ,W,6 również jako

spektor.
od 13.10,1962 w  Associated Automation Ltd, 70,Dudden ^ill LaneJT.W.lO ja

inspektor,
od 21.1.1963 jako Givil 6ervant w  Govemsent Gommunication KeadOuarters 

8,Palmer Str.S.W.l.

roku 1950 kupujemy dom przy 110,Brondesbury ^illas. TT,W,6, W  roku 1960 
ten dom sprzedajemy i kupujemy dom przy 25,Cranhurst Rd. N.W.2,

Nie poprzestając na pracy zarobkowej,biorę czynny udział w  pracy społecz:
i politycznej emigracji. Z przybywaniem lat*a szczególniej po pierwszym zawale serca w  r 
1957 ~ działalność ta słabnie i z wielu organizacji zmuszony jestem się v/ycofać»

% ł e m  :
Prezesem. Okręgu S,P,K. Karpacka.
Od początku istnienia Związku Karpatczvków jestem stale członkiem ^arzą 

Przez jedną kadencję t*j.przez trzy lata byłem Prezesem Zarządu Głównego Związku Karpatc: 
kóiy. Potem przez kilka lat redaguję pismo oddjałowe " Goniec; Karpacki ".i'±am za tą działa' 
ność kilka podziękowań uchwalanych przez Walne Zebrania.

Jestem członkiem Związku Greandierów Polskich gdzie stale jestem wybie; 
na^przewodniczącego sądu koleżeńskiego .Inicjuję i prowadzę w  piśmie tej organizacji dzia! 
" ibliografia 1 Dywizji Grenadierów; polskich we Praneji ".
ą Jestem członki^ Komisji <e wizyjnej koła P.H.P., członkiem Koła Wyż szyci

Staiów Wojskowych,członkigĄ brytyjskiej Civil D efence* Jestem płatnikiem 3ks?#bu Narodowej 
Zjednoczenia i przewodniczącym komisji rewizyjnej na obwód W n i e s d e n  Green.

Zostaję wybrany na przewodniczącego Obwodowej omisji Wyborczej Nr .5 “ 
Gricklewood ( Gl.cręgowa Komisja Wyborcza Kr, 26 - Londyn ) ,Za zorganizowanie wyborów w  tyr 
wodzie otrzymuję s-oecjalne podziękowanie,

^"estem jednym z inicjatorów powstania Polskiego Komitetu Wyborczego ( v 
ry parlamentarne brytyjski ) i wiceprezesem tego komitetu.

Przez osiem lat jestem członkij?i&»a przez dv/a lata prezesem Komitetu K ^  
nego w  prafii Ojców Jezuitów na Willesden Green,gdzie inicjuję i redaguję Komunikal
Paraf ialny.

Należę od. początku jego powstania i jestem czynny w  ugrupowaniu polityc 
pod nazwą : Niezależna Grupa Społeczna.

-■ 5 -  '
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Pisuję sprawozdania, artukuły i korespondencje do następujmy oh pism : 
Dziennik Polski, Tydzień Polski, Zycie, Akcenty, Gazeta Niedzielna/Goniec Karpacki, Sap 
Gretądier, Orzeł Biały. Po uzgodnieniu z kolegami opracowuję rozdział o rocznku 1932/34 
Wyższej Szkoły W 0jennej do księżki na 50-letnią rocznicę Powstania W.S.Woj. * J

W  sierpniu,w związku z p r a c j a k o  Givil Servant w  Forein Office, za zezwolei 
gen.W.Andersa - przyjmuję obywatelstwo brytyjskie.

Wygłaszam szereg odczytów i przemówień okolicznościowych tak w  Londynie, jał 
w  terenie .Przewodniczę na Walnych Zebraniach,Trzykrotnie z polecenia Przewodnie z nc ego 
Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego - p.K.Sabbata - dekoruję Krzyżami Zasługi zasłużonych 
działaczy.

Dnia 1 stycznia 1964 roku zostaję mianowany pułkownikiem.

" październiku 1967 roku zostaję odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi. W  tymże 
ku przechodzę drugi zawał serca,

W  latach 1968/70 kończę na wieczorowych kursach - kurs oprawy książek.

^ dniem 1 kwietnia 1970 roku,w wieku lat 67,na własną prośbę przechodzę na 
emeryturę i po zlikwidowaniu wszystkich spraw w  Vr,Brytanii,dnia 29.3.1970 roku wylatuję 
żoną na stały pobyt u syna w  Kanadzie.

000O000

Rozpoczyna sie nowy i ostatni rozdział me^ro żvoia•

-  6 -•
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Internowany w  Rumunii. ■' ■>: v^v:: rm * M d
Ucieczka z obozu i przyjazd, do • Francji..
Obóz Zborny Sr.i w  Paryżu-^waryfikacja u;;^v 
Przy j f ty do 7*P «.wa -Praac j i i przydzi elonyl do -1:. 
Sztabu- 1 Syw.Pieeh*' .\: :V .'./•% Ę Ę Ę i
Odkomenderowany -na kura do jETcole superiaur & m i  

Guarra- w  Paryżu*. , ■ •- • ^ . v ‘ I m
1 Itywi-Grenad.Polskich wa Praneji-kwataririistrZ'|/ 
od dnia 27.r7.-21.VT.40 na f r o n d a .  v; - - 0  
Pnia 3;.T. 4-0 awansowany do stopnia maj ora. Dz* Pers 
E.S»¥ojak.» Paryżu 3r*4 L.dz. 57/3? jn. . -;̂ '- 
7/ niewoli w iTiemczech.Od dn.23.IT.44 do dn.28.r 
1945 I3ca baonu szturmowego w  konspiracji* ^§1- 
Przyjęty do 2 Korpusu.Kozka& Pers. 2 Korpusu Ł. 
143/45* Z dnia 19.12.45. . . . - ' ;,r-|;: y 
Fa staga w jednostkach 2  korpusu* - '* 
Przydzielony do kwatermistrzostwa-3 2SK-Rozkaz. 
Pers.2 Korpusu 1.144/45 z dnia 28.IK.45* f |l 
Wyznaczony n a  I Sc, Kwatermi3 trza -Pyw..Hozkaz 
Pers . Z  Korpusu L.154/45 z dnia 29 . T H .  45* %f- 
Mianowany p.o.Kwat.3 -PSKRozkaz Pers.2 Korpusu 
Nr.167/46 z 18.IT.46, - - /
Punkcie vr/ar -K^at.Pyw.pełni od dnia 19.1.45 :/Kws I 
na urlopie/. I

/fógtal. 10 l e c i ą  N ie p o d le g ło ś c i-  • . Rozk. 1 P yw .P isch . L*18/28
^5»L3ka S.remu Obrońcy I, M - " » » L .1 9 /3 1
f/ąńaa. Wstęga -W aleczności i '  Z a słu g i Hr.135 - -. . -

^A/^krotny K.W. , Rozkaz 1 Eyw.Grsn.STr*99/40
/ r o i x  da Suerr8 ;;-fV ' *ł * H «♦ _ « N r .9 9 /4 0
łfg jla l Wojska /p o  raz p ierw szy / ;X ; - Rozkaz P e r s .2 Korpusu U. 16:
ć^sazda za Wojnę 1939-1945 ;■ Rozkaz 3 2SJĆ-3Sr*l63 z  3 1 .X

y^ ibray Krzyż Z asług i V. ; i P z .P e r s .3 /38*
,;4Ć 2 ^ 7  * y U i  \
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SZTAB GŁÓWNY
szs? a d m i n i s t r a c j i  p e r s o n a l n e j  . 
GŁOWNA KOMISJA WERYFIKACYJNA A.K. 
L.dz.l746/?fn.Gł.K.Wer.47 f, .
Londyn, dnia 2 października 1947 I

•>.' u  u  r  x ?  S

Z A S W I A D C  Z E N I E  SZERYFIKAC;YJ N E

Główna Komisja Weryfikacyjna -A.K., działająca na podstawie 
zarzadzenia Szefa Sztabu Głownego’ L.d z .3044/?fn.Per3.45 z dn.9 .XI.1945

ż@ D U N I N

1.

2.

3.

s t w i e r
. t

£  .0 R  K  C W  3 K  I

d z a 

Olgierd, ps. ♦ ---

urodzony - 15.VIII.1903 - m.Radunin - woj.Białystok.
i '

Odbył służby wojskową w szeregach A.K.,biorąc udział w zadaniach 
konspiracyjnych-na-terenie obozów jenieckich w czasie:
28.IV.1944 - 2 8 . ^ . 1 9 4 $” - Oflag Gro3s Bora,Śandbostel -d-ca baonu

szturmowego "BH ------- ?---------------- ----
28.IV.1945 - uwolniony przez [wojska alianskie -----------------------
------------  - II Korpus 3.Dywizja Strzelców Karpackich
A d r e s :  - Hodgemoor Camp -j Amersham - Sucks

Przydział w Wojsku Polskim - -3,V.1940 - 1 -Dyw.Gren.Polskich Francja 
Ostatni stopień - major d y p l j s ł . s t . a r t 3.V.40 wg własn.oświadczenia

4.

F

Weryfikacja oparta na dowodach:
ar kwestionariusz specjalny ----- -— •----- *----------- -— •— *-----r - ---------
b, oświadczenie stopnia majora 3.V.40 -L.dz.57/Tj .M.S.T o jsk.Paryż — —
c. stopień majora potwierdzatmjr dypl.Wawrzkiewicz Jan i m j r rdypl.
— 'Kwieć in^ki I z y d o r -----— •*£«-?-------- ----
d. potwierdzenie udziału w  zadaniach konspiracyjnych na terenie ob.

jenieckich przez płk.dypl,,dr Izdebski I g n a c y -------- ---------------
Zaświadczenie niniejsze nie daje żadnych uprawnień do jakichkol­
wiek należności pieniężnych,lub -świadczeń w  naturze,za weryfiko­

wany okres służby w  konspiracji. „ .
\ Przewodniczący ■/

podpis nieczytelny
Członkowie:
Podpis nieczytelny 
Podpis nieczytelny ‘ /Ju3zczakiewicz/

;zsć okregła -- piec:
/GŁOWNA KOMISJA WERYFIKACYJNA/ 

/ s z t a b  GŁÓWNY/
./

Rozdzielnik!
1. Sztab Główny-Szef Oddziału Personalnego 1 egz^-zał.2
2. Oddział Personalny II Korpusu 1 egz.
3. Mjr d y p l .DUNIN-BORKOWSKI Olgierd 1 egz.

Załącznik: Legitymacja Odznaki Pamiątkowej A.K.Nr 867/z dn.^^K,

Za zgodriość odpisu:- -<*■ - 
Szef Oddz.Org.Pers.3 Gr.Dyw.

84



P u ł k . Dypl.Art.0.Dunin Borkowski.

Ur. 15 sierpnia 1903 roku-*ŁŁ Raduninie,pow.Sokolski,zmismia 
Grodzieńska.

Matura Korpus Kadetów Nr.2 w Modlinie.
Trzecie Powstanie Górnośląskie,
Szkoła Oficerska Artylerii w Toruniu, w roku 1^24 podporucznik. 

L Pułk Artylerii Lekiej Legionów w Wilnie,młodszy oficer, dowódcę 

baterii i Komendant Szkoły Podoficerskiej,

Wyższa Szkoła Wojenna w Warszawie.

l-szv oficer Sztabu 8 Dywizji Piechoty / dowódca gen .A. Szyli ing, 

28 Pułk Artylerii Lekiej - dowódca baterii i dywizjonu.

Sztab Główny w Warszawie,

Wojenny kurs Ecole Superieure de Guerre w Paryżu.

Szef Oddz.IV / kwatermistrz/ 1 Dywizji Grenadierów Polskich we 
Francji w roku 19^0.

W niewoli niemieckiej dowódca baonu szturmowego SB Armii Kra 
jowej / konspiracja w obozie jeńców/.

Po wojnie kwatermistrz 3 Dywizji Strzelców Karpackich. 

Kwatermistrz w Eastern Command. / 3DSK/ w PKPR w W.Brytanii. 

Robotnik fabryczny,inspektor produkcji mechanicznej,urzędnik 

brytyjskiego ministerstwa.

Od roku 1970 w Kanadzie,W roku ly?6 - Delegat Rzgidu RP na Kanad 

w randze Ministra Pełnomocnego.

85



3 - A 5

Dunin Borkowski Olgierd 

31? Eldorado Ave.Pointe-Claire.Quebec.Canada. H^R 3H1

/ 5 i V - 6 9 7 - ^ 2 7  

na Kanadę

Kinister Pełnomocny

Matura Korpus Kadetów Nr2 w Modlinie. Oficerska Szkoła Art.w Toruniu.

Kurs Kajorowski w Rembertowie.Wyższa Szkoła Wojenna w Warszawie. Kurs

dowódców baterii i dywizjinów w Toruniu. Kurs wojenny Ecole Superieure
de Guerre w Paryżu.

Oficer liniowy w 1 p.a.l.leg.w Wilnie i 28 p.al.w Dgblinie.Pierwszy ofi*

cer Szatbu 8 Dyw.Piech.w Kodlinie.Sztab Główny w Warszawie.Kwatermistrz
1 Dywizji Grenadierów roku 19^0 we Francji.Po wojnie kwatermistrz 3DSK.

we Włszech i w Anglii.

Pułkownik dypl.artylerii. Kwatermistrz E a s t e m  Command - PKPR.

jak załącznik

żonaty Jadwiga
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RĆPUBLIQUE FRANęAISE

Guerre 1939-1945

C  I T A T  I O N

ORDH3 N*2128/C.

La 3acrśtaire d*Etat aox Forcea Araóea " GUERR3 " oltet 

A Ł łORDHB CO RESTMBOT

Id U N I H - B O R K O W S K I  Olgierd - Coumandant Brdvet4 -ofii«
oler d^tat-ŁIajor de la 16re BiTiaion Ptolo-

cala*.

"Chef da IVe Bareau de l*Etat Major da la Diviaion, a aa 
"asaurer le ravltailleaent en munltiona dea troupea dana dea olr» 
"oonatancea parfoia diffloilea.” j

nA effeotuó k plaaleara reprlaea dea mlaalona de llalaoa 
"en premiera ligne.” Far aon ealme et aon aang froid aoua la bon* 
"bardement ezeręa une influence fairorable aur aon entourage,"

La próaente citation coaporte 1’attribution de la CB0IX
de GUB3RS avac ETOILE de BRONZE. !

FDOR EXTRAXT COTTPORMS 
L łAdalnlstrateur de lar Cl.BAULET 
Chef dcMBareau dea D^corationa

Le 6 Janvler 1949 
P.Le Secrśtaire d’Etat et pa: 

Dślógatlon 
Le Gónćral de Brigade DBVAU2 

Direoteur.
SignśS DE7AUJC.
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PODSTAWA POSIADANYCH 

ODZNACZ2N

^ Krzyż Walecznych/dwukrotny/ Rozkaz lej Dyw.Grenadjerów Nr . 99/40 
J Croix de Guerre Jak wyżej &  Ordre Nr.2128/C
^  Śląska Wstęga Waleczności i Zasługi N r *136 - 
/ Srebrny Krzyż Zasługi Rozkaz Personalny Nr,3/38 
y Medal lOlecia Niepodległości Rozkaz Lej Dyw,Piechoty Leg.18/28 
v  Polska swemy Obrońcy Rożka laj Dyw.Piechoty Leg.Nr,19/31
✓ Medal Wojska po raz pierwszy Rozkaz P e r s .2 Korpusu N r .165/48 

<  Gwiazda za Wojnę Rozkaz 3 DSK.Nr.163/45 
Medal 10 lecia 

^  Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami Rożka 2 Korpusu 
y  Medaille Comm.Prancaise Nr . 8060 D.
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S z a n o w n a  P a n i  P r o f e s o r !

Przesyłarjw z a ł ą c z e n i u  t e k s t  o Z . U u n i n - B o r k o w s k i e j  n i e c o  p o p r a ­

w i o n y .  W i e l u  u w a g . p o c z y n i o n y c h  p r z e z  P a n i ą , n i e  m o g ł a m  u w z g l ę d n i ć ,  

p o n i e w a ż  n i e  p o s i a d a ł a m  d o k ł a d n y c h  i n f o r m a c j i .  0 ile p a m i ę t a m ,  

n i e  b y ł o  i c h  r ó w n i e ż  w  m a t e r i a ł a c h ,  k t ó r e  mi P a n i  p r z e k a z a ł a .

N i e  było i c h  też w  " S ł o w n i k a " .  T o  p t z e c i e ż  z d a r z a  się c z ę s to. 

P r z e p r a s z a m  za k r ó t k ą  z w ł o k ę  w  o d p o w i e d z i .

B i o g r a m u  J . D z i e k o ń s k i e j , n i e s t e t y r n i e  p o s i a d a m .

^ V -OM o "
Z w y r a z a m i  s z a c u n k u

2 , - > V ;  ;

u G d a ń s k ,  I?. 0 8 .2oo3 Ui a  lOJflUhtUoj
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F U N D A C J A  
‘Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Kra|owe| oraz Wojskowe) Służby Polek' 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

teł.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl 
REGON 8 70502736

u ' B A

Toruń 2 IX 2003 r.

M E M O R IA Ł
Pani Helena Pasierbska

General Marii Wittek ul. Orłow ska 32

80-300 G dańsk-O liw a

Szanow na Pani,

W im ieniu prof. Elżbiety Zawackiej dziękuję za przesłanie opracowanej przez Panią 

biografii Zofii D unin-Borkow skiej, a także za udostępnienie jej zdjęcia, którego do tej pory 

nie m ieliśmy. Odsyłam  jej jak  najszybciej bo ju ż  zostało zeskanowane.

Pani Profesor wybiera się obecnie na urlop i po powrocie, co nastąpi ok. 7 września, 

skontaktuje się z Panią.

Załączam  serdeczne pozdrow ienia.

Z wyrazami szacunku

Dorota Krom p J  

D okum entalistka A rchiw um  W SK
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Prof. drhab. Elżbieta Zautacka 
ul. Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344 

"■ 87-100 TORUŃ

u . [ ' Ą  l o y

Toruń 19 II 2003 r.

Pani H elena Pasierbska 

ul. O rłow ska 32 

80-300 G dańsk-O liw a

Szanow na D roga Pani,

D ziękuję serdecznie za przesłane biografie Jadw igi D ziekońskiej, Zofii Dunin- 

Borkowskiej i M arii Tom kiew iczów ny. Tak się złożyło, że niespodziew anie otrzym aliśm y 

rów nocześnie biografię Z. D unin-Borkow skiej opracow aną przez n ieznaną nam  autorkę Julię 

Paszkiew icz (czy zna Pani tę autorkę).

Do treści przysłanych przez P an ią  biografii ustosunkuję się nieco później. Proszę 

bardzo o w ypożyczenie nam  zdjęcia M arii Tom kiew iczów ny.

Załączam  od całej naszej Fundacji i ode m nie serdeczne pozdrow ienia i 

podziękow ania

P.S. Załączam  też nieco uzupełniony w ykaz kobiet odznaczonych VM  z W ileńszczyzny
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X . "
r
Helena Pasierbska 

8O - 3 0 0  Gdańsk Gdańsk, 25.11.2oo2

A .Orłowskiego 32
W płynęło dnia

Fundacja "Archiwum Pomorskie AK"

T o r u ń

Wielce Szanowna Pani Profesor

Szanowni Państwo!

Bardzo przepraszam za to, że nie uczestniczyłam w XIX Sesji 

Popularnonaukowej w dniu 1 6 listopada b r ., na którą byłam za-
0

proszona, za co serdecznie dziękuję.

Miałam zamiar pojechać, ale zaistniały nieoczekiwanie w mo­

im domu takie kłopoty, iż musiałam w ostatniej chwili zrezyg­

nować .
Gorąco pozdrawiam Panią Profesor 

i wszystkich z Fundacji

z poważaniem

/-/ Helena Pasierbska
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y>/vi- f e  ^3
Szanowna Pani Profesor!

Przesyłam w załączeniu biogram Z.Dunin-Borkowskiej oraz 

w a m  Tomkiewiczówny. Tej ostatniej mogę przysłać fotografię 

/do zwrotu/.

Serdecznie Panią i cały Zespół Pań pozdrawiam

z poważaniem

. . . . . . . .  . s . . . . . . . . .
/-/ Helena Pasierbska

Gdańsk, 15.Il.2oo3
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/ G d a ń s k ,  I 2 . 0 2 . 2 o o 3

P a n i

D o r o t a  K r o m p

D o k u m e n t a l i s t k a  A r c h i w u m  W S K

ŁŁ__ T o r u n i u

S z a n o w n a  Pani!

P r z e k a z u j ę  o p r a c o w a n i e  b i o g r a m u  J a d w i g i  D z i e k o ń s k i e j . W p r z e p i ­

s a n i u  t e k s t u  k o m p u t e r o w o  w y p a d n i e  z a p e w n e  n a j w y ż e j  3 s t r o n y .  Ż r e s z  

t ą  r o z m i a r  b i o g r a f i i  n i e  w y n o s i  I 800 z n a k ó w  n a  s t r o n ę .

N i e  w s z y s t k i e  z a ł ą c z n i k i  m o ż n a  b y ł o  p o d a ć ,  p o n i e w a ż  n i e  b y ł y  

z a z n a c z o n e  ź r ó d ł a *

¥ n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  p r z e ś l ę  b i o g r a m  Z . B o r k o w s k i e j  or a z  p o s i a d a  

n n & gg p r z e z e  m n i e  ż y c i o r y s ®  M a r i i  T o m k i e w i c z ó w n y  r ó w n i e ż  d e k o r o w a ­

ne j  p o ś m i e r t n i e  o d z n a c z e n i e m  V i r t u t i  M i l i t a r i ,  a c z k o l w i e k  n i e  za-

z a t w i e r d z o n y m  p r z e z  K a p i t u ł ę .

P o z d r a w i a m  P a n i ą  o r a z  p r o s z ę  s e r d e c z n i e  p o z d r o w i ć

P a n i ą  P r o f e s o r .
Z p o w a ż a n i e m ^
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1><£3 
^ , XX C Ol

Toruń 11 IV 2003 r.

Pani H elena Pasierbska 

ul. O rłow ska 32 

80-300 G dańsk-O liw a

Szanow na Pani,

D ziękuję za przesłane biografie Z. Borkowskiej i J. D ziekońskiej. Ich styl jes t trochę 

zbyt „opow iadaniow y” . M oże uda się je  uzupełnić datam i, podaniem  struktury organizacyjnej, 

bibliografią.

Byłabym  w dzięczna za przygotow anie biografii do dalszych tom ów  „Słow nika K obiet 

odznaczonych O rderem  W ojennym  Virtuti M ilitari” , lub za przysłanie jak ichkolw iek  danych 

biograficznych dla kobiet z Okręgu Wilno,- W  ^

W ypożyczoną fotografię Tom kiew icz odeślę po zeskanow aniu nieco później.
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8-go łistopada, 2003

Kochani,

(Po Twojej, Marta, rozmowie ze  mną, zacząłem szperać w  papierach Ojca i naszych fotografiach i 

przesyłam Wam następujące informacje i dane:

1. Zataczam zestaw  różnych fotografi, nie tyłko Cioci Zochy, ałe także i inne które Was mogą 

zainteresować. Są tam zdjęcia Waszych (Rodziców i inne ciekawostki, a opisy są na odwrocie, 

według danych w  naszych ałSumach. Zdjęcia które Wam przesyłam nie widziałem w  ałBumch 

W aszej M atki, Cioci Jłełi, gdy je  oglądałem razem z  (Renatą.

2. Załaczam także informacje o Ojcu. Jest tam życiorys, który sam swojego czasu napisat 

Następnie jest forta ewidencyjna ze służby wojskowej i inne papiery. Jest tam nie tyCko Jego 

życiorys aCe także i inne dane. Jakw idzisz, oficjałna data urodzenia jest 15 -go sierpnia, 1903, 

data zgonu jest 4-go maja, 1980. W  życiorysie są wymienione o6ozy w  których prze6ywdt 

podczas niewód i oSóz w  Tładamar 6yC właśnie w  Jfessie, jak, wspomniałas. NaprzyĘad oóóz 

w  ęross-(Bom byt niedaleko Szczecina. Z  kpńcem wojny mianowany podpułkownikiem ze  

starszeństwem dnia 1-do stycznia 1946, zanim nastąpiła demo6iłizacja Wojska (Polskiego w  

1948. (Dnia 10-go maja 1928, ożenił się z  Jadwiga Langiewiczówna, urodzoną dnia 19-go 

września 1903, zmarła dnia 27-go łipca 1983. W  życiorysie jest podane ze  przeniósł się d» 

<Peters6urga w  1907, natomiast w  „drzewie” jest podane ze W. Kozłow ski „zm arł tragicznie ” 

w  1908. Wydaje mnie się że jeżełi się przeniesłi do <Peters6urga w  1907 roku, to właśnie po 

śmierci (Dziadka Kozłowskiego, kiedy dzieci w ziełi (Dziadkowie (Borkowscy, ałSowiem 

(Dziadek, tamże pracował wtedy jako dyrektor oddziału.

3. Załaczam „drzewo genealogiczne” %ałenkiewiczów, o iłe to tak^można nazwać, bo jest 6ardzo 

krótkie. Jakw idzicie, są dwie kopie, jedna Ojca, a druga która ja  kiedyś przepisałem. M oje jest 

oczywiście czytełne, 6o o Ojca piśmie Jego znajomy powiedział, że piszejaf^kard. Wyszyński a 

jego pismo może tyłko przeczytać (Duch Swiety ałbo aptekarz, ęłowna osoba to Jan 

%(iłenkjewicz, który ożenił się pokołeji z  dwoma siostrami Ołdakpwskimi i z  każdą m iał 6-ioro 

dzieci (wesoty chłopczyk?'.?).

4. Władysław (Borkowski, urodzony 1860, zmarł 1914, dokładnych dat nie znam.
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5. Zofia (Borkowska, ((Babcia Mula), daty urodzenia nie znam, na datę śmierci mam tylko ro£  
1943, była rozstrzelana prze niemców w  W iłnie, prawdopodobnie na (Ponarach. Studja i 

innych danych nie znam. Kjedy wyszła za  maz i czy studjowaCz na Sorbonie nie wiem.

6. Zofia (Borkowska (Ciocia Zocha), data urodzenia 1904, po aresztowaniu w  WiCnie, tamże 

zamordowana przez niemcow w  więzieniu na Łukjszkach w  nocy z  3-go na 4-go maja 1943. 

N ie wiem czy więzienie na Łukaszkach a gestapo na D i  Ofiarnej byłojedno i to samo? (Detad

0 VM , ‘Kjm isjii ‘Weryfikacyjnej i numer %rzyża nie znam. Jako studja mam tyłkg zanotowane 

„VS<B”, t.zn. Uniwersytet Stefana (Batorego w  WiCnie. O iCe wiem, była mgr. filo  logii, a to 6y 

się zgadzało, gdy z  później uczyła polonistyki w  gimnazjum Nazaretanekjw WiCnie.

7. Jako ostatni załaczni^ przesyłam Wam książeczkę p. %jystyny Skwarko, gdzie opisuje kjCku 

członków Gadziny. (Dane o dwóch Zofiach (Borkowskich i o Ojcu, a także i o innych, sg, na 

podstawie materiaCow przesianych Jej przez Ojca z  którym 6yta w  dCugoCetnim kontakcie 

Cistownym. WedCug mnie, jest tam sporo 6Cedów, nieścisłości i błędów ortograficznych, a 

także nie udowodnione pogłoski j ak. naprzyĘad zatopienie oficerów polskich na morzu 

połnocnym, aCbo że  Ciocia Zocha przebita jeżyk, kentem pryczy i popełniła samobójstwo 6y nie 

wydać danych o pracy JL% Czy tak, rzeczywiście tyło t0 niewiadomo, co dCa mnie jest wiecej 

prawdopodobne że została zakatowana przez niemców podczas śledztwa. Niektóre daty 

według mnie są także nieściśle, jak, naprzykładpowrót Będziny z  'Petersburga który podaje że  

był w  roku 19 16  a o de wiem był w  19 18  ju ż  po rewoCucji O Wojciechu Kjiłenkiewiczu pisze 

ze był posłem w  łatach 1920-1924 (jak, m iał 10 łat?) i wyraźnie myR go z  Ojcem Wojciecha, 

Janem. W  każdym razie i pomijajać biedy, książeczka zawiera duzo wartościowych informacji

1 odpowiada na niektóre z  Twoich pytań. ędyp. Skwarko pisała swoja, książeczkę, była ju ż  w  

podeszłym wieku i miałem z  nia dużo kłopotów. (Po pierwsze napisała, że książkę pisze na 

moje zamówienie, potem zarzuciła mi że  się niepoprawnie do niej odnoszę, na końcu napisała 

że nie dziw  że moja M atka dostała pomieszania, bo była wychowana w  niemieckp-poCskim 

środowisku w  (Rydze, chociaż wiadome je j było że  choruje na flłzheimera.

Jak^na teraz, to wszystko co mnie sie udało zebrać. Jeszcze poszperam w  papierach Ojca i zobaczę czy 

będę mógł znaleźć więcej danych, chociaż mam co do tego wątpliwości

Więc narazie kpńcze, gdyż jest ju z sobota późno po południu i chcę zdaźyc na pocztę by to Tobie 
wszyzstko jaknajpredzej wysłać.

(Przesyłamy Wam serdeczne usciskj i ucałowania, a także i Markom,
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L . f
^AW

Str. 246: "Zespół Wydawniczy "Niepodległości" składał sie 

-strzech oddzielnych komórek": redakcji - czyli "Przystani";

ia , jl ’ drukarni czyli "Farby" i kolportażu czyli "SITA". Redaktorem 
r ą..

naczelnym był dr/Dobrzański^źaś do kolegium redakcyjnego

należeli: Jerzy Wroński "Stopa",Eugeniusz Gulczyński "Baryka" i

Zofia Dunin Borkowska "Renata".........

"W marcu 1943 roku została aresztowana i zamordowana Zofia 

Dunin Borkowska".

i
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Z o f i a  B o r k o w s k a .  " ' . . . S z e f  ł ą c z n o ś c i  k o n s p  . O k r ę g u  

p r a c u j 8 o d  1939 r o k u  z s r i s l k ą  o d w a g ą  i  p o ś w i ę c e n i e m .

W d n i u  2 4 . I I . 1 9 4 1 r .  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  p r z e z  ITSi/D  , 

n i e  z a ł a m a ł a  s i ę ,  z a c h o w u j ą c  p r z s z  c a ł y ,  c z a s  g o d n ą  

p o s t a w ę .  Z w i ę z i e n i a  w y d o s t a ł a  s i ę  p o d c z a s  t r a n s p o r t u  

p o d  C z e r w i e n i e m ,  p o d c z a s  u c i e c z k i  S o w i e t ó w . . . . !! 

C d z n a c z c n a  K . W .  r o z k a z e m  4 9 / 3 P  z  d n ia  3 » I X . 1 9 4 1 r .
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